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Wzrost cen w Anglii
LONDYN (PAP)

w Anglii nastąpił znaczny wzrost cen na rynku wew
nętrznym. Ceny artykułów spożywczych od października
ub. roku wzrosły o 6 procent, ceny surowców i paliwa
w przemyśle przetwórczym o 7 procent, ceny artykułów
przemysłowych o 7,5 procenta.

Plany zagospodarowania Syberii
MOSKWA (PAP)

Powołując się na źródła japońskie w Moskwie, agencja
France Presse pisze, że przewodniczący Gospłanu i wiceDr«->
rnier ZSRR, N. Bajbakow, w połowie bieżącego miesiąc^ tida
się z dwutygodniową wizytą do Japonii.

Podczas wizyty mają być omówione możliwości radziecko-,
japońskiej współpracy w zagospodarowywaniu Syberii: 1) wy
korzystanie złóż miedzi, położonych na północ od Irkucka; 2)
wykorzystanie zasobów gazu ziemnego na Sachalinie i 3) budo
wa rurociągu, łączącego Tiumen (wschodni kraniec Uralu) z

portem Nachodka nad Oceanem Spokojnym.

Ćwiczenia OTK

WARSZAWA (PAP)
W pierwszej połowie stycznia br. przeprowadzone zosta

ły z udziałem władz politycznych i państwowych, kom
pleksowe ćwiczenia w ramach systemu Obrony Teryto
rium Kraju.

W ćwiczeniu przeprowadzonym zgodnie z planem
lenia obronnego sprawdzony został system obrony
i funkcjonowanie jego poszczególnych układów.

szko-
kraju

Międzynarodowe seminarium

WARSZAWA (PAP)
W piątek rozpoczęło się w Warszawie polsko-radzieckie sym

pozjum. poświęcone omówieniu stanowiska kościołów rzymsko
katolickiego i prawosławnego wobec węzłowych problemów
kwestii narodowej w XX wieku.

Pożar w hucie szkła

Burza śnieżna nad Niemcami.

BERLIN — BONN (PAP)
Od czwartku nad obszarem całych Niemiec zachodnich

1 NRD szaleje burza śnieżna, którą meteorolodzy określają
jako jedną z najcięższych w ciągu kilkudziesięciu lat.

LUBLIN (PAP)
W nocy z czwartku na piątek wybuchł pożar w hucie szkła

w miejscowości Dąbrowa, pow. Łuków. Mimo energicznej
6-godzinnej akcji ratowniczej 7 jednostek straży pożarnych,
spłonęły 2 magazyny — z opakowaniami i szkłem galan
teryjnym oraz z sianem używanym do opakowań.

Nowe siły morskie NATO

LONDYN (PAP)
Brytyjskie Ministerstwo Obrony podało do wiadomości, że

13 stycznia nastąpi w Portland oficjalne ukonstytuowanie sta
łej siły morskiej NATO na Atlantyku.

W chwili obecnej chodzi o eskadrę składającą się z czte
rech okrętów wojennych USA, W. Brytanii, Holandii i Nor
wegii, później jednak do nowych sił atlantyckich mają dojść
jednostki inhych krajów NATO, przypuszczalnie również za-

chodnioniemieckie.

Złowili łódź podwodną
Francuski kuter rybacki z portu La Rochelle, wyciąg

nął w sieci brytyjską łódź podwodną „Grampus”. Wyplą
tanie tej niezwykłej zdobyczy trwało ponad trzy godziny.
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Kwitng filodendrony
OPOLE (PAP)

W naszym klimacie filodendrony — kwiaty, o przepięknych
barwach — kwitną niezbyt często. Ostatnio aż z trzech miast
Opolszczyzny nadeszły meldunki, że filodendrony zakwitły
w zimie.

«

Dalsza czystka w armii greckiej
LONDYN (PAP)

Grecka junta wojskowa utworzyła 5-osobową komisję,
która ma dokonać selekcji wśród oficerów armii greckiej,
podejrzanych o popieranie króla Konstantyna w czasie jego
próby kontrzamachu stanu w grudniu ub. r. Utworzona ko
misja zadecyduje o wyrugowaniu dalszych oficerów z sze
regów armii. Dekret o utworzeniu tej komisji opublikowany
w piątek w ateńskim dzienniku urzędowym wskazuje, że

przeciwko jej decyzjom nie będzie odwołań.

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW
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Asuanie, wNocny widok bulwaru w

Republice Arabskiej, którą w tym
dziła delegacja radziecka * wicepremierem K. Ma^
zurowem.

Zjednoczonej
tygodniu odwie-

CAF — TASS
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W okolicy Wolborza w woj. łódzkim rei. Jerzy Hof
man i operator Bogusław Lambach rozpoczęli 10 bm.
„kręcenie” scen batalistycznych do filmu „Pan Wo
łodyjowski”. Na zdjęciu: husaria przed chocimskim
atakiem. Na czele, na białym koniu — hetman Jan

Sobieski, którego gra Mariusz Dmochowski.
CAF — Matuszewski

S

ZIMA WE FRANCJI
Wezbrane wody Sekwany zalały autostradę na lewym
brzegu rzeki. CAF — AFP
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KAIR (PAP)

Korespondent PAP red.
Janusz Weyroch donosi:

Jak wynika z oficjalnych
wypowiedzi, w końcu bie
żącego tygodnia władzom
ZRA zostanie przedstawio
ny ostateczny raport spe
cjalnej komisji, która bada
obecnie stopień zabloko
wania kanału i ustala plan
robót, które trzeba będzie
wykonać, by uwięzionym
15 statkom zapewnić bez
pieczny przepływ w jedną
lub drugą stronę kanału
na pełne morze.

Obecnie niezależnie od
tego, że wskutek niemożli
wości przeprowadzenia

prac konserwacyjnych ka
nał jest zamulony, że ,w
wyniku umyślnych bom
bardowań dokonywanych
przez artylerię izraelską
wiele jego urządzeń uległo
zniszczeniu, jest on zablo
kowany zatopionymi jed
nostkami floty ZRA. I tak,
11 kilometrów na południe
od Port Saldu, na dnie
kanału leży statek S/S
Mecca, a dalej inna jed
nostka — S/S Ismailia. Na
kanale stoi ponadto duży
statek amerykański, który
ze względu na pełne ładow
nie nie tylko nie może

przepłynąć płytszego wsku
tek zamulenia kanału, ale
równocześnie blokuje dro

gi Innym statkom, ponad
to stwierdzono, że na szla
ku wodnym znajduje się
kilka niewypałów, które
trzeba wydobyć przed wy
puszczeniem statyw.

Istnieją teoretyczne kon
cepcje rozpatrywane obec
nie przez komisje eksper
tów, by przeprowadzając
statki przez kanał nie wy
dobywać zatopionych wra
ków, lecz po prostu pogłę
bić jedną ze stron kanału
< omijając te wraki wy
prowadzić uwięzione stat
ki

Ale do tych wszystkich
problemów natury czysto
technicznej dochodzi jesz
cze jeden aspekt, na dru-

'••

gim brzegu kanału stoją
wojska agresora. Cała więc
operacja będzie musiala
przebiegać w cieniu luf je
go dział skierowanych na

brzeg egipski. Jak dotąd
Izrael w swych oficjal
nych oświadczeniach do
maga się, by akcja uwal
niania statków przebiegała
pod flagą ONZ. Chce on w

ten sposób uzyskać oficjal
ne uznanie swoich rosz
czeń, że połowa wód ka
nału należy do niego, gdyż
— jego zdaniem — linia
zawieszenia przebiega środ
kiem tego szlaku wodnego.
Jest to w oczywistej sprze
czności ze stanowiskiem
ZRA w tej sprawie.

Rośnie
bojowa

solidarność
Wietnamu,
Kambodży

i Laosu

HANOI (PAP)
Prasa hanojska opublikowała w piątek

wspólny komunikat DRW — Kambodża z

okazji wizyty kambodżańskiego ministra
spraw zagranicznych, księcia Norodoma
Phurissary, w DRW.

Między ministrem kambodźańskim oraz

ministrem spraw zagranicznych, a zara
zem wicepremierem DRW Nguyen Duy
Trinhem odbyły się rozmowy, podczas
których poruszono sprawy . interesujące
obydwa kraje. Obie strony stwierdziły,
że już od dłuższego czasu imperialiści
USA opracowali plan okupacji krajów
indochińskich oraz przekształcenia ich w

nowe kolonie i militarne bazy Stanów
Zjednoczonych.

W obliczu wspólnego wroga — głosi ko
munikat — rośnie bojowa solidarność na
rodów wietnamskiego, kambodżańskiego i
laotańskiego.

Królewski rząd Kambodży raz jeszcze
potwierdza swoje zdecydowane poparcie

dla walki narodu wietnamskiego aż do
ostatecznego zwycięstwa, całkowite po
parcie dla czteropunktowego stanowiska
rządu DRW i dla programu politycznego
Narodowego Frontu Wyzwolenia Płd.
Wietnamu. Rząd kambodżański popiera w

pełni oświadczenie ministra spraw zagra
nicznych DRW z 28 stycznia 1967 r.

Rząd DRW potwierdza ponownie swe

całkowite poparcie dla polityki pokoju
i neutralności prowadzonej przez króle
stwo Kambodży, potwierdza uznanie in
tegralności terytorialnej Kambodży w jej
obecnych granicach 1 ponawia swoje zo
bowiązanie respektowania tych granic.

Rząd Demokratycznej Republiki Wiet
namu oświadcza uroczyście, że w wypad
ku agresji amerykańskiej przeciwko Kam
bodży, naród wietnamski gotów jest od
powiedzieć pozytywnie na ewentualny a-

pel królewskiego rządu kambodżańskiego
o pomoc w walce o obronę niezawisłości,
neutralności i integralności terytorialnej.

gangsterstwa
I - WALKI

ARCHIPELAG

Manila — uroda tropikalnych wysp, uśmiechnięci ludzie,
bujna przyroda, A przecież właśnie tu, jak na klasycznym
„westernie", co chwila rozlega się strzelanina, a trup ściele
się gęsto. Pod białą, przewiewną koszulą każdy niemal nosi
broń, którą kupuje się równie łatwo, jak aromatyczne pa
pierosy czy mrożoną coca-colę. Trudno odgadnąć, kto tu

gangster, a kto constabulary — żandarm. W prywatnym po
siadaniu na Filipinach znajduje się blisko 400 tys. coltów,
rewolwerów i karabinów maszynowych, co znacznie prze
kracza zasoby arsenału wojska i policji. Rok rocznie reje
struje się coraz więcej bandytyzmu.

Choć w tej sytuacji wszystkiego właściwie można się spo
dziewać, ostatnie wybory na Filipinach zaskoczyły wielu
brutalnością. Nazwano je najbardziej krwawymi w historii
niepodległych Filipin. Obie burżuazyjne partie: obecnie rzą
dząca narodowa i rywalizująca z nią — liberalna konkuro
wały ze sobą w szantażu, przekupstwie, terrorze. 9 milio
nów obywateli uprawnionych do głosowania (na 34 min
mieszkańców) znalazło się pod obstrzałem (często bez prze
nośni), a znaczna część w ogólne nie glosowała. Zbyt nie
bezpiecznie było bowiem zapuszczać się w ścieżki dżungli,
leśnej i wyborczej. Zabito i raniono ponad 250 osób. Zginęło
około tuzina kandydatów, w tym jeden — na gubernatora
prowincji, zabity w biały dzień w centrum Manili.

A była to dopiero uwertura do rozgrywek, które odbędą
się za dwa lata, gdy rozpocznie się bój o fotel prezydenta.
Tym razem wymieniano tylko 1/3 członków wyższej izby
parlamentu—senatu — oraz wybierano gubernatorów pro
wincji, burmistrzów i członków rad miejskich. Choć po
wierzchnia Filipin jest niewiele większa od Polski — ze

względu na ogromne trudności komunikacyjne i słabą łącz
ność między ponad siedmioma tysiącami wysp t wysepek,
na których rozciąga się republika, wyniki ostatniej batalii
będą znane dopiero za cztery miesiące. Mimo to najwięksi
nawet wielbiciele obecnego prezydenta, Ferdinanda Marco-
sa, już nie stwierdzą — jak to czynili przed dwoma laty,
gdy obejmował on wysoki urząd — że jet to mąż opatrzno
ściowy, który zaspokoi głód społeczeństwa na narodowego
bohatera. Partia narodowa, której obecnie przewodzi, utra
ciła ważny mandat burmistrza stolicy oraz absolutną więk
szość w senacie, co niewątpliwie utrudni sytuację rządu.

W Ameryce głosi się, że Filipiny są krajem kwitnącej de
mokracji, ideałem godnym naśladowania przez wszystkie
azjatyckie narody. To fakt, że takiej wolności, bezkarności
i szansy na zbijanie milionowych fortun Amerykanie nie

mają chyba nigdzie poza Filipinami. Kapitał amerykański
robi tu wszystko, co tylko chce i może. Każdy, kto legity
muje się paszportem. USA, nie płaci ani peso podatków.
Kombinatorzy i przemytnicy czują się jak w raju. U wy
brzeży uwijają się całe pirackie flotylle, dysponujące nawet

radarem. Bez przeszkód lądują samoloty z narkotykami,
bronią i innymi poszukiwanymi „towarami”. Zresztą,
w broń zaopatruje wyspy także amerykańska armia, której
baz nikt tu nie zliczy.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Z
wiązek małżeński został waż
nie zawarty zgodnie z obowią
zującymi przepisami prawa.
Od tej chwili jesteście mał
żeństwem. Zgodnie z art. 14

* kodeksu rodzinnego mąż i żo
na mają wspólne prawa i obowiązki. Są
obowiązani do wspólnego pożycia, wierno
ści, wzajemnej pomocy i współdziałania dla
dobra rodziny, którą przez swój związek za
łożyli”.

Co roku kierownicy trzech krakowskich urzę
dów stanu cywilnego wypowiadają około 3509
razy tę formułę. Ponieważ jednak obowiązki
„wspólnego pożycia, wierności, wzajemnej po
mocy” itd. itd. okazują się dla części małżonków
zbyt trudne do wypełniania, czasem już nawet

po roku inni urzędnicy spełniając swoje codzien
ne obowiązki słiżtbowe ogłaszają zainteresowa
nym: „małżeństwo XY uznajemy za rozwiąza
ne”. Takich „wyroków” zapada co roku w sa
mym tylko Krakowie ponad 1000, w całej Pol
sce ponad 24 tysiące.

Czy taki finał małżeństwa, które przecież je
szcze nie tak dawno zawierano z myślą „na zaw
sze” jest nieuniknioną tendencją naszych cza
sów? — jak chcą niektórzy. Czy też — jak gło
szą inni — jest tylko sposobem, nie najlepszym
wprawdzie, ale przecież czasem koniecznym dla
wyeliminowania zła jeszcze gorszego, nazwane
go kiedyś dowcipnie przez „POLITYKĘ” — mał
żeństwem chuligańskim. A więc takim, gdzie
nie ma wspólnych praw 1 obowiązków, wierno
ści, wzajemnej pomocy; jest zaś — bezprawie
jednej ze stron (najczęściej męża pijaka), nie
wierność, niechęć wzajemna, czasem już nawet

Halina Zawrzykraj

ooo

nienawiść, co z kolei wyklucza całkowicie dalszą
cechę poprawnego małżeństwa — współdziała
nie dla dobra rpdziny.

Rozwody
są istotnie zjawiskiem dosyć cha

rakterystycznym dla współczesności. Przed
wojną w Polsce zdarzały się tylko spora
dycznie. Wynikało to m. in. ź faktu, że

urząd stanu cywilnego był de facto biurem pa
rafialnym. Kierując się przepisami wyznaniowy
mi biuro parafialne nie mogło więc sankcjono
wać rozwodu jako sprzecznego z tymi przepisa
mi. Również w innych krajach rozwody były
znacznie rzadsze. Porównując np. dane z lat
1900 i 1938 zauważymy, że liczba rozwodów w

tym czasie wzrosła: w Anglii 7,5-krotnie, wc

Francji 2,3-krotnie, w Niemczech 4,8-krotnie, w

Szwecji 6,9-krotnie, w USA 2,6-krotnie. Przeglą
dając rocznik statystyczny musimy stwierdzić,
że w ostatnich latach (np. od 1950 do 1966) ilość
rozwodów wzrosła również w Polsce. O ile bo
wiem przed 17 laty na 10 tys. mieszkańców przy
padało w Polsce 4,4 rozwiedzionych, to przed ro
kiem już 7,7. Te dane dotyczą średniej ogólno
polskiej. Miasto Kraków ma wskaźnik rozwo
dów o wiele wyższy (20,9). Jedynie stolica wy
przedza Kraków w ilości rozwodów (27,7). Tuż
za nami idzie Łódź I woj. szczecińskie. Tenże

wskaźnik rozwodów w woj. krakowskim jest
wyższy od przeciętnej krajowej (9,1).

echą charakterystyczną rozwodów w

Polsce jest wysoki odsetek unieważnio
nych lub rozwiązanych małżeństw, któ
re nie trwały dłużej niż jeden rok. Ten

wysoki procent rozwodów po krótkotrwałym
małżeństwie o czymś świadczy. M. in. o tym,
że trudności we wzajemnym przystosowaniu się
okazały się zbyt duże, że trudności obiektywne
oddaliły od siebie małżonków zamiast ich zmo
bilizować do wspólnego działania. Mogły to być
np. złe warunki mieszkaniowe, wspólne gospo
darowanie z teściami, nadmiar pracy lub nauki.
Małżonkowie okazali się po prostu za mało doj
rzali do wspólnego życia, a także zbyt mało
znali siebie nawzajem. Cóż dziwnego, skoro
staje się niemal regułą, że młodzi ludzie szcze
gólnie w miastach pobierają się już po krótkiej
znajomości. Narzeczeństwo przestało właściwie
istnieć. Na decyzję zaś o zmianie stanu cywilne
go wpływają często tak- błahe przyczyny, jak
chęó wyrwania się spod władzy rodziców, chęć
zmiany stanu cywilnego itd. itd. Wczesne zawie
ranie małżeństw obserwuje się jednak w całym
śWiecie.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)
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PONIEDZIAŁEK

15.40 Program dnia, 15.45 Po
litechnika TV, 16 55 Wiado
mości, 17.00 Kinb '„Ptyś”, 17.15
Film krótkometrażowy, 17.45
„Na zdrowie”, 18.05 „Kronika”,
18.20 „Eureka”, 18.50 „Mistrzo
wie”, 19.20 Dobranoc, 19.30
Dziennik TV, 20.05 Teatr Tele
wizji: Oskar Wilde „Brat mar
notrawny”, 21.30 „Klaps”, 22.00
Dziennik, 22.15

WTOREK

8.30 „Samotna” film
prod. radź., 9.55 Język
dla klas licealnych, 11.55
polski dla klas V i VI, 12’80

Przysposobienie Rolnicze, 15.05
Program dnia, 15.10 przysposo
bienie Rolnicze, 15.45 Politech
nika TV, 16.55 Wiadomości,
17.00 Dla młodych widzów:
„Zima w obiektywie” (I), 17 20
„Nie tylko dla pań”, 17'.40
Kartki z kalendarza, 18.00 Spra
wozdanie sportowe, 18.40 „Na
tropie blagi” — teleturniej,
19.05 Kwadrans o sztuce (Kr),
19.20 Dobranoc, 19.30 Dziennik,
20.05 „Praca”, 20.35 „Samotna”
— film fab., 22.00 Dziennik,
22.15

fab.
polski
Język

ŚRODA
5.55 Fizyka dla klas VII, 10.25

Film z serii: „Sherlock Hol
mes”, 11.55 Chemia dla klas
VII, 15.40 Program dnia, 15.45
Politechnika TV, 16.55 Wiado
mości, 17.00 Film z serii: „Bo
lek i Lolek na wakacjach”,
17.10 PKF, 17.20 Telekram, 17.30
„Moja ulica” — film, 17.40
„Dialogi historyczne”, 18.15
„Kronika”, 18.45 „Sylwetki X
Muzy”, 19.20 Dobranoc, 19.30
Dziennik, 20.05 Estrada literac
ka „Warszawskie strofy” —

program poetycki przygotowa
ny z okazji 23 rocznicy wyz
wolenia Warszawy, 20.40
„Maestro dl Capella” — opera

komiczna, 21.10 „Światowid”,
21.40 „Sherlock Holmes”, 22.20
Dziennik, 22.35

CZWARTEK

9.55 Historia kl. VIII, 10.55
Język polski dla klas V, 1155
Historia dla klas V, 16.15 Pro
gram dnia, 16.20 Politechnika
TV, 16.55 Wiadomości, 17.00 Dla
młodych widzów, 18.00 Pamięć o

styczniu, 18.15 Kobieta sprytny
czart, 18.45 „Poligon”, 19.20 Do
branoc, 19.30 Dziennik, 20.05
„Kontakty”, 20.35 „Guingette”
— film prod. franc., 22.20 „Fa
bryczne zbliżenie”, 22.55 Dzien
nik TV, 23.00 Program na ju
tro. 23.15 Politechnika TV.

PIĄTEK
9.35 „Dzień ostatni, dzień

pierwszy” — film fab. prod.
radź., 10.55 Historia dla klas
VII, 11.55 Wychowanie plas
tyczne dla klas V, 15.40 Pro
gram dnia, 15.45 Politechnika
TV, 16.55 Wiadomości, 17.00 Dla
dzieci: „Zręczne ręce”, 17.15
„Opowieść o Etiopii” film z se
rii: „Wielka przygoda”, 17.40
Wszechnica" TV: „Moralność i
obyczaje”, 18.10 „Kronika”, 18.25
„Człowiek a ziemia”, 18.55
„Śpiewa Urszula Sipińska”,
19.20 Dobranoc, 19.30 Dziennik,
20.05 „Czwarta zmiana”, 20.40
Teatr Telewizji: „Wiosenny
deszcz”, 21.40 „10 minut recen
zji” przed kam. Włodzimierz
Maciąg, 21.50 „Wieczór w Ża
ku” — report, filmowy, 22.20
Dziennik, 22.35 Rep. TV ze star
tu do Rajdu Sam. w Monte
Carlo, 23.15 Program na jutro,

SOBOTA

9.30 „Proszę za mną” — film
lab. prod franc., 10.55 „Nauka
o człowieku” dla klas VIII, 11.55
Geografia dla klas VI, 15.40
Program dnia, 15.45 TV Kurs
Rolniczy, 16.20 Wychowanie fi
zyczne naszych dzieci, 16.35
„Kontrowersje”, 16.55 Wiado
mości, 17.05 „Konkurs pięciu
milionów”, 18.05 „Świat, który
nie może zginąć”, 18.30 Kino
Filmów Amatorskich, 19.00 Ga
wędy o współczesności, 19.20
Dobranoc, 19 30 Monitor, 20.00
„Melodie 1967 roku” (z Buka
resztu), 21.30 „Almanach”, 22.00
Dziennik, 22.15 Wiadomości
Sportowe, 22.25 „Proszę za

mną" — film fab. prod. franc.,
23.45 Program na jutro.

NIEDZIELA

9.30 Program dnia, 9.35 TV
Kurs Rolniczy, 10.10 „Przypo
minamy, radzimy”, 10.20 „Spot
kanie z SzalaDinem” — film,
11.45 PKF, 11.55 „Historia ty
siąca parowozów” film dok.,
12.20 Wiadomości, 12.30 „Ucie
kinier”, 13.00 „prom” — pora
nek muzyczny, 13.50 ' Dla dzie
ci: „Cuda i dziwy”, 14.20 „Prze
miany”, 15.00 Międzynarodowy
mecz telewizyjny w akrobaty-
ce sportowej Polska—ZSRR.
16.15 „Piosenki Arsena Dedic’a”
— progr. roz., 16 55 „Ludzie i
Zdarzenia”, 17.10 Teatr Tele
wizji: „Spadek na kredyt”, 18.05
„Piórkiem i węglem”, 18.25
„Spotkanie z pisarzem” — Ta
deusz Breza, 18.50 „Ja gore”
— polski film tel.. 19.20 Dobra
noc. 19.30 Dziennik, 20.05 „Wi
zyty” pr. rozrywkowy. 20.40
„Chodząc po Moskwie” film
fab , 21.55 Niedziela Sportowa,
22.15 Program na jutro.

Konsultacje
Kursu Zastosowań

Metod Matematycznych
Organizatorzy tzw. Telewi-

zyjrtego Kursu Zastosowań Me-
Słód Matematycznych podali za

pośrednictwem telewizji do pu
blicznej wiadomości, że Kurs
nie będzie udostępniony w dal
szym ciągu w programie tele
wizyjnym. Tym niemniej Kurs
będzie kontynuowany w formie
udziału zainteresowanych w

konsultacjach zbiorowych i in
dywidualnych. Druga z kolei
konsultacja zbiorowa odbędzie
się w Instytucie Ekonomiki i
Organizacji Przemysłu w Kra
kowie przy ul. 18 Stycznia 33,
III p., w niedzielę 21 stycznia
w godzinach od 10 do 13.

W sprawie konsultacji indy
widualnych należy zgłaszać się
telefonicznie do Instytutu Eko
nomiki i Organizacji Przemysłu
na numer telef. 371-47.

Wątpliwe wyniki
podróży H. Humphrey‘a

WASZYNGTON (PAP)
Po powrocie z podróży do

Afryki wiceprezydent USA,
H. Humphrey oświadczył, że
we wszystkich dziewięciu kra
jach, które odwiedził, spotka
ło So „serdeczne 1 szczere

przyjęcie”. Oświadczenie to

jednak nie pokrywa się z fak
tami, wiadomo bowiem, że w

Kongo-Kinszasa, Etiopii i Ke
nii odbyły się w związku z

przybyciem Humphreya burz
liwa demonstracje na znak

protestu przeciwko amerykań
skiej agresji w Wietnamie. Z.
doniesień amerykańskich a-'

gencji wynika również, że

przywódcy wielu państw afry
kańskich wyraźnie nie zga
dzają się z polityką USA w

Wietnamie.
Humphrey oświadczył, te

kraje afrykańskie potrzebują
amerykańskiej pomocy i w

związku z tym podkreślił, iż
USA powinny zdecydować się
na odgrywanie „poważnej ro
li” w sprawach afrykańskich.

Słowa te oznaczają, że Wa
szyngton zmierza do umoc
nienia i rozszerzenia swych
politycznych, gospodarczych 1
wojskowych pozycji w Afry
ce. Taki właśnie cel miała
podróż Humphreya 1 jego roz
mowy na temat amerykań
skiej „pomocy”. Jednakże na
wet amerykańska prasa odno
si się dość sceptycznie do

tych obietnic. „W świetle bez
względnego zredukowania
przez kongres USA kredytów
na pomoc dla krajów afry
kańskich — pdsze „Washington

Post” — zapewnienia Hum
phreya są retoryczne”. Dzien
nik uważa także za nierealne
obietnice wiceprezydenta, do
tyczące obniżenia taryf cel
nych na wwóz afrykańskich
towarów do USA.

W artykule redakcyjnym
„Washington Post” wyraża
pogląd, że lepiej byłoby, gdy
by Humphrey nie podejmo
wał w ogóle podróży, która
dała tak wątpliwe wyniki.

NEW DELHI (PAP)
Naród wietnamski musi mieć prawo decydowania o wła

snym losie — taki pogląd wyraził prezydent Pakistanu
Ayub Khan i prezydent Jugosławii Josip Broz-Tito w cza
sie toczących się między nimi oficjalnych rozmów w stoli
cy Pakistanu — Karaczi.

Jak poinformował rzecznik pakistańskiego Ministerstwa
Spraw Zagranicznych, obaj prezydenci są głęboko zaniepo-

kojeni wojną w Wietnamie i doszli do wniosku,, że problem
wietnamski może być rozstrzygnięty jedynie na drodze po
litycznej, a nie militarnej.

Sytuacja na Bliskim Wschodzie była także przedmiotem
rozmów obu prezydentów. Uważają oni, że niezwłoczne wy
cofanie wojsk izraelskich z ziem arabskich jest niezbędnym
warunkiem pokoju i stabilizacji na Bliskim Wschodzie.

Zima nie ustępuję
• Zagrożenia powodziowe ® Nadal zakłócenia w komunikacji

® Trudna sytuacja w górnictwie

USA stosują
w Wietnamie

gaży trujące

PSPORT&SPORTU
Jacht „Opty" zawingł do Tahiti

Blaiberg
czuje się dobrze

PARYŻ (PAP)
Dr Philip Blaiberg, pacjent

szpitala w Kapsztadzie, któ
remu przeszczepiono serce,
czuje się na ogół bardzo do
brze, 1 nie stwierdzono u nie
go żadnego objawu odrzuce
nia przeszczepionego organu.

Blaiberg cieszy się dobrym
apetytem, nie ma gorączki i

spędza dnie na wypoczynku
w pozycji siedzącej i na roz
mowie z lekarzami i pielęg
niarkami.

SZCZECIN

Sztorm o sile 9—11 st. w

skali Beauforta spiętrzył wo
dy Bałtyku podnosząc ich po
ziom u brzegów o ponad 140
cm w porównaniu z tzw. po
ziomem zerowym (poziomem
spokojnego morza). Nie tylko
uniemożliwiło to odpływ wód
z Zalewu Szczecińskiego Świ
ną i Dziwną, lecz także spo
wodowało podniesienie pozio
mu wód Zalewu.

W związku z tym w powia
tach Wolin i Kamień Pomor
ski ogłoszono pogotowie prze
ciwpowodziowe. Wody Dziw
ny zalały niżej położone ulice
Dziwnowa do wysokości ok.
pół metra. Pod wodą znalazły
się tereny Spółdzielni Rybac
kiej Belona. Trzeba było ewa
kuować 25 osób oraz inwen
tarz.

W Kanale Piastowskim,
przez który prowadzi tor wo
dny ze Świnoujścia do Szcze
cina, powstała wyrwa o szero
kości kilkudziesięciu metrów.
Na wybrzeżu, na plażach w

wielu znanych miejscowoś
ciach lodowa kra wyrzucona
sztormową falą spiętrzyła się
w wał którego wysokość do
chodzi do 3 m. Jest to zjawis
ko dodatnie — lód chroni bo
wiem umocnienia wydmowe
przed rozmyciem.

Wstrzymano żeglugę na

torze wodnym przez Zalew

Szczeciński, a port szczeciński
zamknięto aż do poprawy po
gody.

ZIELONA GÓRA

Sytuacja powodziowa w woj.
zielonogórskim skomplikowa
ła się w ciągu ostatniej do
by. Nowy, drugi z kolei zator

lodowy uformował się 11 bm.
na Warcie między Gorzowem
i miejscowością Swierkocin,
spiętrzając wody tej rzeki. W
związku z tym, ogłoszono stan

alarmowy dla trzeciego na

Ziemi Lubuskiej, obok Strzelc
Krajeńskich i Gorzowa, po
wiatu Sulęcin.

Łączną długość przeszkód
lodowych ocenia się na ok. 80
km. Na wielu odcinkach do
jazd do wałów ochronnych
przez wysokie zaspy jest nie
możliwy.

KATOWICE

Szczególnie dotkliwie
czuwają skutki zimy górnicy
kopalni węgla brunatnego
„Adamów”, „Gosławice”, „Ka
zimierz” i „Pątnów”. Wskutek
mrozów uległy np. awarii u-

rządzenia zabezpieczające taś
my na przenośniku węglowym
w kopalni „Kazimierz”.

Jeśli chodzi o huty śląskie,
to oprócz rosnących trudności
z rozładunkiem zamarzniętych
wagonów z rudą i koksem,

od-

występują także perturbacje
w dostawach gazu.

WARSZAWA
W piątek sytuacja w ruchu

kolejowym nie poprawiła się.
Nadal notuje się opóźnienia
pociągów dalekobieżnych,
podmiejskich, a także coraz

większe kłopoty z przewozami
towarowymi. Były one spowo
dowane przede wszystkim co
raz liczniejszymi pęknięcia
mi szyn.

Według informacji Mini
sterstwa Komunikacji w cią
gu ostatniej doby najtrudniej
sza sytuacja panowała w za
chodnich rejonach kraju, na

liniach kolejowych DOKP
Szczecin, Poznań i Wrocław.
Szalały tam zamiecie śnieżne,
tworząc na torach potężne
zaspy.

Z ogromnymi trudnościami
borykają się załogi PKP w

Węglińcu, Jeleniej Górze, w

Wałbrzychu, a także na stacji
w Międzylesiu. O sile zamieci
świadczy choćby to, że do
obsługi jednej zwrotnicy trze
ba było w tych rejonach kie
rować 6—8 ludzi.

Prawie wszystkie pociągi,
które przyjeżdżają do War
szawy z kierunków północ
nych i zachodnich miały w

piątek opóźnienia sięgające 2

godzin — np. największe z

Zielonej Góry, Szczecina,
Bielska, Jeleniej Góry.

OTTAWA (PAP)
Dr Vennema — kierownik

kanadyjskiego zespołu lekar
skiego w szpitalu w Quang
Ngai — w prywatnym liście do
dr Pfeiffera z University of
Montana stwierdził stosowa
nie przez wojska USA gazów
trujących w Wietnamie.

Według jego relacji, u wielu
swoich pacjentów spotkał się z

tymi samymi symptomami, ja
kie występowały u żołnierzy
zagazowanych. Śmiertelność u

osób dorosłych porażonych ga
zem wynosi 10 proc, a u dzieci
sięga — 90 proc., ofiary zaga
zowania twierdziły, że z regu
ły gaz był używany wówczas,
kiedy przebywały one w

schronach. Doktorowi Venne-
ma znanych jest 7 takich przy
padków od czerwca 1967 r.

Prasa kanadyjska podaje, że

Pentagon zaprzecza tym wia
domościom.

Trybunał Bezpieczeństwa
w południowym Jemenie

KAIR (PAP)
Jak informują agencje, w

Adenie powołano do życia Naj
wyższy Trybunał Bezpieczeń
stwa Państwowego, który roz
patrywać będzie sprawy o-

sób oskarżonych o działal
ność antypaństwową. Trybu
nał składa się z trzech osób.
Przewodniczącym mianowano
Abdulla Kalkamiri, członka
kierownictwa rządzącej par
tii Narodowy Front Wyzwo
lenia.

Posiedzenie

Izby Ludowej NRD

Izba Ludowa NRD zebrała
się w piątek przed południem
na swe 6 posiedzenie. Na po
rządku dziennym znajduje się
drugie
temat
deksu

Ten

pięcioletniej pracy specjalnej
komisji powołanej przez Radę
Państwa NRD, zastąpić ma

kodeks pochodzący jeszcze z

czasów Niemiec kajzerow-
skich.

czytanie i debata na

projektu nowego ko-
karnego NRD.

nowy kodeks, owoc

Złota Odznaka Honorowa TPPR

-- (Inf. wł.) Znane są pow- Działalność UL na tym po-
szechnie w krakowskiej orga- lu znalazła uznanie w Zarżą-
nizacji ZMW oraz wśród mło- dzie Głównym Towarzystwa
dzieży wiejskiej naszego wo- Przyjaźni Polsko-Radzieckiej,
jewództwa — inicjatywy U- które odznaczyło wierzchosła-
niwersytetu Ludowego ZMW wieki Uniwersytet Złotą Ho-
w Wierzchosławicach, w za- Borową Odznaką TPPR.
kresie pogłębiania i populary
zacji przyjaźni polsko - ra
dzieckiej.

Placówka ta, zasłużona dla
społecznego ruchu na wsi, od
wielu już lat była inspirato
rem i organizatorem wielu
ciekawych imprez w ramach
działającego tam kola TPPR.
Młodzież zrzeszona w tam
tejszym kole TPPR była or
ganizatorem wielu wystaw,
dyskusji, prelekcji, spotkań,
wieczornic poświęconych ży
ciu narodów ZSRR. Z dużym
powodzeniem podejmowano i
organizowano tu spotkania z

młodzieżą radziecką i przed
stawicielami narodów ZSRR
przyjeżdżających na zaprosze
nie ZMW.

Na wczorajszą uroczystość
przybyli do Wierzchosławic
liczni goście, grono społecznego
aktywu z województwa 1 po
wiatu. Przyznaną Uniwersyte
towi i jego młodzieży odznakę
wręczył w imieniu władz na
czelnych Towarzystwa przewo
dniczący Zarządu Wojewódzkie
go TPPR tow. Maksymilian Bu-
dziwojski.

W spotkaniu z młodzieżą, ja
kie odbyło się po uroczystoś
ciach wzięli również udział:
sekretarz KP PZPR w Tarno
wie tow. L. Zukiewicz, przewo
dniczący ZP TPPR Z. Muslał,
przew. ZP ZMW M. Zaremba
oraz przedstawiciele aktywu go
spodarczego powiatu i gromady.

(MZ)

WARSZAWA (PAP)
Ukazała się nowa publika

cja Głównego Urzędu Staty
stycznego pt. „Statystyka tu
rystyki 1950—1966”. Jest to

pierwsza pozycja GUS z tego
zakresu.

Zamieszczono w niej dane
o obiektach ściśle turystycz
nych, jak domy turystyczne
1 wycieczkowe, schroniska,
stanice wodne i obozowiska
turystyczne, a także o hote
lach, domach i ośrodkach
wypoczynkowych, uzdrowis
kach oraz o stanie organiza
cyjnym i działalności niektó
rych organizacji turystycz-

Turystyka
w opracowaniu GUS

Przemówienie Bumediena

Algierska polityka zgodna
z potrzebami ludu i rewolucji

ALGIER (PAP)
państwa algierskiego

Bumedien przemawiał
do członków nowo po

rady
miasta

Po wizycie w Stanach Zjednoczonych

Eszkol nawołuje
do emigracji młodzież żydowską

NOWY JORK (PAP)
Korespondent PAP, red.

Głąbińskl pisze:
12 bm. premier izraelski

Eszkol zakończył wizytę W
USA i opuścił Nowy Jork, u-

dając się do Kanady.
W przeddzień odlotu Eszkol

wziął udział w jednej z nie
licznych masowych imprez
zorganizowanych w USA z

okazji jego wizyty, w spotka
niu z około 2500 przywódca
mi i działaczami organizacji
żydowskich i syjonistycznych
w Ameryce. Organizacji tych

jest łącznie 55, nie licząc po
mniejszych, lokalnych ugru
powań. W toku spotkania
przywódcy Żydów amerykań
skich wyrazili moralne po
parcie dla Izraela oraz przy-
rzekli dalszy wzrost pomocy
materialnej. M. in. zapowie
dziano utworzenie specjalne
go funduszu pomocy dla eko
nomicznego rozwoju Izraela.

Jednym z tematów rozmów
Eszkola z przywódcami Ży
dów amerykańskich była spra
wa zwiększenia emigraęjl
młodzieży żydowskiej z USA
do Izraela.

nych i instytucji organizują
cych wczasy.

Z danych zawartych w pu
blikacji wynika m. in.,
krajowy
wzrósł z 23 min osób w 1960
r.do51minw1966r.Ztej
liczby około 6 min osób ko
rzystało z wypoczynku lub
kuracji (przeciętny pobyt 17
dni), blisko 17 min uczestni
czyło w wycieczkach (prze
ciętnie 2-dniowych) oraz bli
sko 29 min osób korzystało
z wypoczynku świątecznego
(przeciętnie 1,1 dnia).

Jeszcze większe tempo
wzrostu obserwuje się w za
granicznym ruchu turystycz
nym. W 1966 r. przyjechało
do Polski 830,6 tys. osób (bez
tranzytu), ti. 4,5 raza więcej
niż w 1960 r. Wyjeżdżało z

Polski w tym okresie 949 tys.
osób tj. 4,3 raza więcej niż
w 1960 r.

Szef
Huari
12 bm.
wstałej rady gospodarczo-
społecznej miasta Algieru,
która odbyła w tym dniu
swoje inauguracyjne posie
dzenie. Zapowiadając szereg
decyzji zmierzających do u-

mocnienia struktury państwa
algierskiego, Bumedien pod
kreślił, że będzie ona zgodna
z potrzebami ludu i rewolu
cji. Mówiąc o zadaniach rad
rewolucyjno-społecznych, po
wołanych we wszystkich de-

partamehtach kraju, przewo
dniczący rady rewolucyjnej
wskazał, że mają one charak
ter ludowy, ponieważ składa
ją się z ogromnej większości
z przewodniczących rad gmin
nych i komunalnych, wybra
nych w powszechnym głoso
waniu przed 11 miesiącami.

Bumedien wyraził nadzieję,
że rady departamentalne sta
ną się przedstawicielami mas

pracujących, wyrazicielem ich
pragnień i zamierzeń oraz or
ganizatorem inicjatywy spo
łecznej we wszystkich dzie
dzinach życia.

że
ruch turystyczny

Śmierć greckiej patriotki
w obozie na wyspie Jaros

obozów koncentracyjnych zor
ganizowanych przez rząd puł
kowników.

Radiostacja wzywa całą po
stępową ludzkość, Międzyna
rodowy Czerwony Krzyż i in
ne organizacje międzynarodo
we do podjęcia wszelkich wy
siłków w celu obrony wol
ności i życia patriotów grec
kich, więzionych w obozach
koncentracyjnych i zamęcza
nych w czasie niekończących
się dochodzeń, podczas któ
rych stosuje się nieludzkie

metody.

BUKARESZT (PAP)
Radiostacja greckich pa

triotów „Głos Prawdy” nada
ła wstrząsającą wiadomość o

śmierci jznanej demokratycz
nej działaczki, Marii Lule w

obozie koncentracyjnym na

wyspie Jaros. Maria Lule,
żona znanego greckiego dzia
łacza demokratycznego, rów
nież obecnie aresztowanego,
poddawana była przez długi
czas torturom podczas śledz
twa, ą następnie zesłana zo
stała na Jaros, gdzie przeby
wała w strasznych warunkach
podobnie jak tysiące więźniów

Wyprawa L. Teligi dookoła świata
Polski żeglarz Leonid Teli

ga udał się w samotną wy
prawę dookoła świata na jach
cie „Opty”. Teliga dotarł już
do Tahiti. W marcu br. polski
żeglarz ma wyruszyć w dal
szą drogę. Następny etap pro
wadzi do Australii, do Sy
dney.

Przed zawinięciem do Tahi
ti jacht „Opty” doznał awarii
i zachodzi konieczność doko
nania remontu (wymiana ża
gli, naprawa lin, roboty ma
larskie). Naszemu odważnemu
żeglarzowi zostanie udzielona
wszelka pomoc, nie powinno
nastąpić opóźnienie w konty
nuowaniu wyprawy.

Kapitan „Opty” posiada ka
merę filmową. Po powrocie
do kraju będziemy mogli w

audycjach telewizyjnych prze
żyć wraz z bohaterskim że
glarzem jego wspaniałą wy*
prawę. Polski Związek Że
glarski wyśle do Australii dla
L. Teligi magnetofon, który
umożliwi mu nagranie kilku
audycji dla Polskiego Radia
i Telewizji.

Wyprawa Teligi wywołała
duże zainteresowanie w całym
świecie, z wielkim zaintereso
waniem śledzą przebieg tej
wyprawy polscy żeglarze.

Przewodniczący
Włodzimierz Reczek
Leonidowi Telidze
medal „Za wybitne
cia sportowe” a Polski Zwią
zek Żeglarski — „Złotą Od
znakę” tego związku.

GKKFiT
przyznał

srebrny
osiągnię-

Zakupy ratalne nieco mniejsze
WARSZAWA (PAP)

Zainteresowanie zakupami
ratalnymi było w roku 1967
mniejsze, niż w poprzednim.
ORS nie dysponuje jeszcze
sprawozdaniami za cały rok,
aie w ciągu 11 miesięcy kre
dyty na zakupy ratalne wy
niosły 6,2 mld zł, podczas gdy
przed rokiem osiągnęły 7,2
mld zł. Spadek obrotów wy
stąpił zwłaszcza, jeżeli chodzi
o telewizory — artykuł, na

który klienci przeznaczyli 27

proc, ogólnej sumy kredytów
zaciągniętych w ORS.

Na dalszych pozycjach za
kupów kredytowych znajdują
się meble, odzież, zmechanizo
wane sprzęty gospodarstwa
domowego (głównie lodówki i
pralki) oraz radioodbiorniki,
przy czym w tej ostatniej
grupie zanotowano wzrost

sprzedaży ratalnej dzięki lep
szemu zaopatrzeniu w apara
ty tranzystorowe.

Jaka

będzie
pogoda?

Niemal cała Europa przechodzi pod wpływ
wyżów, których ośrodki znajdują się nad
Wyspami Azorskimi i południową Norwe
gią. Trzeci wyż syberyjski sięga klinem
nad Ukrainę. Polskę południową zalega
jeszcze wypełniający się szybko niż. Dla
tego dziś będzie przeważnie pogodnie, a o-

kresami tylko chmurno i ewentualnie śnieg.
Najwyższa temperatura w dzień ok. —8 st.

awnocyok. —15 st. Wiatry słabe, zmien
ne. (jo) NRF-owskie werble

Japonia

zaniepokojona

zwiększeniem cel

TOKIO (PAP)

Według danych Minister
stwa Handlu i Przemysłu Ja
ponii, podniesienie przez Wa
szyngton ceł na niektóre ro
dzaje towarów importowa
nych spowoduje zmniejszenie
Importu USA z tego kraju o

ok. 100 min dolarów. To po
sunięcie USA spotkało się w

Japonii ze sprzeciwem ze

strony kół rządowych i gospo
darczych.

KOMUNIKAT DOKP

DOKP Kraków zawiadamia, że

w dniach 16 1 17 stycznia 1968 r.,
od godziny 7.35 do 14.40, ruch po
ciągów na szlaku Miechów — Tu
nel będzie wstrzymany. W związ
ku z tym, bieg pociągów pasażer
skich ulega następującym zmia
nom: pociąg relacji Miechów —

Kraków, odjedzle ze stacji Mie
chów wcześniej o 100 minut, tj. o

godzinie 11.46, zaś pociąg relacji
Sędziszów — Kraków ze stacji Sę
dziszów będzie opóźniony 183 mi
nuty, tj. zamiast o godzinie 11.00

odjedzle o godzinie 14.03.

Koszykarki Wisły
grały w Kownie

Drużyna wicemistrza Pol
ski — koszykarki Wisły — bra
ła udział w międzynarodowym
turnieju w Kownie. Krako
wianki przegrały z reprezen
tacją Białorusi 38:44 (17:21) zdo
bywając najwięcej punktów
przez Górkę 11, ~

. . .

-

gowską po 8. Porażki
znała po dogrywce z

ką Kowno 46:50
punktów uzyskały:
Wojtal 11, Rogowska
ny sukces odniosła Wisła
grywając ze zwycięzcą turnie
ju VS Atletic (Kowno) 62:51
(najwięcej punktów: Rogowska
20, Górka 16, Wojtal 14, Szo
stak 12).

Wisła wystąpiła w Kownie w

osłabionym składzie bez Lik-
szowej, która w tym okresie
zdawała egzaminy końcowe na

AWF w Warszawie. Okres po-
świąteczny, brak treningu przy
czynił się przede wszystkim do
obniżenia dyspozycji strzałowej,
krakowianek. Dobrze Wisła za
grała w defensywie rozgrywa
jąc się z meczu na mecz.

Szostak i Ro-
Wisła do-
Politchni-
(najwięcej
Górka 23,
8. Żnacz-

wy-

Cracovia
w półfinale PE?

Afisze w Krakowie zapo
wiadają spotkanie piłki ręcz
nej kobiet o „Puchar Europy*’
Cracovia — Svift Roemond
(Holandia). Jest to zapowiedź
niedzielnego spotkania (14.
bm.) krakowianek w... Mielcu.

W Krakowie nie ma bo
wiem sali, która by odpowia
dała Wymogom przepisów
międzynarodowych na zawo
dy o tak wysokiej randze,
Cracovia jest zmuszona ko
rzystać ze sali Stali Mielec.

Do Mielca Cracovia wyje
chała w czwartek w najsil
niejszym składzie.

Krakowianki pokonały Ho-
lenderki w spotkaniu wyjaz
dowym 8:7 i mają duże szan
se na uzyskanie awansu do
półfinału. Dotychczas żadnej
polskiej drużynie nie udało
się w rozgrywkach pucharo
wych grać w półfinale. Wie
rzymy, że krakowianki nie
zawiodą swych licznych zwo
lenników.

W kilku wierszach
• W spotkaniach I ligi siat

kówki mężczyzn GKS Katowi
ce wygrał z Odrą Wrocław 3:0
a Stal Mielec przegrała z Gwar
dią Wrocław 2:3.

• Wyniki spotkań koszyków
ki mężczyzn o „Puchar Zdobyw
ców Pucharów”: Victaria (Hisz
pania) — AEK (Grecja) 88:72,
Firestone (Austria) — Spartak
(Sofia) 69:71.

• Polska drużyna akademic
ka wygrała z Uniwersytetem
Muenchen (NRF), w piłce ręcz
nej mężczyzn 21:19.

• W koszalińskim turnieju
koszykówki mężczyzn Opole po
konało Zieloną Górę 68:58 a

Wrocław — Olsztyn 81:68.
® Piłkarze ręczni Warsza

wianki przegrali w Dessau
(NRD) z zespołem ZAB 15:24.

• Drużyna waterpolistów t

Koszyc (CSRS) bawi na tournee
w Australii. Czechosłowacy po
konali Drummoyne Olimpie 5:2.

• Dukla (Praga) zakwalifiko
wała się do ćwierćfinału Pucha
ru Europy w piłce ręcznej męż
czyzn, pokonując zespół mistrza
Węgier Honved (Budapeszt)
25:12.

• Start
du Monte
szewskiej)
dłonie WP w Warszawie. Pu
bliczność będzie mogła z trybun
lepiej przypatrzyć się rajdow
com i samochodom.

• Półfinałowe spotkania piłki
nożnej o puchar Europy Vasas
Budapeszt — Benfica Lizbona
odbędą się w dn. 6 i 14 marca.

do tegorocznego raj-
Carlo (grupy war-

odbędzle się na sta-

Hokeiści znów grajq
Po dłuższej przerwie hokei

ści ekstraklasy wznawiają dziś
rozgrywki. Do najciekawszego
pojedynku dojdzie w Nowym
Targu gdzie Podhale podejmuje
przodownika tabeli GKS Kato
wice. Zespół nowotarski sygna
lizuje zwyżkę formy i nie za
przepaści chyba szansy na u-

gruntowanie swej czołowej po
zycji.

Cracovla rozpoczyna rozgryw
ki zaległym meczem wyjazdo
wym z Górnikiem Murcki. Za
danie krakowian nie będzie łat
we, jednak w granicach możli

wości leży zwycięstwo „biało-
czerwonych”. Zespół trenował
bardzo pilnie, dwaj zawodnicy
Kopczyński i Migacz powołani
zostali do reprezentacji Polski.

A oto zestawienie par, sobo
ta: Górnik — Cracovia, Podhale
— Katowice, Pomorzanin — Le
gia, Baildon — Naprzód, Polo
nia — ŁKS. Niedziela: Baildon
— Katowice, Polonia — Legia,
Pomorzanin — ŁKS, Podhale —

Naprzód.

Zamiast odpowiedzi
telefonicznych

Kibice sportowi mają czę
sto ochotę do zakładów. Mały
spór, różnica zdań i... zakład.
Jak nie ma odpowiedniego ar
bitra, telefonują do działu
sportowego redakcji. Jakiego
rodzaju są to zakłady? Np.
otrzymaliśmy telefoniczne za
pytanie o wzroście koszyka-
rek i koszykarzy Wisły, kto
najwyższy, kto najniższy.

Odpowiadamy: najwyższą
koszykarką jest Elżbieta Bie-
siekierska — 187 cm (Wojtal
184, Likszowa 181, Rogowska
180). Najniższą — Jadwiga
Pałka — 164 cm. Wśród ko
szykarzy — jeden „dwume-
trowiec” Grabowski 203 cm

(Likszo 199, Grzywna 196,
Czernichowski 194); najniższy
— Stefan Wójcik 180 cm.

Bogaty program
krakowskich

gimnastyczek
Kalendarzyk sportowy Okrę

gowego Związku Gimnastyczne
go w Krakowie na 1968 r. prze
widuje szereg atrakcyjnych
imprez.

W marcu gościć będą w Kra
kowie juniorki Bratysławy. W
tym miesiącu odbędzie się rów
nież w naszym mieście spotka
nie międzynarodowe kobiet
Kraków — Budapeszt.

W kwietniu w Zakopanem
spotkanie drużyn kobiecych

Krakowa i Berlina, a w czerw
cu w Krakowie Kraków —Goe-
teborg (Szwecja) w konkurencji

juniorek.
Zobaczymy w Krakowie rów

nież najważniejsze imprezy
krajowe — mistrzostwa Polski
kobiet w klasie mistrzowskiej
(20—21. IV.) oraz drużynowe
mistrzostwa Polski w konku
rencji kobiet i mężczyzn (23—
24. XI.), mistrzostwa w konku
rencji mężczyzn odbędą się W
Katowicach.

Jak z tego programu wynika,
Kraków staje się stolicą pol
skiej gimnastyki kobiecej.

Z ostatniej chwili

Nieznaczna porażka
koszykarzy Wisły

w Lipsku
Pierwsze spotkanie ćwierć

finałowe o „Puchar Zdobyw
ców Pucharów” w koszyków
ce mężczyzn Vorwaerts Lipsk
— Wisła zakończyło się nle-
—Ł

znacznym zwycięstwem dru
żyny lipskiej 70:63 (38:29).

O zwycięstwie zespołu go
spodarzy zadecydowała pierw
sza połowa gry; po przerwie
krakowianie zdobyli przewa
gę dwóch punktów.

Różnicę siedmiu punktów
krakowianie winni odrobić w

rewanżowym ąpotkaniu Wi
sła — Vorwaerts w dniu 22
bm. w hali Wisły.

Komunikaty
bm. w świetlicy Korony
ul. Pstrowskiego 9 odbę-

się zebranie sędziów piłki

15
przy
dzie
siatkowej. Referat szkoleniowy
wygłosi mgr Buczyński. Począ
tek o godz. 17.

PTTK Koło Grodzkie w Kra
kowie organizuje w dniu 14
bm. wycieczki turystyczne:

W Tatry na trasie Kasprowy
Wierch — Kuźnice. Bilety na

kolejkę zarezerwowane.

Jednodniową wycieczkę do
Zakopanego, połączoną ze szko
leniem narciarskim.

Wycieczkę narciarską w Bes
kidy na trasie Rzyki — Jagód
ki — Lejkowiec — Skawce.

Wycieczkę po Krakowie na

trasie Wawel 1 jego otoczenie.

Informacje: Koło Grodzki#
PTTK, ul. Basztowa 6.

Otwarte zostało naturalne lo
dowisko na stadionie KSOS na

Groblach. W godz. 8—14 z lodo
wiska korzystać będą szkoły w

grupach pod opieką nauczycie
li, a w godz. 14—17 lodowisko
dostępne dla wszystkich. Dla
małych dzieci wydzielono osob
ne miejsce do nauki jazdy na

łyżwach. Na lodowisku znajdu
je się stale dyżurny instruk
tor.

Spotkanie międzywojewódz
kiej ligi koszykówki kobiet Hut
nik N. Huta — Ćarbo Gliwice
odbędzie się w dn. 14 bm. w sali
Hutnika, os. Stalowe. Początek
o godz. 18.
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Trzy pokolenia górniczej braci: starsze z rodowodem KPP (tow. Stefan Hynek, w środku), średnie wywodzące
się z PPR i ZWM (tow. Czesław Syguliński, po prawej), młodsze, z okresu po zjednoczeniu (tow. Antoni Fel-

ski, po lewej). Fot. St. Zawadzki

Stanisław Zawadzki

LUDZIE
«SIERSZY»

szpital i wraz z grupą takich, jak ja,
niedobitków ruszyliśmy na

oblężonej Warszawie... Po
jednak zatrzymali nas i rozbroili fa
szyści ukraińscy. Byłoby się to skoń
czyło jeszcze gorzej, gdyby nie wkra
czające jednostki radzieckie, które
obroniły nas i rozpuściły do domów.
Wróciłem do Sierszy, okupowanej już
przez hitlerowców, i tu udało mi się
dostać do pracy w kopalni. Oczywiś
cie, odnowiłem kontakty ze znanymi
sprzed wojny towarzyszami. Tworzy
liśmy grupy pod rozmaitymi nazwą-

powstała PPR.
Pewnego dnia przybył do mnie

wieczorem łącznik „Grzyb” (tow. Mi-
tas) z wiadomością, że w nocy ma

być akcja — szczegółów dowiem się
od „leśnych”. Pojechałem do lasu, tu

mówią mi, że jest rozkaz wysadzenia
(koniecznie tej nocy!) w powietrze ko
tłowni kopalnianej. Dali mi materiał
wybuchowy, zapalnik czasowy i jeden
granat, na wypadek „gdyby co”. Póż-
_ ’-„L, ",

'
- - "... ' i

zaczynała się o dziewiątej... Więc —

na rower, jadę na bliższe, worek z

dynamitem plącze mi się po ramie
roweru, a w ręce trzymam granat —

jak spotkam patrol, to nie ma co,
tylko odbezpieczam granat i wsadzam
do worka...

Wpadłem do domu, dziewiąta tuż,
tuż! Przepakowałem materiał wybu
chowy do teczki, za mała była, nie
dała się zamknąć, więc owinąłem dy-

STEFAN HYNEK opowiada: Po
chodzę stąd, z Sierszy. Miałem, jak
przeważnie w rodzinach robotniczych,
liczne rodzeństwo; ojciec zmarł
przedwcześnie, a matka ciężko bory
kała się z życiem, aby wszystkich nas

utrzymać. Był okres rządów sanacji
— panowała bieda, jaką trudno so
bie dziś wyobrazić. Związałem się z

OM TUR; w rzeczywistości nadawali
w niej ton członkowie KPP i w ten

sposób w roku 1934 zostałem człon
kiem Komunistycznego Związku Mło
dzieży Polskiej. Odbywaliśmy zebra
nia w różnych miejscach, ciągle zmie- ’

mi, zanim jeszcze
nianych, ażeby zmylić szpicli policyj- ~

nych — to w lesie, to w różnych
mieszkaniach naszych rodziców. Spo
śród wielu chcę wspomnieć rodzinę
Fudalów, którzy oddali własny budy
nek na świetlicę OM TUR, a my,
młodzi, swoim wysiłkiem i groszowy
mi składkami przyczyniliśmy się do
urządzenia lokalu.

Ja — w r. 1936 brałem udział w

manifestacjach strajkowych w Chrza- no było, po ósmej., a. moja zmiana
nowie —zostałem wówczas postrzelo
ny przez policję granatową.

W lutym 1939 otrzymałem powoła
nie do wojska, a wybuch II wojny
światowej zastał mnie na zachodniej
granicy, w rejonie lasów pszczyńskich.
Cofaliśmy się — stawiając opór wro
gowi — aż do okolic Tomaszowa Lu
belskiego, gdzie zostałem ranny. Po
kilku dniach przekonałem się, że mo
gę jako tako chodzić, opuściłem więc

pomoc
drodze

namit tylko papierem i sznurkiem,
na wierzch położyłem jakąś rurkę,
żeby „werkszuce” przy bramie myś-
leli, że materiały do produkcji niby
wiozę (jako ślusarz mogłem wjeżdżać
rowerem do warsztatu). Udało się! No,
dobrze, ale co dalej? Na szczęście
znałem wszystkie zakamarki kopal
ni. Przez otwór kominowy dostałem
si^ do kanałów pod kotłownią i tam
zainstalowałem ładunek. Kocioł i bu
dynek poszły „w drobny mak”. Roz
kaz został wykonany.

.„ Po wyzwoleniu towarzysz Ily-
nek został przez partię powołany do
walki z bandami reakcyjnymi. W r.

1955 wraca do kopalni „Siersza”. Cho
ciaż już niemłody, kończy Technikum
Górnicze. Od 1960 roku jest I sekre
tarzem OOP „warsztaty — dół”. O
pracy OOP niełatwo opowiedzieć krót
ko — przecież to mnóstwo rozmai
tych spraw. Ale przykładowo: w tej
właśnie OOP jako nowość wprowa
dzono zwyczaj bieżącej kontroli wy
konywania zadań partyjnych na każ
dym zebraniu organizacji. O prężnoś
ci OOP świadczy fakt, że z 54 towa
rzyszy rozrąsła się ona do 96, tak że
trzeba było przeprowadzić podział na

dwie odrębne OOP. Towarzyszowi
Hynkowi trudno mówić o swej OOP,
nie operując nazwiskami członków
zespołu; chciałby wymienić Juliana
Ziarno, Tadeusza Buczka, Tadeusza
Trębacza, ~

Stanisława
_

pańczyka i wielu, wielu innych.

(prezesował przez 7 lat), pobudził do
działania komitety budowy szkoły i
domu kultury, był radnym GRN, a w

Nielepicach koło Krzeszowic i innych
wsiach założył organizacje partyjne,
likwidując „białe plamy” na politycz
nej mapie powiatu. Drugą już kaden
cję pełni towarzysz Syguliński funkcję
I sekretarza OOP oddziału I. Oddział
ten, wskutek trudnych warunków
geologicznych, nie mógł był dłueo do
równać
Sprawa
troski
pełnie
kiego
obudową spotkało się
nym przyjęciem załogi, która
bawiała się, że mechanizacja da gor
sze zarobki, niż przy pracy łopatą.
To było zadanie polityczne dla OOP
— przekonać załogę o słuszności wpro
wadzenia postępu technicznego. Po
wiodło sie: wkrótce też oddział I za
czął dawać 900 do 1000 ton urobku na

dobę. Obecnie oddział przoduje: w I
półroczu 1967 r. zdobył pierwsze
miejsce pod względem wydajności
pracy w kopalni. A organizacja od
działowa w ciągu dwóch kadencji —

podwoiła się: z 27 do 54 towarzyszy.
„Najlepiej to nie piszcie o mnie —

mówi tow. Syguliński — a jeśli już
koniecznie, to wymieńcie także in
nych towarzyszy z naszego oddziału:
górników — Antoniego Sporka, Anto
niego Kasprzyka, Stanisława Wentry-
sa, Jana Stanisza, sztygarów St. Zie
lińskiego i St. Nowaka, kier, oddzia
łu Leszka Jaśkę, wzorowego grupo
wego partyjnego Antoniego Bera i
nych...”

w produkcji innym oddziałom,
ta stanowiła ciągły przedmiot
OOP. Ale nre było to zu-

proste: wprowadzenie szyb-
kombajnu z wzmocnioną

z niechęt-
o-

in-

323
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re-

ta
za-

=
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Tarnowskich Górach, chłopiec z Poz
nańskiego przybył w r. 1951 do Sier
szy. Linia jego życia ściśle wiąże się
z dziejami oddziału V kopalni „Sier
sza": zaczął pracę mając lat 18, w

r. 1962 zyskuje uprawnienia górnika
przodowego. Wspomina: Nie było wte
dy mechanizacji — dominowała ło
pata, teraz są 4 kombajny, obudo
wa stalowa: oddział nasz wydobywał
początkowo 800 ton, potem 1.200, a

ostatnio — 1.500 ton węgla na dobę.
Organizacja partyjna kopalni przyję
ła tow. Felskiego do PZPR w r. 1957.
Trzecią już kadencję jest I sekreta
rzem OOP oddziału V, łącząc te po
ważne obowiązki społeczne z kierowa
niem 18-osobową Brygadą Pracy So
cjalistycznej. Bardzo ważna jest pro
dukcja, ale OOP zajmuje się również
sprawami stosunków międzyludzkich,
młodzieży, wypoczynku po pracy.

TOWARZYSZ ANTONI FELSKI
prezentuje „pokolenie ZMP” —

organizacja pomogła mu zdobyć
wód górnika. Po przeszkoleniu

, Tadeusza
Ryszarda Kochańskiego,
Durę, Stanisława Szcze-

ii

TOWARZYSZ CZESŁAW SYGU-
LINSKI wywodzi się z rodziny rolni
czej, z powiatu Dąbrowa Tarnowska.
Po wyzwoleniu wstąpił (r. 1946) do
Związku Walki Młodych. Organizacja
skierowała go do kopalni Centrum
(obecnie „Dymitrow”) w Bytomiu,
skąd przeniósł się w r. 1949 do Sier
szy. Tu ożenił się w pobliskiej Lgocie.
Tu też na szybie , Zbyszek”, przyjęty
został do partii. Pracował i pracuje
jako górnik, a jeśli chodzi o działal
ność społeczną, serce dzieli między■wieś i kopalnię. Na terenie wiejskim,
w miejscu zamieszkania, założył OSP

tt

pewno u-

zarysy bio-
„Siersza”.

TRZY SYLWETKI, na

proszczone, trzy szkicowe
grafii górników kopalni
Chcemy w ten sposób przybliżyć czy
telnikowi obraz liczącej 1050 towarzy
szy organizacji partyjnej tej kopal-
nL Zyją tu i pracują (dzielnie pracują:
„Siersza” ma III miejsce w wydaj
ności pracy w górnictwie krajowym,
I w skali Zjednoczenia) trzy pokole
nia górniczej braci.

Stanowią mózg, serce i nerwy ko
palni. 119 partyjnych ZMS-owców,
61 kobiet. Cała niemal produkcja
„Sierszy” opala kotły pobliskiej elek
trowni o tym samym imieniu, zamie
nia się na energię elektryczną, która
jest chlebełn przemysłu, napędem
kolei, światłem naszych ulic, miast,
wsi i domów.
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me przynoszą

szczęścia

Tr7r andydaci zasiedli za stolika-
mi, zdając sobie świetnie

JL a sprawę z tego, że tylko co

trzeci z nich będzie się mógł
dostać na studia. Wraz z początkiem
pisania wypracowań zaczęły na sali
zarysowywać się podstawowe kon
flikty właściwe wszelkim grupom
ludzkim. Zewnętrznym ich przeja
wem były błagalne szepty niektó
rych kandydatów, zwracających się
do innych z prośbą o pomoc. Nie
którzy starali się tych szeptów' nie
słyszeć. Inni słyszeli i pomagali.
Część korzystała ze ściągaczek wła
snych.

Egzamin wszakże jest egzaminem.
Korzystający ze ściągaczek zakoń
czyli w momencie ich zauważenia
niechlubnie swój start. Podobnie
było z tymi, którzy podpowiadali
innym oraz tymi, którzy korzystali
z owego podpowiadania.

W ten sposób na sali egzamina
cyjnej jak w soczewce skupiły się
pewne zasadnicze konflikty i
problemy związane ze współżyciem
między ludźmi, z regułami uczciwej
walki i nieuczciwej konkurencji.

.. ozważmy więc postawy, o
tLJ których była mowa. Stosun

ki j! kowo najprostszy schemat o-

’1 ceny można zastosować do
tych, którzy ściągają. Można by
stwierdzić, że w sytuacji omówio
nej grają oni na swoistej loterii,
ale pozornie jest to tylko ich pry
watna i osobista sprawa. Bliższe
przyjrzenie się temu wykazuje, iż
ludzie ci chcąc nie chcąc wciągają
do nieuczciwej gry swych konku
rentów. Jeżeli zostaną przyłapani
na gorącym uczynku, to konse
kwencje będą ponosili sami. Ale je
żeli nie zostaną przyłapani, wów
czas ich „wygrana” automatycznie
zmniejsza szansę innych, którzy
przystąpili do egzaminu w sposób
uczciwy. Czyny takie więc nie są
elementem uczciwej rywalizacji czy
współzawodnictwa, lecz przejawem
nieuczciwej konkurencji.

Ci, którzy domagają się pomocy
od innych, czynią jeszcze gorzej.
Bowiem nie tylko w sposób nieucz
ciwy zmniejszają szanse innych
kandydatów, lecz również swych
sąsiadów poddają szantażowi mo
ralnemu. Mianowicie człowiek, któ
ry w takiej sytuacji słusznie od
mówi, będzie zawsze z tego tytułu
odczuwał jakiś niesmak. Godząc się
z kolei na pomoc, nie tylko ryzy
kuje własną szansę, lecz również
staje się nieuczciwy wobec innych
kandydatów.

Warto więc zdać sobie sprawę z

tego, iż pewne zasady moralne
dotyczące współżycia w grupie po
winny być interpretowane i stoso
wane w różny sposób, w zależności
od sytuacji, w której się znajduje
my. Sytuacja egzaminu wstępnego
niewątpliwie modyfikuje wartości,
o których mowa, w imię innej na
czelnej wartości, jaką jest sprawie
dliwość. Egzamin sprawiedliwy wy
maga tego, by wszyscy mieli jedna
kowe szanse, a więc by w tej sy
tuacji każdy polegał wyłącznie na

własnych siłach. Dlatego też odwo
ływanie się na egzaminie do skąd
inąd szlachetnych zasad współpra
cy, lojalności i solidarności jest
zwykłym oszustwem. Bowiem rea
lizacja owych zasad w tej sytu
acji jest po prostu dokonywaniem
czynów sprzecznych z zasadami
uczciwości pod płaszczykiem reali
zacji wartości najwyższych.

hrnaczej natomiast sprawa przęd
li stawia się w odniesieniu do —

by tak rzec — normalnych sto
sunków międzyludzkich w gru

pie. Wówczas to, co na egzaminie

jest cnotą, staje się czynem nieko-
leżeńskim i odwrotnie, przekro
czenie reguł sprawiedliwości w

wielu przypadkach jest całkowicie
uzasadnione i słuszne.

W każdej grupie ludzkiej istnieją
zawsze dwa aspekty stosunków,
jakie jej członkowie między sobą
tworzą. Chodzi tu o stosunek współ
pracy i stosunek rywalizacji. Nie
sposób jednakże stosować w każ
dej sytuacji ani wyłącznie zasady
współpracy, ani też wyłącznie zasa
dy rywalizacji. Absolutyzacja tej
pierwszej prowadziłaby do zaniża
nia poziomu całej grupy do pozio
mu najsłabszego z jej członków. W
ten sposób zorganizowana grupa
byłaby ostoją miernot, wiązałaby
się z równaniem w dół, tłumieniem
wszelkich indywidualności, nie
stwarzałaby warunków do rozwija
nia zdolności członków danej gru
py-

Równie fałszywe jest przekona
nie, zgodnie z którym jedynym
elementem właściwie zorganizowa
nej grupy byłoby współzawodnic
two, rywalizacja i konkurencja.
Przy takim ujęciu grupa mogłaby
zagubić zasadnicze cele swej
działalności. Bowiem jej wszelkie
działania zmierzałyby nie tylko do
pokazania siebie w najkorzystniej
szym świetle, lecz również przed
stawienia innych w świetle jak
najmniej korzystnym, po to, by
ocena własnej osoby w tym zesta
wieniu wyglądała szczególnie im
ponująco.

Jak by więc należało zastosować
wobec siebie zasadę współpracy i
solidarności z jednej strony, oraz

rywalizacji i konkurencji — z dru
giej? Wydoje się, iż stosunek ten
winien kształtować się w zależności
od tego, jaką funkcję społecz-
n ą określona grupa ma spełniać.
Gdy np. w klasie szkolnej chodzi
nie tylko o zdobycie pewnej ilości
wiedzy, lecz również o nabranie
umiejętności współżycia w grupie,
interesy uczniów nie są bynajmniej
konfliktowe. Wiedza bowiem, jak
wiadomo, jest dobrem nieskończe
nie podzielnym. Zdobywając ją, nie
zabieramy jej innym, jak to się
dzieje w przypadku dóbr, których
ilość jest ograniczona. Jeżeli tak,
to w klasie takiej np. obowiązuje
reguła wzajemnej współpracy i po
mocy rozumianej w sposób właści
wy.

TT T łaściwię rozumiane: rywa-
I /T / lizaćja i konkurencja — po-
| p legają na maksymalnym

doskonaleniu się drogą wła
snej pracy i wysiłków. Sprzeczną
zaś z zasadą taką jest próba wy
wyższenia się kosztem innych. W
rywalizacji takiej obowiązują regu
ły uczciwej gry, a więc zasady po
szanowania innych, nie używania
podstępów, występowania z otwar
tą przyłbicą itd., itp. I wreszcie w

grupie obowiązuje oczywiście za
sada solidarności. Należy wszakże
zdawać sobie sprawę z tego, iż so
lidarność grupy może funkcjonować
w złych i w dobrych celach. W pe
wnych . więc przypadkach złamanie
solidarności wiąże się w efekcie z

mniejszym złem, niż jej dotrzyma
nie. Znane są bowiem reguły

' soli
darności obowiązujące w grupach
przestępczych czy gangach chuli
gańskich, które umacniają zło spo
łeczne.

Wśród licznych umiejętności, ja
kie posiadają ludzie, rzadko
występuje tak ważna i cenna umie
jętność współżycia i kształto
wania właściwych stosunków
międzyludzkich.

Młody człowiek stał w

bramie i próbował sprze
dać tysiącdolarowy bank
not, gdy podszedł doń u-

brany po cywilnemu mili
cjant prosząc o udanie się
do komisariatu.

Nawet funkcjonariusze
zajmujący się walką z

przestępczością dewizową
nie spotykają się codzien
nie z tysiącdolarowym
banknotem. Zachodziły po
dejrzenia, czy nie jest sfał
szowany. Eksperci orzekli,
że nie, co więcej, iż ma

dodatkową wartość, bo
wiem tylko 100 takich ban
knotów (noszących datę
1928 r.) zostało wypuszczo
nych na rynek. Jednak ten

niecodzienny banknot nie

przyniósł szczęścia jego po
siadaczom.

Pracownik śląskich
kładów otrzymał go
spadku od rodziny. Chciał

dolary zamienić w banku
na bony i kupić auto — ale
czekał na lepszą okazję.

Równocześnie w Krako
wie student III roku AGH
od właścicielki prywatnego

przedsiębiorstwa, której sy
nowi udzielał korepetycji
otrzymał propozycję, by
zakupił dla niej pewną
ilość dolarów. Zgodził się i
rozpoczął poszukiwania.
Aż dziw, jak ludzie łatwo
godzą się na współudział w

przestępstwie. Są bez wy
obraźni — nie zastanawiają
się, co ich za to czeka. A
w tym wypadku czeka nie
mało. Jeden z zasadniczych
przepisów ustawy karno-
dewizowej zakazuje pod
groźbą kary do 5 lat pozba
wienia wolności, grzywny
do 1 min zł — dokonywania
bez zezwolenia transakcji
kupna-sprzedaży zagrani
cznymi środkami płatni
czymi.

Ale tym nie chcą sobie
zaprzątać głowy ani stu
dent, ani właścicielka pry
watnego przedsiębiorstwa
ani posiadacz dolarowego
spadku. Właśnie do niego
trafił — zresztą dość przy
padkowo — student. Ale
mocodawczyni nie była
zachwycona transakcją.
Banknot wydał jej się po
dejrzany, obawiała się, iż
jest fałszywy. Poleciła więc
studentowi by go zwrócił
właścicielowi i odebrał pie
niądze.

Student wszedł do bramy
i... został zatrzymany. W a-

reszcie znalazła się rów
nież właścicielka prywatne
go przedsiębiorstwa. Prócz
tysiąca dolarów zostały za
kwestionowane pieniądze,
które wpłacił student by
łemu posiadaczowi bankno
tu. Stracili cały spadek i
na domiar złego staną
przed sądem. Przechytrzyli
sprawę. Połakomili się na

parę tysięcy więcej niżby
mogli otrzymać dokonując
legalnej transakcji w

banku PKO. Najsmutniej
szy jest los studenta. Wy
szedł on w tej historii jak
przysłowiowy Zabłocki na

mydle. Od jesieni przebywa
w areszcie czekając na roz
prawę. Przez nieprzemyśla
ny krok przekreślił swoje
studia. Skomplikował też
swoje życie rodzinne, gdyż
na dwa tygodnie przed
aresztowaniem ożenił się.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Przyczyny rozwodu

Socjologowie, a jest coraz

więcej takich ludzi, którzy in
teresują się naukowo przyczy
nami nietrwałości małżeństw,
upatrują je w kilku czynni
kach. Pierwszym „oskarżonym”
o rozbijanie małżeństw czynią
industrializację, która zabiła
ich zdaniem rodzinę w pojęciu
komórki ekonomicznej. Mówiąc przedślubnego wyczekiwania,
prościej, dawną rodzinę łączy
ły nie tylko związki uczucio
we, ale i ekonomiczne związki
wspólnego warsztatu pracy (np.
gospodarstwa wiejskiego, drob
nego rzemiosła, kupiectwa.

Dalsze przyczyny, to częste
przenoszenie się ludzi ze wsi
do miasta, z jednego okręgu
kraju do drugiego co — zda
niem socjologów wyzwala
jednostki spod kontroli gru
py, a tym samym pozwala im
bez narażania się na konflikt
z tą grupą odrzucić nakazy
starej obyczajowości. Rów
nież wzrost udziału kobiet w

pracy zawodowej nie sprzyja
trwałości małżeństw.

Przyczyny rozwodu wymie
niane przez socjologów są
niewątpliwie bliskie prawdy.
Potwierdzałyby to np. dane
statystyczne, z których wy
czytać można, że mieszkańcy
wsi o wiele rzadziej rozwo
dzą się niż mieszkańcy miast.
Z danych tych jednak należy
również wyciągać wnioski.

kich warunków, aby ludzie
popełniali jak najmniej o-

myłek przy zawieraniu mał
żeństw, aby pewni byli wza
jemnie swych uczuć i dążeń.
W tej dziedzinie również zro
biono już u nas sporo wpro
wadzając np. wyższą grani
cę wieku upoważniającą do
zawarcia związku małżeń
skiego i obowiązujący okres

W samym tylko Krakowie w

ciągu 9 miesięcy ub. r. po od
czekaniu owego okresu oko
ło 100 par zrezygnowało z

małżeństwa. Można chyba za
ryzykować stwierdzenie, że

tym samym w najbliższych
statystykach będziemy noto
wać o 100 rozwodów mniej.

Kto się rozwodzi?
Podobno wskaźnik wykształ

cenia jest wprost proporcjonal
ny do wskaźnika rozwodów.
Najczęściej rozwodzą się ludzie
posiadający wyższe studia. Na
1000 lekarzy aż 5,1 wybiera roz
wód jako formę rozwiązania
konfliktów we współżyciu ro
dzinnym.

Wśród pracowników nau
kowych rozwodzi się 3,5 na

1000, wśród inżynierów 3,
wśród techników 2,5, wśród
prawników 2,1. Odpowiedni
wskaźnik dla robotników się
ga 2 osób na 1000. Istnie
je również zbieżność między
ilością rozwodów a wiekiem o-
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Jeśli industrializacja sprzyja
rozbiciu rodzinnej komórki
ekonomicznej, trzeba znaleźć
jakiś sposób jej ponownego
scementowania. Jeśli praca
zawodowa kobiet nie sprzyja
stabilizacji małżeństw trzeba
pomyśleć o takiej reorganiza
cji tej pracy, aby nie stała
ona w sprzeczności z intere
sem rodzinnym. I chyba tu i
ówdzie myśli się już o tym.
Wprowadzenie np. dwu i pół
rocznego urlopu macierzyń
skiego na Węgrzech jest nie
wątpliwie jedną z prób szu
kania najlepszych form pogo
dzenia pracy zawodowej ko
biety z obowiązkami rodzin
nymi.

Rywalizacja
konkurencja

Henryk Jankowski

dane za-

książkl
Łobodzińskiej pt,

„MANOWCE MAŁŻEŃ
STWA” oraz z roczni
ków statystycznych.

Konflikty
Oczywiście, że wiąże się to

dodatkowo z pewnymi odczu
ciami psychicznymi, kórych nie
wyeliminują żadne poczynania
natury organizacyjnej. Konsek
wencją podjęcia pracy zawodo
wej przez kobiety jest np. u-

trata dawnej, dominującej po-
zycji mężczyzny w małżeńst
wie.

A ta właśni.e pozycja domi
nacji bardziej podobno (?)
sprzyja trwałości małżeństwa
niż współuczestnictwo. Znane
są również fakty, że mężowie
zazdroszczą zawodowych suk
cesów żonom, co z czasem

może prowadzić do trwałych
konfliktów. Również często
przez publicystów poruszany
jest problem nie nadążania żo
ny za rozwojem umysłowym
męża, co zapoczątkowuje nie
raz rozbicie małżeństwa. Jed
nakże już samo uświadomie
nie sobie tych przyczyn kon
fliktów wydaje się być po
łową ich rozwiązania. Dlate
go właśnie godne najwyższej
pochwały jest podejmowanie
dyskusji na ten temat.

Zapobiec rozwodom można
również przez stworzenie ta-

raz stanem rodzinnym. Naj
częściej rozwodzą się ludzie
w wieku 31 do 40 lat, gdy
mają już za sobą pewną ilość
lat małżeństwa (nieudanego
od razu lub też przeobrażone
go w związek konfliktowy).
Również odsetek małżeństw
bezdzietnych jest wyższy niż
odsetek rozwodzących się
małżonków, którzy dochowali
s' - dzieci. Z podobną prawi
dłowością spotykamy się i w

innych krajach. W Polsce fakt
ten jest jeszcze dodatkowo
regulowany polityką sądow
nictwa, która utrudnia otrzy
manie rozwodu osobom ma
jącym dzieci. •

Kiedy rozwód jest
potrzebny?

W jednej z ankiet „Sztanda
ru Młodych” na temat rozwo.

dów osoby wypowiadające si<
za ich dopuszczalnością w pew
nych określonych warunkach
.(takich odpowiedzi było 66 proc.)
wymieniły m. in.: nałogi, róż
nice wykształcenia i poziomu
kwalifikacji, faktyczny, długo
trwały rozkład małżeństwa,
bezpłodność, nieuleczalną cho
robę, niedobór seksualny, mal
tretowanie jednego z partne
rów.

Z ogółu wypowiedzi wyni
ka, że rozwód uznawany jest
przeważnie za zło, choć cza
sem za zło konieczne. I chy
ba tę opinię uczestników an
kiety, przeciętnych obywateli
naszego kraju trzeba uznać za

opinię najbardziej trafną.
Jeszcze za wcześnie na wy

dawanie sądów czy rozwody
są nieuniknioną tendencją
naszvch czasów. Jedno jest
pewne, że rozwody nie są
tendencją przez nas pożąda
ną. Są — złem koniecznym.
Koniecznym tylko w tym wy
padku, gdy złe współżycie
może poczynić nieodwracalne
szkody w psychice
ków

JULIAN SIEMIONÓW
tłum, z rosyjskiego A. Per.

Ataman zdjął z parapetu butlę ze spirytusem,
zaprawionym żenszeniem, długo lubował się wi
dokiem korzenia w butelce, oglądając ją pod
światło. Korzeń był podobny do tańczącej ko
biety z rękami założonymi na głowie.

— Jak baletnica — powiedział delikatnie Sie
mionów, widzisz, jak się wypina. Jak wasz brat

korespondent... Ano, po. szklaneczce.
Rozlał lekkozielonkawy spirytus do brudnych

szklanek, pokroił na pół kilka wielkich główek
cebuli, posolił je i podsunął: wielką — Waniu-

szynowi, mniejszą zaś Mierkułowowi. Stuknęli
się i milczącp wypili.

— No. i ćzym przyjechaliście? — z_apytał
Siemionów. — Przywieźliście pismo od tego...
jak go tam... waszego premiera?

— Nie, nie przywieźliśmy — odpowiedział
Mierkułow. Mamy ustną propozycję.

— Słucham.
— Rząd przywraca wam rangę generała-lej-

tnanta i mianuje dowódcą całej kawalerii rosyj
skiej armii wyzwoleńczej.

— Tutaj nie ma żebraków.
— Grzegorzu Michajłowiczu, czyżby nie le-

zała panu na sercu nasza wspólna sprawa? —

zapytał cicho Waniuszyn. — Dlaczego zachowu
je się pan, jak na bazarze? To my przyszliśmy
do pana, to my prosimy pana o włączenie się
do walki, proponujemy panu rangę, której pan
nie miał, jest pan przecież tylko pułkownikiem,
dajemy panu honorowe i męskie stanowisko,
pan zaś targuje się jak kupczyk.

— To pański współtowarzysz, minister spraw
zagranicznych jest z tego plemienia — po raz

pierwszy, w ciągu tej rozmowy Siemionów u-

śmiechnął się — sam on z braciszkiem pocho
dzi z kupczyków. Czy może nie, Nikołaju Dio-
nisiewiczu?

— Już jeśli my jesteśmy z kupczyków — od
powiedział poważnie Mierkułow — to pan, dro
gi atamanie, pochodzi z tak prostych chłopów,
że nie jesteśmy sobie dalecy. Pysznić się pocho
dzeniem — niech troszczą się o to arystokraci,
my zaś z bratem jesteśmy plebejuszami i, do
prawdy, jesteśmy z tego dumni!

— Pięknie — odrzekł po chwili milczenia Sie
mionów, pięknie... Podrzucę wam jeźdźców, że
by pomagali gwizdem. Zobaczycie, na co stać
moich siemionowskich chłopców. A po tym po
stanowimy o tym, kim mam być: zarządzać ko
byłami czy dowodzić ludźmi. W gazetce, rozu
miesz, machnijcie o tym, że siemionowcy, chwa-
ci naszatkowali pod dostatkiem szablami w imię
sławy rosyjskiego oręża. O mnie możesz nie pi
sać, nie jestem dumny, żyję sobie tutaj cicho,
jak w Tulczynie.

— Co to takiego? — spytał Mierkułow, spoj
rzawszy na Waniuszyna.

Ten odpowiedział:
— Wieś, do której imperator zesłał Suworo-

wa, zanim przyznał mu tytuł generalissimusa.

wyli dziko, po zwierzęcemu, tak, że aż dreszcze
przebiegały pp skórze. W ślad zaś za nimi kap-
pelowcy biegli z bagnetami złożonymi do przo
du. W przeźroczystej mgiełce nad Amurem wi
dzieli na wysokim brzegu rzeki Chabarowsk,
cały w słońcu, błyszczały cerkwie, wysokie nie
bo, a na nim słońce — niebieskawe, maleńkie,
mroźne.

Żołnierze wyskakiwali z okopów, biegli z ka
rabinami w ręku: Rosjanie na Rosjan, chłopi na

chłopów, bracia na braci, ojcowie na synów.
Toczyła się walka wręcz. To jeden, to drugi

rzucał karabin w bok i po rosyjsku rozstrzygał
swój los: kułakami. Bój toczył się milczący, tyl
ko ludzie sapali lub przeklinali się, ale już
przedśmiertelnje, ostatni już raz.

...Obłoki przesłoniły słońce. Nastała noc, roz
jaśniona krótkimi wybuchami rzadkich wy
strzałów.

*

Na pierwszej linii pod Chabarowskiem

Jeźdźcy Siemionowa mknęli na pozycje czer
wonych, wymachując szablami nad głowami i

Huczały parowozy, krzyczały kobiety i dzieci,
które oblepiły wagony: ostatnie pociągi opu
szczały Chabarowsk.

Postyszew i żołnierze odstępowali powoli, o-

słaniając ostatnie eszelony. odjeżdżające ze sta
cji. Słychać było, jak gdzieś w pobliżu grzecho
tały czołgi, w mieście rozległo się wycie jeź-
dżców, nie było im tu poręcznie: rozbite szyby
groziły pokaleczeniem końskich nóg. Widać by
ło, jak wybuchają w mieście jeden po drugim
pożary — wznosiły się białymi jęzorami płomie
nie, Wiatr rozprzestrzeniał pożogę i wydawało
się, że ona chce podpalić ponure, zimowe nie
bo...

...W zajętym Chabarowsku hulali na całego
pijani zwycięzcy. W knajpach rozlegały się o-

krzyki Kozaków i szlochy kobiet, wleczonych
pod bramy przez siemionowców. Dzwoniło szkło,
pryskały lustra w zakładach fryzjerskich.

(ciąg dalszy nastąpi)

czy ich dzieci.

•) Wszystkie
czerpnięto z

B.

małżon'
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Doświadczenie uczy,
że najtrudniej zna
leźć trafną i zara
zem wyczerpującą
definicję dla zja
wisk, które pow

szechnie uznawane są za...

bardzo proste, czy „same

przez się zrozumiałe”. Przy
kładem może tu być religia.
Są na świecie setki milionów

ludzi (różnie) wierzących, ale
— ilu z nich zastanawiało się,
czym jest właściwie r e 1 i-
g i a? Ilu próbowało jakoś
zdefiniować to wielkie i bar
dzo stare społeczne zjawisko?
I z jakim rezultatem? — Po
wiedzmy sobie szczerze, iż
dotąd także w literaturze na
ukowej nie ma jednej, jed
noznacznej i wyczerpującej
definicji religii. Przekonamy
się o tym, robiąc krótki prze
gląd opinii na ten temat, wy
powiedzianych przez ludzi
specjalizujących się w reli-
giologii lub w dziedzinach jej
pokrewnych (etnologia, antro
pologia, etc.).

Religia
jest wiarą w istoty

duchowe, pisał E. B*. Ty-
lor, podkreślając zarazem,
iż jest ona formą ludzkie

go poznania, przejściowym eta
pem w rozwoju myśli ludzkiej.
(Tylor był antropologiem i hi
storykiem religii.) Inaczej oce
niał to samo zjawisko psycho
log, W. James: Religia, jego
zdaniem, to „uczucia, akty i
doświadczenia indywidualnego
człowieka, o ile odnoszą się do
związku z jakkolwiek pojmo
wanym bóstwem”.

Niestety, obie powyższe defi
nicje wydają się zapominać, że

tytułem „Człowiek, religia,
kultura”.) Uważa, on że reli
gia, to iluzje, to fałszywe wy
obrażenia o świecie, których
źródłem było poczucie bez
radności wobec otaczających
człowieka, groźnych i bezlito
snych sił przyrody.

Zostawmy
jednak psycholo

gów i posłuchajmy, co na

interesujący nas temat

mówią antropolodzy, a

wśród nich nasz wybitny rodak,
wykładowca na uniwersytetach
angielskich, Bronisław ‘ Mali
nowski. Twórca „szkoły funk
cjonalnej” — nic dziwnego, że
interesował się nie tyle „istotą”,
co przede wszystkim funkcją
religii. A polega ona, według
niego na tym, że „ustanawia,
utwierdza oraz wywyższa wszy
stkie cenne nastawienia umy
słowe, takie jak szacunek dla
tradycji, harmonia z otocze
niem, odwaga i nadzieja w wal
ce z trudnościami i w obliczu
śmierci”. Wiara religijna „wcie
lona i utrzymywana przez kult
i ceremoniał, mą doniosłe zna
czenie biologiczne i objawia
człowiekowi pierwotnemu
prawdę w szerszym, pragmaty
cznym tego słowa znaczeniu”.
Tak, człowiekowi pierwotnemu,
gdyż nim przede wszystkim in
teresował się Malinowski i na

tle jego życia rozpatrywał i
definiował funkcję wierzeń re
ligijnych.

Przypomnijmy
teraz, dla

porównania, definicje kla
syków marksizmu. O reli
gii tak m. in. pisał Fryde

ryk Engels:
„Wszelka religia jest tylko

fantastycznym odzwierciedlę-

TECHNIKA u
W Jugosławii

Jugosłowianie przewidują wykonanie, w bieżącym roku
220 tys. metrów wierceń naftowych. Ta rekordowa ilość
odwiertów zlokalizowana jest głównie w Sławonii, na ad
riatyckich wyspach oraz na równinie Vojvodiny.

Czytajgca maszyna

W Politechnice Kowieńskiej na Litwie skonstruowano
ostatnio model maszyny czytającej teksty drukowane. Ma
szyna rozpoznaje litery maszynopisu i nieliczne dodatko
we znaki.

Latajęce foki

Niezwykłą podróż odbyły ostatnio foki, które mają „za
mieszkać” w oceanarium w Batumi. Z Dalekiego Wschodu,
z Wyspy Foczej przeleciały one przez Chabarowsk samo
lotem. Podróż zniosły doskonale.

Nafta na półwyspie
Na półwyspie Mangyszłak na Morzu Kaspijskim geolo

dzy radzieccy odkryli ostatnio ogromne złoża gazu i ropy

PRZYJACIÓŁ
naftowej. Wodę <Jla wysuszonego stepu półwyspu dostarczy
elektrownia atomowa budowana w pobliżu miasta Szewczen-
ko w drodze odsalania wody morskiej.

Pod Rostockiem

W NRD projektuje się budowę nowej elektrowni atomo
wej w okolicy Rostocku. Przyszła elektrownia osiągnie do
1974 roku moc 800 Megawatów, a następnie nawet ponad 2

tys. Megawatów.

Na polach Szeged
Już około 40 odwiertów dokonano na nowym polu naftowym

Szeged na Węgrzech. Ponad połowa z nich nawierciła po
kłady roponośne, a kilka gazonośne. Odwierty dokonywane
są sprzętem rumuńskim.

Ruchomy drogowskaz

Ruchomy drogowskaz — jedyny tego rodzaju na świecie
— ustawili radzieccy polarnicy ze stacji dryfującej „Bie
gun Północny — 15” na ruchomej krze. Na ramionach dro
gowskazu można odczytać — Moskwa 4 700 km, Biegun
Północny 700 km, Biegun Południowy 20 tys. km.

Co to jest
religia?

istniały i istnieją religie atei
styczne (a-teistyczne), tzn. ta
kie, które obywają się bez po
jęcia bóstwa. Szukajmy więc
dalej. Np. U. Bianchi, współ
czesny włoski historyk religii
mówi po prostu: „Religia, to

ogólny sposób interpretacji i
przeżywania życia”. Musimy
powtórzyć słowo: niestety, i
szukać innych definicji, gdyż ta

wydaj e się być zbyt ogólniko
wa.

J. G. Frazer, wybitny histo
ryk religii i antropolog, autor

(wydanej i u nas) „Złotej ga
łęzi” uważa, iż religia, to „bła
ganie i zjednywanie sił nad
ludzkich, o których sądzi się, że
kierują i kontrolują bieg przy
rody i życie ludzkie”.

To niewątpliwie trafne i
interesujące określenie, jed
nakże Frazer nie jest jedy
nym, wypada więc posłuchać
także opinii innych wybit
nych religioznawców. Może —

idąc alfabetycznie — wysłu
chamy zdania wybitnego
psychoanalityka, Ericha From
ma (znanego w Polsce z wy
danych niedawno „Szkiców
psychologii religii”)? A zda
nie to godne zanotowania.
Fromm twierdzi mianowicie,
iż religia jest systemem myś
li i działań właściwych pew
nej grupie społecznej, syste
mem, który dostarcza jedno
stce orientacji w życiu i za
razem — przedmiotu czci.
Skoro jesteśmy już przy psy
chologach, sięgnijmy po opi
nię polskiego psychologa re
ligii, Wł. Witwickiego. Dla
niego punktem wyjścia było
tzw. „poczucie religijne” czło
wieka, składające, się z trzech
elementów: poczucia świętoś
ci, antropocentrycznego i an-

tropomorficznego odczucia
świata oraz z poczucia zja
wisk i związków magicznych.
I może jeszcze jedna opinia
psychologa, tym razem W. M.
Wundta. Według niego, reli
gia jest niczym innym jak po
prostu „poczuciem przynależ
ności człowieka i otaczające
go go świata do świata nad-
zmysłowego, w którym czło
wiek' spodziewa się urzeczy
wistnić ideały będące celem
najwyższych dążeń ludzkich”.

Jeśli wspomnieliśmy o

Frommie i psychoanalizie, nie
sposób pominąć jej twórcy,
Zygmunta Freuda. (Po „Wstę
pie do psychoanalizy” ostat
nio wyszły drukiem niektó
re jego prace pod wspólnym

niem w ludzkich głowach tych
zewnętrznych sił, które rzą
dzą codziennym bytem ludzi,
odzwierciedleniem, w którym
siły ziemskie przybierają po
stać sił nadziemskich”.

Karol Marks określał reli-
gię, jako „odwróconą na opak
świadomość świata”, a w wa
runkach nędzy jaka była i
jest udziałem milionów, w

warunkach klasowego wyzys
ku staje się ona „opium dla
ludu”, złudną pociechą od
wracającą masy od walki o

lepsze, o ludzkie warunki ży
cia.

Aby nie być posądzonym o

zbyt jednostronny dobór wy
powiedzi wypada sięgnąć i po
opinię teologów (dodając na

marginesie, że także i wśród
nich istnieją różnice zdań na

temat religii). Najbardziej la
pidarną wydaje się być de
finicja podana przez włoskie
go historyka religii i teologa
Nicolę Turchiego. Jego zda
niem, religia „jest zespołem
wierzeń 1 norm obrzędowych,
które regulują stosunek mię
dzy człowiekiem i bóstwem”.
I jeszcze jedna definicja, tym
razem wypowiedziana przez
wybitnego religioznawcę i te
ologa protestanckiego (+1834)
Fryderyka Schleiermachera.
Jest on twórcą tzw. emocjo-
nalistycznej teorii religii, któ
ra mówiła, że istotą wierzeń
religijnych „nie jest myśle
nie ani działanie, ale kontem
placja i uczucie”.

Kończąc
nasz przegląd warto

może jeszcze zwrócić uwa
gę na dwie grupy wypowie
dzi. Reprezentantem pierw

szej byłby amerykański filozof
religii E. S. Brighton, który u-

ważał, iż religia, to „troska o

doświadczenia, które są uważa
ne za najbardziej wartościowe:
oddanie się sile lub siłom decy
dującym o powstawaniu, wzro
ście i zachowaniu tych wartoś
ci oraz odpowiednie wyrażenie
tej troski bądź w symbolicznych
obrzędach bądź w innych for
mach indywidualnego i społecz
nego postępowania”.

Za reprezentanta drugiej gru
py można uznać religioznawcę
włoskiego Antonio Palombę,
który wierzenia religijne nazy
wa „snem mózgu i niczym wię
cej”.

W. M.

(Przyg. m. in. w oparciu o

opracowania zamieszczone w

kwartalniku „Euhemer".)

Czy
zastanawiali się kiedyś Pań

stwo, co to właściwie jest licz
ba? Na przykład: co to jest
„dwa”? Nie „dwa tramwaje”,

ani „dwa jabłka” — tylko po prosta
DWA? Używamy liczb na co dzień, zwła
szcza w dzisiejszych, zmatematyzowa
nych czasach — uderzmy się jednak sa-

mokrytycznie w piersi: używamy na
rzędzia, którego zdefiniowanie przyszło-
by nam z najwyższą trudnością. Przy
znajmy, że jest w tym coś upokarzają
cego dla intelektu...

Z drugiej strony, możemy się trochę
usprawiedliwić: minęły stulecia i tysiąc
lecia istnienia kultury ludzkiej, a nikt
na to pytanie nie umiał odpowiedzieć
przyzwoicie — i nic się w końcu nie
działo. Mosty i budynki się nie pozawa
lały, tabliczka mnożenia nie straciła
swej ważności... Tylko matematycy nie
pokoili się: czym właściwie się zajmują?

Odpowiedź na to najprostsze, zdawa
łoby się, pytanie, dała dopiero historia
ostatniego stulecia. Ściślej, 6 stycznia br.
minęło pięćdziesiąt lat od śmierci człowie
ka, którego dzieła przyczyniły się do
rozwikłania wielu podobnych proble
mów. Człowiekiem tym był wielki, a

mało znany poza kręgiem zawodowym,
niemiecki matematyk, GEORG CAN-
TOR.

Georg Cantor (1845—1918) stworzył zu
pełnie nowy dział matematyki, znany
dziś pod nazwą teorii mnogości.
Czym ona się zajmuje?

Zgrubsza
biorąc, teoria mnogości roz

pada się dziś na trzy wielkie czę
ści. Pierwsza z nich — to algebra
zbiorów. U jej podstaw leży poję

cie zbioru, które uznajemy za pierwot
ne, tzn. nie mówimy co to jest, zakła
dając, że każdy rozumie o co chodzi:
możemy sobie przecież wyobrazić np.
zbiór wszystkich czcionek, którymi wy
drukowano ten artykuł, zbiór wszyst
kich mężczyzn-PoIaków, aktualnie prze
bywających w Europie, czy wreszcie
zbiór złożony ze znaków zapytania, ży
wej krowy i dwóch ołówków. Jednym
słowem natura elementów, zbiorów mo
że być zupełnie dowolna i teoria mno
gości się nią nie interesuje.

Na zbiorach można wykonywać dzia
łania, takie jak dodawanie, mnożenie
czy odejmowanie. Własności tyoh dzia
łań (zupełnie inne niż zwykłych działań
arytmetycznych, choć występują też

pewne podobieństwa) są właśnie przed
miotem badań algebry zbiorów.

Druga część teorii — to tzw. teoria mo
cy. Ta już jest dużo ciekawsza, a wy
niki, uzyskane w tej dziedzinie przez
matematyków, potrafią wprowadzić tzw.
laika w osłupienie. No, bo postawmy na

przykład pytanie: ile jest liczb natural
nych, tzn. takich, jak 1, 2, 3..., itd.? Bar
dzo proste — powiecie — nieskończenie
wiele. Świetnie! A ile jest liczb parzy
stych, tzn. takich, jak 2, 4, 6..? Tu już

Jednym
z najbliższych

współpracowników i po
pleczników niechlubnie
zapisanego w pamięci

krakowian, prezesa senatu

Wolnego Miasta, Stanisła
wa Wodzickiego — był Fe
liks Grodzicki. Ten były
decyfrant (zatrudniony
przy odczytywaniu pism
sekretnych) w kancelarii
Stanisława Augusta, wzbo
gacony dzięki usługom od
danym targowiczanom, a

potem lojalny aż do prze
sady wobec doradców dwo
rów opiekuńczych — sena
tor Rzeczypospolitej Kra
kowskiej, stal się u schył
ku swej kariery „bohate
rem" kryminalnej afery i
skandalu, których nie uda
ło się zatuszować.

Krakowską kasą rządową
w latach 30-tych ubiegłego
stulecia zawiadywał kasjer
Kubecki. Do corocznej kon
troli z ramienia Senatu wy
znaczono Grodzickiego, któ
ry przez szereg lat stwier
dzał w tej kasie niewielkie
braki. Znany z uczciwości i
dokładności kasjer — natu
ralnie pokrywał te różnice
ze swojej niezbyt wysokiej
pensji. Gdy w jednym roku

Bohdan Miś

powinni Państwo zacząć mieć wątpliwo
ści: przecież ten drugi zbiór jest czę
ścią pierwszego, zaś już Arystoteles
uczył, że część jest zawsze mniejsza od
całości... ale z drugiej strony, liczb pa
rzystych też jest nieskończenie wiele...

Teoria mnogości odpowiada na ten dy
lemat jasno i niezgodnie z Arystotele
sem: liczb naturalnych jest tyle samo,
co liczb parzystych; dokładnie, mówi
się, że oba zbiory są równej mocy.

Ale tu nasuwa się natychmiast nowa

wątpliwość: może po prostu dzieje się
tak dlatego, że oba zbiory są nieskoń
czone? Może po prostu wszystkie zbiory
nieskończone mają tę. samą liczbę ele
mentów i to wszystko? Nie! — mówią
matematycy. Na przykład odcinek pro
stej zawiera też nieskończoną ilość punk
tów — ale tych punktów jest znacznie
więcej niż liczb naturalnych. Słowem —

istnieją rozmaite rodzaje nieskończono
ści — większe i mniejsze.

Trzecia część teorii mnogości — to
teoria zajmująca się tzw. zbiorami upo
rządkowanymi, tzn. takimi, w których
można porównywać elementy i określać,
który z nich jest „większy” (w bardzo
abstrakcyjnym sensie tego słowa).

Jakie
jest znaczenie teorii Cantora dla

współczesnej matematyki? Bez prze
sady — olbrzymie. Po pierwsze, sta
nowi ona dziś wspólny język prakty

cznie całej matematyki — jej pojęcia
występują dosłownie wszędzie. Po dru

gie, na jej gruncie udało się wyjaśnić
wiele zagadek i odpowiedzieć na szereg
denerwujących pytań, takich jak „czym
jest liczba?”, czy też „co to jest funk
cja?” Po trzecie wreszcie, teoria mno
gości wywołała prawdziwą rewolucję w

poglądach na samą istotę matematyki.
Warto w tym miejscu pochwalić się

naszymi osiągnięciami. Trzeba Państwu
wiedzieć, że pierwszy na świecie podrę
cznik teorii mnogości ukazał się właśnie
w Polsce — w r. 1912. Autorem jego był
nasz wybitny matematyk, Wacław Sier
piński. Uczony ten uzyskał w tej dzie
dzinie wiele świetnych wyników, zapi
sanych trwale w historii nauki świato
wej. Również inni polscy uczeni wnieśli
ogromny wkład w rozwój dzieła Can
tora — że wymienimy tu profesorów K.
Kuratowskiego i A. Mostowskiego.
Na początku tego artykułu napi

saliśmy, że dzieło Cantora jest u

nas mało znane poza wąskim
kręgiem zawodowych matematy

ków. Jest to prawda, ale tylko chwilo
wa: potrzeby współczesnej nauki są te
go rodzaju, że znajomość podstaw teorii
mnogości (w elementarnym, rzecz jasna,
zakresie) jest konieczna każdemu, kto
kiedykolwiek w życiu będzie miał do
czynienia z matematyką. Już dziś alge-
bra zbiorów jest wykładana... w pierw
szej klasie liceum. Uczą się jej piętna
stolatki — i to jest symbol wspaniałych
czasów, w których żyjemy.

ZAKŁAD Geofizyki Pol
skiej Akademii Nauk. Tu
pracują naukowcy najbar
dziej kompetentni w spra
wie trzęsień ziemi. Ostat
nie wydarzenia w Macedo
nii nie wywarły na nich
wielkiego wrażenia. Przy
wykli, że skorupa ziemska
drży nieustannie.

*

Mgr Józef Hordejuk
bierze do ręki pokaźny fo
liał i tłumaczy z rosyjskie
go:

„Każde trzęsienie ziemi
można porównać do maleń
kiej lampki, która zapala
się na krótki czas i oświe
tla wnętrze Ziemi pozwala
jąc zobaczyć, co się tam

dzieje...’’. Tak pisał Goli-
cyn, rosyjski uczony dzia
łający na przełomie ubie
głego i obecnego wieku,
który stworzył podstawy
sejsmologii.

K. Baranowski

ale i nie powód do niepo
koju. Większe emocje prze
żywali niedawno miesz
kańcy jednej z dzielnic
Trójmiasta. Zapowiedź rze
komej katastrofy okazała
się echem próbnych sondo-
wań geologicznych.

*

— A co się działo w Ma
cedonii? To samo, co w

Chile, Kalifornii czy Japo
nii. Ognisko trzęsienia zie
mi było na tyle blisko po
wierzchni, że wywołało ka
tastrofalne skutki. Wyjaś
niając zjawiska, jakie tam

miały miejsce, prof. Ro
man Teisseyre, dyrektor
naukowy Zakładu Geofizy
ki PAN, używa zamiast „o-
gniska” — określenia hipo
centrum, w odróżnieniu od
epicentrum znajdującego
się na powierzchni ziemi.

— Na skutek czynników,
których natury jeszcze nie

Nieuniknione
trzęsienie

ziemi
znamy, a które mogą się
wiązać z własnościami ter
micznymi, narasta w ziemi
wewnętrzna energia spręży
sta. W momencie, kiedy ilość
tej energii przekroczy pewien
próg odpowiadający wytrzy
małości materiałów, powstaje
wyładowanie w postaci prze
sunięcia mas w hipocentrum.
Następuje ono tym łatwiej,
jeśli istnieją już jakieś spę
kania. Przesunięciu mas to
warzyszą procesy mechani
czne, kruszenie materiału,
procesy termiczne. Mogą też

występować procesy
' chemi

czne. Energia wewnętrzna
wydziela się w postaci pra
cy, ciepła i emisji fali sejs
micznej. Tylko tę ostatnią
wielkość jesteśmy w stanie

mierzyć, nawet w punktach
bardzo odległych od hipo
centrum. Czasem, znacznie
rzadziej, możemy badać bez
pośrednio przesunięcia grun
tu, jeśli przesunięcie mas do
tarło aż do powierzchni. Np.
w Kalifornii po trzęsieniu
ziemi w' 1906 roku pozostał
uskok długości 400 km i wy
sokości ok. 2 m.

— A czy można prosić
Pana Profesora o komen
tarz do ostatnich wydarzeń
w zachodniej Macedonii i
Albanii?

— No cóż, kraj jest sej
smiczny. Zawsze można się
spodziewać, że nastąpi tam

trzęsienie ziemi. To nie to,
co u nas. Zasadnicze nie
bezpieczeństwo polega na

tym, że w rejonach tych
hipocentra występują płyt
ko pod powierzchnią. Ten
fakt ma istotne znaczenie,
gdyż _ głębiej występujące
trzęsienie ziemi, nawet sil
ne, nie musi powodować
wielkich strat na powierz
chni. Przeciwnie, stosunko
wo słabe trzęsienie ziemi,
ale występujące blisko po
wierzchni, powoduje wiel
kie straty. Ten właśnie

wypadek miał ostatnio
miejsce w jugosłowiańskim
miasteczku Debar.

Czy można przewidzieć
trzęsienie ziemi? Czy mo
żna zasygnalizować z da
leko położonego obserwa
torium o nadchodzącym
kataklizmie? Czy można za
wczasu ewakuować ludność
z zagrożonego miejsca?
Czy można podać, kiedy w

danym miejscu powtórzy
się trzęsienie ziemi? Na
wszystkie te pytania nau
kowcy odpowiadają na ra
zie przecząco. W Japonii,
gdzie sprawa prognoz jest
przedmiotem szczególnego
zainteresowania, zajmuje
się tym sztab specjalistów.
Ostatnio prof. Kasahara
dokonał na jednej z konfe
rencji przeglądu możliwo
ści przewidywania trzęsień
ziemi.

— Przygotowując prognozę
musielibyśmy się na czymś
oprzeć, podobnie jak w, me
teorologii na zmianach tem
peratury czy ciśnienia. Ba
damy więc naprężenia wy
stępujące w skorupie ziem
skiej, zmiany jej nachyle
nia, prądy telluryczne i zja
wiska magnetyczne, ale nie
jesteśmy jeszcze w stanie
podać prawidłowości, jakie
nimi rządzą. W tej chwili
najważniejsze w naszych ba
daniach to rejonizacja trzę
sień ziemi, wyodrębnienie
pewnych obszarów i sklasy
fikowanie pod względem
rozkładu epicentrów, okre

sów i energii trzęsień. Opra
cowanie statystyczne takich
map pozwoli zapewne uja-
wnić wiele prawidłowości.
Na przykład możemy po
wiedzieć, że w danym ob
szarze wystąpi w określonym
okresie tyle a tyle trzęsień
silnych i trzęsień słabych.
To już jest coś. Ale nie mo
żemy powiedzieć najważniej
szej dla ludzi rzeczy: kiedy
te trzęsienia ziemi wystąpią.

— Iw Polsce ziemia
drży. Ale notują to tylko
przyrządy. Ostatnio miało
miejsce „trzęsienie ziemi”
w Zakopanem. To nie żart,

Żuzanna Kosiek DAWNY KRAKÓW ki złotymi dukatami holenderskimi. Twier-

dził, że nie miał nawet czasu policzyć do
kładnie sumy wpłaconej w pakowanych ru
lonach, gdyż przeszkodziło mu zjawienie się
senatora. Mówiąc to, wyszedł na chwilę —

podając jakiś zmyślony powód. Pozostawiony
sam Grodzicki natychmiast jeden z rulonów
mniemanego złota (były to grosze) przeniósł
z kasy do własnej kieszeni. Gdy już opuścił
biuro, sporządzony został przez osoby obser
wujące to wydarzenie protokół, a następnie
kasjer nie chcąc kompromitować Senatu, za-

rządał listownie od złodzieja zwrotu sum,
które dopłacił w poprzednich latach oraz tej, ■
którą Grodzicki zabrał ostatnio.

Nieuczciwy kontroler przyznawał się jed
nak tylko do rulonu groszy i tłumaczył, że
zabrał je dlatego, aby się przekonać — czy I

kasjer wie, ile pieniędzy ma w kasie... Do- . |

piero wówczas Kubecki wystąpił z oficjal
nym oskarżeniem, popartym zeznaniami wia
rygodnych świadków. Wybuchł skandal
i Grodzickiego usunięto z Senatu. Koła reak
cyjne starały się go bronić na wszelkie spo
soby, tłumacząc go podeszłym wiekiem i ogól
nym niedołęstwem (?). Bronili go naturalnie
ludzie, związani z nim nieczystymi interesa
mi finansowymi.

W mieście go nie lubiano — pamiętając
jego starania o ograniczenie autonomii Uni
wersytetu oraz wysługiwanie się rezydentom
rosyjskiemu i austriackiemu. Dowodem anty
patii, był makabryczny żart z przysłaniem I
mu do domu... trumny. *

SKANDAL

SENATOREM
kontrola ksiąg i kasy przeciągnęła się poza
godziny urzędowania, a biuro było już zupeł
nie puste, Grodzicki polecił Kubeckiemu
przynieść jakieś papiery z innego pomiesz
czenia. Nie zwrócił przy tym uwagi, że za

parawanem pozostał któryś z urzędników —

kończący swoje zajęcie. Urzędnik ten ze zdzi
wieniem zauważył, że w czasie nieobecności
kasjera, senator... brał pieniądze z kasy
i wkładał je do własnej kieszeni. Kontrola

wykazała jak zwykle brak pewnej kwoty,
lecz kasjer powiadomiony o kradzieży przez
urzędnika, ukrył za parawanem w następ
nym dniu kilku kolegów z urzędu. Grodzic
kiemu, który pracował już nad raportem po
kontroli — oświadczył, że pewien obywatel
dopiero przed godziną zapłacił zaległe podat-

Wzrok u człowieka stanowi
główny instrument poznania o-

taczającego go świata. Inaczej
jest u owadów, z których wie
le gatunków jest po prostu śle
pych. Inna niż u człowieka jest
także skala odbieranych przez
owady fal świetlnych. W rezul
tacie wiele owadów odbiera
barwę czerwoną jako ciemność,
odróżnia natomiast nieznany dla
ludzkiego oka ultrafiolet.

Ciekawą innowacją zastoso
waną przez naturę u owadów
jest wrażliwość na światło wy
stępująca na innych (niż oko)
częściach ciała. W’rażliwość ta
mieści się prawdopodobnie w

układzie nerwowym, do którego
bodźce świetlne docierają przez
przeźroczysty pancerz chiiyno-
wy.

Spora liczba owadów prze
wyższa za to ezłowieka jeśli
chodzi o doskonałość słuchu
(słyszalność ultradźwięków),
chociaż są i owady prawie zu

Człowiek i owad
pełnie głuche, jak np. mrówki.
Oczywiście, owady nie tylko u-

mieją odbierać — potrafią tak
że wywoływać ultradźwięki i
to czasami o niezwykłej często
tliwości (u niektórych gatunków
świerszczy — do 50 tys- pod
wójnych drgań na sekundę).

Uszy owadów też nie muszą
być, jak u człowieka, umiejsco
wione na głowie — pasikoniki
np. mają „uszy” na nogach.

Niezwykła natomiast jest
wrażliwość owadów na zapa
chy (np. zapachy wydzielane
przez samicę, samiec potrafi od
kryć i umiejscowić z odległości
nawet do 10 km). Dodajmy, że
w pewnych wypadkach potrafi
także wyczuć zapach przenika

jący przez półcentymetrową
warstwę drewna.

Również jeśli chodzi o smak,
narządy owadów bywają umie
szczane w różnych miejscach.
Stopy motyli np. są uwrażli
wione na słodycz i to w stopniu
kilka tysięcy razy większym niż
język człowieka.

W tej sytuacji — mówiąc pół
żartem, pół serio, utrata głowy
dla owada nie zawsze jest tra
gedią. (Pewne pluskwiaki mo
gą żyć bez głowy więcej niż
10 miesięcy).

A w każdym razie obraz
świata widziany przez owady
jest zupełnie inny, niż obraz
świata spostrzegany przez czło

wieka, chociaż za każdym ra
zem jest to ten sam, stary —

podobno „najlepszy ze świa
tów”.

Z drugiej strony, przez prze
paść istniejącą między człowie
kiem a owadem można prze
rzucić niejedną kładkę i to cza
sem w zupełnie niespodziewa
nym miejscu. Tak np. system
nerwowy pszczół reaguje rów
nie silnie na zbliżającą się bu
rzę, jak system nerwowy czło
wieka. Pszczoły (podobnie jak
osy) orientują się w terenie
dzięki zdolności zapamiętywa
nia szeregu szczegółów, a mó
wiąc ściślej — całego ich zespo
łu. Owady są, wbrew pozorom,
zindywidualizowane: jedne np.

„uczą się” szybciej niż inne (w
warunkach laboratoryjnych na

przykład); są pszczoły aktywne
i pszczoły leniwe (wbrew przy
słowiu). U owadów można też

(podobno!) wywołać objawy
choroby nerwowej.

A nie trzeba zapominać, że
są dziedziny, w których owady
biją na głowę człowieka. Pewne
doświadczenia (o których pisze
Remy Chauvin i z którego
książki zaczerpnęliśmy więk
szość podanych faktów) pozwa
lają przypuszczać, że np. cen
tralny układ nerwowy muchy
posiada zdolność obliczania... ca
łek. Naturalnie, mechanizm ten,
związany z reakcjami na pew
ne, określone bodźce przebiega
bez udziału muszej świadomo
ści.

Tak czy inaczej, również i
świat owadzi jest „światem peł
nym tajemnic”.

(K. W.)
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T
e dwie bardzo różne
sztuki, recenzowane

niedawno w „Gaze-
Cle” — sądotejpo
ry najświeższymi

. pozycjami scenicz
nymi w Teatrze Kameral
nym oraz w Teatrze im. J
Słowackiego. Jeśli więc o-

ba przedstawienia doczeka
ły się, zresztą wcale ob
szernych, omówień — to

czytelnik miałby prawo za
pytać: po co wracamy do
tych samych wydarzeń sce
nicznych?

Wydaje się, że jednak
warto, tym razem w

związku z teatralnym
kształtem obu spektakli,
zasygnalizować kilka uwag
o metodzie dotyczącej
bardzo odmiennego pojmo
wania tzw. nowoczesności

opracowań reżyserskich w

tych dwóch, jakże zna
miennych, przypadkach.
Zęby nie intrygować dłużej
mało znaczącymi ogólńika-
mi, powiedzmy, iż chodzi
tu o komedię „z cyrkiem
i. fajerwerkiem” Majako
wskiego, czyli Łaźnię — o-

raz o Pinterowską „czar
ną" komedię Powrót do
domu. Obie realizacje sce
niczne startujące niemal
równocześnie — narzucają
bardziej obytemu z tea
trem odbiorcy — sporo mo
żliwości do porównań. O-

czywiście, nie poprzez ja
kieś zbieżności tematyczno-
treściowe, których nie ma.

Utwory Majakowskiego i
Pintera różnią się zasadni
czo.

Rzecz polega na zesta
wieniu dwóch biegunowo
odległych od siebie stylów
inscenizacji, choć każda z

nich wytknęła sobie — mó
wiąc ogólnie — wspólny
cel. A celem tym, wedle
mego przekonania, było
jak najbardziej współcze

sne dobranie środków wy
razu artystycznego — aby
wizję sceniczną obu auto
rów przekazać dzisiej
szemu widzowi.

Łaźnię reżyserował Józei
Szajna — zaś Powrót do
domu Jerzy Goliński. Do
inscenizacji Szajny zwolna
już przywykliśmy. Co nie
znaczy, że we wszystkim
godzimy się z jego wyobra
żeniami teatru, ze sposo

lubi przyozdabiać scenę w

szmaty, papierki, puszki po
konserwach, w rupieciarnię
— z których nadbudowuje
obraz, określony autor
skim tekstem. Ten obraz
pożera najczęściej literatu
rę. Reżyser zresztą nie u-

krywa tego, że materia!
dramatyczny jest dla niego
tylko odskocznią, pretek
stem do całkowicie własnej
wypowiedzi artystyczno-

kli Szajny. Zalew symboli,
wieloznaczności, podrygi
wań aktorskich, wypełza
nia spod jakiejś umownej
powłoki bytu wszystko to

splątane z sobą, ma świad
czyć o aktualnym widzenia
komplikacji współczesnego
żyda, o przetwarzaniu się
w nas utajonych właściwo
ści natury kompleksów i
tęsknot — w obraz losu
człowieka XX w.

TAJEMNICA
NOWOCZESNOŚCI

bem zasypywania nas la
winą malarsko-reżyserskiej
pomysłowości. Nie można
bowiem Szajnie odmówić
niemal oszałamiającego
temperamentu scenicznego
w swoistym widzeniu tea
tru. Tyle, że jego plastycz
na wyobraźnia (często ka
pitalna!) przygniata na sce
nie tekst — chce dopowie
dzieć jak najwięcej każde
mu niedopowiedzeniu pisa
rza, a malarska wizja roś
nie jak na gigantycznych
drożdżach — wylewając
się wreszczie z formy, by
tę formę wchłonąć i dalej
już pęcznieć w sposób nie
opanowany, żywiołowy.

Szajna-inscenizator sztuk

ideowej. Wszystko byłoby
w porządku, gdyby Szajna
nie przedobrzą! swych in
scenizacji; gdyby nie stwa
rzał pod pozorem nowocze
sności— baroku, który tak
przytłacza widza, że ten

przestaje rozumieć — o co

w ogóle chodzi na scenie...
Połowa, lub jedna trzecia
pomysłów malarskich Szaj
ny — przyniosłaby więcej
prawdziwego efektu arty
stycznego, aniżeli piramidy,
skądinąd interesujących
poszczególnie, rozwiązań
scenicznych.

Przeciętny odbiorca czu
je się zagubiony w dziw
nościach i nachalnej „no
woczesności” form spekta

I oto Jerzy Goliński w

Powrocie do domu Pintera
— w sztuce, moim zdaniem
grubo przecenionej pod ką
tem jej wartości, jako fi
lozoficznego i literackiego
przykładu degeneracji ro
dziny na Zachodzie (i nie
tylko) — ukazuje na scenie
w sposób niemal tradycyj
ny, jak prostymi środkami
— bez barokizowania wizji
— można porozumieć się z

współczesną widownią.
Goliński, mimo, że kome
dia Pinterowską mogłaby
kusić efektami kukiełko
wych rozwiązań, dopełnie
niem scenerii symboliczny
mi dekoracjami, przenoś
niami etc. — nie szuka w

ornamentyce utworu

drogi do sedna nowoczes
ności widowiska. Zamyka
je w prawie naturalistycz-
nym pudle, a współczesny
wyraz wydobywa ze stop
niowania i zmian nastroju
w ludziach oraz wokół
nich. Stara się, by obraz
pozostawał wciąż czytelny
dla odbiorcy, a jednocze
śnie zdaje się mówić:
wszystko tu tradycyjne,
odwieczne, spowszedniałe
— lecz jeśli się dobrze
wpatrzycie w ten świat po

zorów, dostrzeżecie poza
jego formą — rzeczywiście
nowoczesne ujęcie treści!
Niezależnie od tego, czy
treści te są istotne dla cha
rakteru naszej epoki.

Co najdziwniejsze, przy
obu tych metodach insce
nizacji — właśnie owa, na

oko wyglądająca superno-
wocześnie, zaskakująca ma
larską deformacją w stylu
panującej mody — nagle
zaczyna trącić staroświec-
czyzną. Więc Szajna przy

pomina bardziej XIX wiek
w teatralnym widzeniu, a-

niżeli Goliński — który
posłużywszy się rekwizy
tami tamtej epoki, przema
wia językiem współcze
sny m...

Jaka szkoda, że nie za
mieniono tu sztuk. Pinter,
bez wyraźniejszej szkody
dla siebie (i dla nas) mógł
by się chować za parawa
nem udziwnień — gdy Ma
jakowski, bez nadmiaru
ozdóbek i zacierania kapi
talnie wciąż brzmiącego
tekstu satyry społeczno-po
litycznej, uratowałby całą
swą żarliwość i zaangażo
wanie ideowe — przez pro
stotę wyrazu wewnętrz
nego.

Bo nie formy tworzą no
woczesność. Nie tylko na

scenie.

Marian Czepiec

Cieniem

pisane
Od czego się zaczęła
wichrowatość nocy
marszowe rozmowy
pieśni wyciszenie
od czego się zaczęło
omijanie uśmiechów
oszronione usta

błękitu ściemnienie

Czy od ptaków co żaglem
obłokiem na niebie
od tych chmurnych świtów
od drzew
od milczenia
czy od burzy

od wiatru
od pragnień niespełnionych
od miłości niebieskiej
od zwykłego kamienia

Od czego się zaczęło
że jesteś wspomnieniem
światłem wygaszonym
w ulicy nadziei
od czego się zaczęło
moje udręczenie
powtarzalność kroku
w mieście twoich cieni

Więc potrzeba było
tylu lat pamiętliwych
tylu, wiosen nabrzmiałych
od deszczu od słońca
słów jak kwiatów
przekleństw
modlitw oszalałych
by zrozumieć żc wszystko
jest początkiem końca

Nieznany
poemat

NIEMCEWICZA

Na czym polega dziś niesły
chana kariera sztuki ludowej?
Kariera, która zresztą — jak
każde zjawisko spontaniczne
— niesie zarówno wartości
cenne, jak i niebezpieczeń
stwa? Mówiąc sztuka lu
dowa nie mam bynajmniej
na myśli produkcji wytwo
rów pseudoludowych, lecz
myślę o autentycznych wyro
bach łączących przynajmniej
teoretycznie swe funkcje u-

żytkowe z wartościami este
tycznymi.

Cokolwiek byśmy nie mówi
li, czegokolwiek byśmy nie

tenty czną sztuką ludową,
tą sztuką, w której tak silny i
tak oczywisty jest pierwiastek
pierwotności. Wynika to z

uświadomionej, a jeszcze czę
ściej z nieuświadomionej po
trzeby duchowej współczesne
go człowieka, żyjącego w świę
cie ucywilizowanym, zautoma
tyzowanym i domagającego się
— być może na zasadzie re
kompensaty — kontaktu ze
światem natury, przyrody.

W dobie, kiedy wszystko, co

łńerzemy do ręki jest identy
czne z milionem przedmiotów
pochodzących spod tej samej

Ignacy Witz PLASTYKA

DLACZEGO

sztuka
LUDOWA?

/sięgarnia i skład
1/ Płyt przy ul. 1
K Maja 1 „Pegaz”
I notuje od kilku

I ■ V dni ciekawy run

na rzeczy, które
do niedawna jeszcze

I były mniej poszukiwa
nym „towarem” płyto
wym”. Idzie o piosenki
ludowe, kabaretowe,
częściowo operetkowe
wytwórni „Amiga”.
Wytwórnia ta jest
dobrze znana meloma
nom płytowym.

Na pierwszym miej
scu postawiłbym long
play „Hootenanny mit
Perry Friedmann”.
Śpiewa zresztą nie

tylko ten kanadyjski
pieśniarz. Mamy tu
również Rolfa Zinner-
manna oraz Jurna Fe*

chnera. Śpiewają pie
śni indonezyjskie, ży
dowskie, amerykań
skie, rosyjskie, szkoc
kie. Kto nareszcie chce

usłyszeć przyzwoicie
wykonaną piosenkę
szkocką „My Bonnie
is over the Ocean”
musi kupić sobie tę
płytę.

Interesująca płyta
piosenek, nagranych

I przez Kurta Roesinge-
ra (bas baryton), u-

trzymana jest w stylu
operetkowo - ludo
wym. Towarzyszy so
liście orkiestra roz
rywkowa z Halle pod

Idyr. Ericha Donner-
hacka.

Wreszcie NRD-ow-

ska płyta „Amigi”
— „Chor in Swing”.
Utwory Asriela, Ker-

■ na, Kiesanta, Oppen-
heinera, Mellera, Le
wisa, Kneifla, McHug-

MUZYKA NOWE PŁYTY ha etc. śpiewają i gra-
———— ———— ją chór oraz orkiestra

Oppen-

trzeba
miłośni-

r wokal-

j intere
sować się taką muzy
ką. Ale doprawdy ma
ją one tę jedną wielką
zaletę, że prezentują
właśnie muzykę, a

mniej melo-recytację
czy deklamację. W

tym względzie płyty
niemieckie w wykona
niu niemieckich śpie
waków dostarczają do
skonałej rozrywki na

właściwym poziomie
muzycznym.

(R)

DLA

ZNAWCÓW

pod dyrekcją
heinera.

Oczywiście
być znawcą,
kiem utworów

nych, by bliż<

Historyczno-literackie poszu
kiwania, jakie pod hasłem:
„Archiwum Literackie” pro
wadzi od lat Instytut Badań
Literackich, przynoszą od cza
su do czasu rewelacje, któ
rych — w związku ze spuś
cizną klasyków naszej litera
tury — raczej trudno było się
spodziewać. W naszym przy
padku chodzi o dwa nie
znane, pozostające dotąd w

rękopisach poematy J. U.
Niemcewicza pt. „Do węgla”
i „Oda do świata”, których
istnienia nikt raczej nie przy
puszczał. Tym bardziej, że bo
gata, różnorodna twórczość
autora „Powrotu posła” dzię
ki zapobiegliwości samego pi
sarza i jego wydawców dość
wcześnie zdawała się być u-

dostępniona ogółowi.
Tymczasem, biorąc do ręki

ostatni, XI tom „Archiwum
'Literackiego”, wydawanego
przez IBL pod redakcją Z.
Golińskiego, St. Pigonia i R.
PoRaka, wśród ciekawych mi-
scellaneów literackich z lat
1800—1850 natrafimy m. in.
na dwa nieznane utwory
Niemcewicza, podane do dru
ku przez Jerzego Komara,
które udostępnili mu prof.
prof. Pigoń i Zgorzelski z ma
teriałów znalezionych w ar
chiwum prywatnym zamor
dowanego przez hitlerowców
prof. Ignacego Chrzanowskie
go.

Interesujący nas szczegól
nie, liczący 360 wierszy rę
kopis „Do węgla” nie jest da
towany, ale sądząc po pa
pierze francuskim, na którym
został napisany, można przy
jąć, iż powstał po przybyciu
Niemcewicza do Paryża, a

więc po 14 listopada 1833 ro
ku, zaś przed ogłoszeniem
„Moich marzeń” z 25. VI.
1836 roku. A oto początek te
go osobliwego poematu, wy--
mownie świadczącego o skali
zainteresowań sędziwego już
pisarza:

„Wzgardzony węglu, skryty w

ciemnym ziemi łonie!
Drogi dyjament, co tak

jasnym blaskiem płonie,
Choć ci podobien w swojej

naturze i składzie,

Choć go z rozkoszą piękność
na czoło swe kładzie

I czymże jest przy tobie? On
służy do zbytków,

Ty tysiące ludzkości
przynosisz pożytków..-”

Wymieniwszy szczegółowo
wszystkie w owym czasie fak
tycznie dostępne i domniema
ne pożytki z węgla, autor

„Śpiewów historycznych" wy
stępuje jako historiozof i w

dalszym ciągu swego poema
tu, zgodnie z cechującą go
zawsze postawą empiryka i
racjonalisty, snuje filozoficz
ne rozważania m. in. w przed
miocie wolności i perspektyw
narodu polskiego. Znajdą się
dalej w tym (formalnie nie
najwyższej jakości) poemacie
ustępy o marności świata i
znikomości władzy, dygresje
o życiu pozagrobowym i przy
szłej szczęśliwości rodu ludz
kiego... Tak więc utwór po
zornie jednoznaczny, o węglu
— stał się dla Niemcewicza,
pretekstem do fascynowania
czytelnika właściwymi mu w

całym długim życiu — ma
rzeniami i fantastyką.

Pisząc „Do węgla” Niem
cewicz zdawał sobie sprawę
z istotnej wartości i społecz
nego rezonansu podobnego
„filozofowania”. Wynika to z

refleksyjno-źartobliwego za
kończenia poematu:

„Kiedy te rymy nieforemne
piszę,

Alić z boku ten głos słyszę:
Jakież on prawi androny,
Zda się, że to człek szalony^
Tu drugi woła: — Czy tego

nie wiecie? —

Zwyczajnie — stary, sam nie
wie, co plecie...”

Ów wiecznie młody, pełen
entuzjazmu twórca rymowa
nego podręcznika historii na
rodowej, u schyłku długiego
żywota jeszcze raz dał folgę
swoim marzeniom, które —

zdawał sobie sprawę z tego —

potraktowane zostaną z iro
nią i pobłażaniem. Niemniej
jego poemat „Do węgla” na
leży do nielicznych tego typu
utworów w całej naszej li
teraturze i choćby z tego
względu zasługuje na uwagę.

czynili, galwanizacja sztuki
ludowej w jej dawnym użyt
kowym znaczeniu jest w dzi
siejszych czasach już nie do
pomyślenia. Na miejsce trudu
ręcznego bezapelacyjnie wkra
cza trud przemysłowy i to jest
proces nieuchronny. Nawet
jeżeli istnieją poszczególni
rzemieślnicy trudniący się
prpdukcją artystyczną, ludo
wą, to wytwarzają oni dla in
nego niż dawniej odbiorcy, a

funkcja ich dzieł staje się czy
sto dekoracyjna.

Czerpaki i drewniane łyżki,
gliniane misy i dzbany, bibuł
kowe pająki, obrazy na szkle
przestały niemal służyć wsi,
gdyż ta woli plastyk, nikiel,
szkło, emaliowaną lub chro
mowaną blachę. Czerpaki, łyż
ki, misy, dzbany i obrazki na

szkle, tudzież wycinanki,
słomki, hafty, koronki, papie
rowe kwiaty, przeniosły się do
miejskich nowoczesnych
wnętrz, nie na zasadzie
funkcji, lecz na zasadzie bar
dzo pięknej i bardzo radosnej
dekoracji. Ten proces przeno
szenia, przemieszczania się
produkcji, która przejęła jako
program formy sztuki ludo
wej jest spowodowany prze
cież, jakimiś głębszymi przy
czynami. Przede wszystkim
notujemy zafascynowanie au-

sztancy, pozorna anonimowość
i niedoskonałość wytwórców
sztuki ludowej i prymitywnej,
anonimowość sztuki rękodziel
niczej, jest jej wartością, gdyż
wiemy, że obcujemy z orygi
nałem niosącym w sobie ślad
dotknięcia ludzkiej dłoni. U-
żyłem przed chwilą słowa r e-

kompensata. 1 ono chyba
najwłaściwiej wyjaśnić zdo
ła to, o co mi chodzi, a mia
nowicie o rekonstrukcję tego,
co cywilizacja swym rozrostem
nam zabiera.

Rzecz jasna, kariera sztuki
ludowej i jej jednoczesna tra
gedia (przekształcania się w

pseudoludową masę towaro
wą, w p.rzemysł pamiątkar
ski) ma poza tymi przyczyna
mi, które tak niepełnie przed
chwilą wyliczyłem, jeszcze
mnóstwo innych powodów.
Nie jesteśmy jednak badacza
mi sztuki ludowej, etnografa
mi czy badaczami folkloru. In
teresuje nas po prostu popu
larność sztuki ludowej. Otóż,
moim zdaniem, popularność ta

wynika z prostoty i uroku
sztuki ludowej, z drugiej zaś
strony — z naszych własnych
potrzeb prostoty i uroku.

W jakiejś mierze sztuka lu
dowa nam to daje, nawet wó
wczas, gdy występuje w for
mie namiastki.

CZY SŁUCHALIŚCIE kiedy audycji radio
wej „dla szkół”? Ale nie „kiedyś — tam”, w

Waszych szczenięcych, bezgrzesznych latach
— tylko teraz... teraz, kiedy już jesteście zu
pełnie dorośli? No, to — żałujcie.

Posłuchajcie raz kiedyś głupiutkich (z po
zoru), a jakże mądrych (w istocie) przygód
radiowego Plastusla i Misia. Uosabia ich zre
sztą para znakomitych aktorów. Posłuchajcie
„Kolorowych listów” i „Przygód leśnego dud
ka” i... nie wstydźcie się, że będzie to dla Was

świetna, wyborna zabawa. Dla Was. A dla

dzieci... mądra, długo pamiętana lekcja. Mą
dra — chytrością dramaturgii i łagodnością
dydaktyki słuchowiska, życzjjwą radą i de
likatnie podpowiedzianym dziecku przykła
dem. Z umiarem, taktem i znajomością zaw
sze dobrej, ale i zawsze przebiegłej dziecięcej
duszy, z którą wszystko można zrobić, pod
warunkiem, że się ją rozumie. I że mówi się
nie tylko do dziecięcego umysłu, ale i — do

wyobraźni. I do serca.

A gdybyście przypadkiem natrafili na nie
co „doroślejszą” pogadankę, dajmy na to —

na poziomie klas V—VIII, np. jakąś „Mono
grafię zwierząt” czy „Obrazki ze świata”, to
nie wyłączajcie od razu programu. Kto wie,
może i dla Was znajdzie się tam coś cieka
wego. Choćby z zakresu znajomości dziecię
cej psychiki.

A gdyby Wasz syn lub córka, siostrzeniec
lub wnuczka przygotowywali się właśnie do

matury — nie wstydźcie się razem z nimi

posłuchać (już na licealnym poziomie redago
wanych) audycji z zakresu literatury, histo
rii, fizyki, chemii, biologii, gdyż możecie do
wiedzieć się z nich najnowszych wiadomości
ze wspomnianych dziedzin, podanych w spo

sób przystępny i interesujący. Taka jest
przynajmniej opinia — zarówno nauczycieli
szkół wszystkich stopni korzystających w

swych zajęciach szkolnych systematycznie z

pomocy audycji PR „dla szkół”, jak i wybit
nych teoretyków pedagogiki, a wreszcie... sa
mych uczniów.

Można by tu cytować setki z dziesiątków
tysięcy listów, jakie co tydzień otrzymuje
każda z 7 redakcji kilkudziesięcioosobowego,
specjalistycznego członu programowego audy
cji PR „Dla Dzieci i Młodzieży Szkolnej”. Są
w nich entuzjastyczne pochwały, podzięki i...
wymyślania („dlaczego w tym i tym dniu nie
daliście takiej to a takiej audycji? Cała szko
ła czekała...”). Wszelki komentarz jest tu

zbędny. Wszystkie świadczą o tym, że audy
cja jest oczekiwana, że jest potrzebna owemu

wielomilionowemu audytorium w 30.000 szkół
w Polsce, które w ciągu 20 lat emitowania

programu dla szkół na antenach PR odebra
ło już ponad 10.000 takich audycji.

Już wiecie teraz, dlaczego to piszę. I dla
czego za 20-letni owocny trud o niewymier
nych pożytkach składam zasłużonemu, choć

wiecznie młodemu jubilatowi, tzn. zespołowi
redakcyjnemu wspomnianego programu PR —

zamiast gorącej podzięki od rodziców, wy
chowawców i całego młodzieńczego audyto
rium fragment z wiersza Kornela Makuszyń
skiego, który umieścił on jako wstęp do swej
pięknej książeczki pt. „Bezgrzeszne lata”:

„A czy pamiętasz, stary mój zegarze, jak
w słońce tarczy twojej patrzył żak. I marzył
o tym., o czym, ja dziś marzę — pamiętasz
jeszcze? O tak, o tak, o tak... A więc raz je
szcze przypomnijmy wzloty, wracajmy my
ślą na gwiaździsty szlak. Cofnij wskazówki
i — lećmy w wiek młody! NIECH ZYJE
MŁODOŚĆ... O tak, o tak, o tak”. (SH)

DWADZIEŚCIA LAT AUDYCJI SZKOLNYCH PR’

W służbie
lat bezgrzesznych
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Przed paru laty właśnie koło takiej
bazy żołnierz amerykański zastrze
lił wyrostka, który unosił pustą
metalową skrzynkę. W potężnych
demonstracjach ludność żądała

ukarania zabójcy, ale nikt mu sprawie
dliwości nie wymierzył. Amerykanie mają
bowiem na Filipinach przywilej nie tylko
bogacenia się, ale i zabijania. Bo czymże
różnić się może ludność Filipin od ludno
ści Wietnamu? Co dzień z lotnisk archipe
lagu startują piraci z białą gwiazdą, by
bombardować wsie południowego Wietna
mu i miasta DRW.

Marcos, nim został prezydentem, obie
cywał, iż nie pozwoli wciągnąć Filipin w

indochińską awanturę — wiedział, że tego
żądają wyborcy. Nie minęły jednak dwa
lata, a już wojskowy korpus filipiński wy
lądował na wietnamskiej ziemi, tak jak
kiedyś na koreańskiej.

Inne zapowiedzi prezydenta również
okazały się bluffem. I tak nie zrobił nic,
aby wyzwolić kraj z ekonomicznego dyk
tatu USA, nawet nie przeprowadził „fili-
pinizacji” handlu detalicznego, o co się
energicznie dopominała drobna i średnia
burżuazja. Na wsi nadal panoszą się, obok

rodzimych, amerykańskie „hacienderos”,
utrzymujący na swych plantacjach nie
wolniczy reżim, tyle tylko uwspółcześnio
ny, że bat został zastąpiony-przez karabin.
5 milionów bezrobotnych snuje się P°
slumsach wielkich miast, przymierając
głodem.

PIERWSZE, poświąteczne nu
mery gazet przyniosły obszerne
relacje z Wietnamu. Z natury
rzeczy zmieściły się wśród nich
na szczupłych kolumnach tylko
informacje najważniejsze: te,
które mówią o życzeniach pre

zydenta Ho Chi Minha dla ame
rykańskich przeciwników wojny
wietnamskiej, o wstrzemięźliwo
ści, z jaką USA ograniczyły no
woroczny rozejm do 36 godzin,
czy o zebranych przez Wietnam
ską Agencję Informacyjną do
wodach naruszania przerwy w

działaniach wojennych przez a-

gresorów.
Wśród informacji, które nie

zmieściły się w naszych serwi
sach prasowych, warto zatrzy
mać się na jednej. Podał ją ko
respondent amerykańskiej agen
cji Associated Press w Sajgonie:

„Armia amerykańska w Wiet
namie opublikowała w czwartek

apel na rzecz wysyłania kartek
pocztowych małej Belgijce, Elai-
ne de Feyter, ze szpitala Saint-
Jans w Bruges... Do codzienne
go komunikatu na temat prze
biegu operacji w Wietnamie do
łączone zostało zawiadomienie
następującej treści: Kto chce wy
słać kartkę pocztową tej małej
dziewczynce? Boże Narodzenie i
Nowy Rok będą dla Elainy o-

statnimi świętami. Elaina ma

pięć lat i przebywa w szpitalu.
Choruje na leukemię. Zostały jej
dwa tygodnie życia. Pragnie o-

trzymywać jak najwięcej kartek
pocztowych z całego świata z kil
koma słowami współczucia i po
zdrowienia”.

Trudno czytać bez przerażenia
słowa świadczące, że tragedia
nieuleczalnie chorego dziecka
wykorzystana została przez do
wództwo amerykańskie w Wiet
namie dla zapewnienia spokoju
moralnego swych podkomend
nych. Wyrachowani autorzy ode
zwy rozumowali zapewne tak:
pół miliona amerykańskich boys,
z których przynajmniej część
przeżywa konflikty sumienia,
przyklei na kartkę pocztową zna
czek za kilka centów i poczuje
się rozgrzeszona z lotniczych raj
dów przeciwko wietnamskim
dzieciom.

Doprawdy, nikt jeszcze nie
chciał tak tanio kupić spokoju
ducha. I nikt nie podejrzewał
żołnierzy amerykańskich o taki
prymitywizm moralny, jak ich
własne dowództwo. Poza wszyst
kim innym pobiłoby ono swym
posunięciem rekord złego smaku,
gdyby poważnym konkurentem
nie był tu sam prezydent John
son. I ten bowiem w zakresie
wątpliwego gustu dokonał w o-

kresie świątecznym wyczynu nie
bywałego: podczas wizyty u pa
pieża Pawła VI ofiarował mu —

zamiast oczekiwanej w Watyka
nie obietnicy wstrzymania bom
bardowań — małe, zrobione z

brązu, popiersie... samego siebie.

(WZ)

a wyższych uczel
niach radzieckich
studiuje ponad 4
miliony studentów.
Co przedstawia so
bą dziś ta wielka
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armia przyszłych specjali
stów? Jakie zagadnienia
związane z ich przygotowa
niem wysuwają się na czo
ło w radzieckich szkołach
wyższych? Na te i inne py
tania korespondenta APN
odpowiada pierwszy za
stępca ministra wyższego i
średniego szkolnictwa spe
cjalnego ZSRR, NIKOŁAJ
KRASNOW.

Z każdym rokiem rośnie
poziom nauczania naszej
młodzieży. Tym niemniej
podniesienie jakości przy
gotowania specjalistów jest
nadal głównym zadaniem
stojącym przed wyższymi
uczelniami. Radziecka
szkoła wyższa stara się
przy tym nie tylko przy
gotować studentów w za
kresie wiedzy fachowej,
lecz również podnieść po
ziom ich inteligencji ogól
nej, rozszerzyć horyzonty
myślowe, nauczyć umiejęt
ności podejmowania prawi
dłowych decyzji.

Dużą rolę w kształceniu
przyszłego fachowca odgry
wa przygotowanie prakty
czne. Oprócz obowiązkowej
praktyki produkcyjnej,
większość studentów w

czasie ferii letnich wstępu
je do brygad budowlanych,
które wyjeżdżają budować
drogi i mosty, wznosić
szkoły, szpitale i budynki
mieszkalne. Przy tej pracy
nabierają oni poczucia od
powiedzialności za powie
rzone zadania, umiejętno
ści współżycia w kolekty
wie, a także gospodarności.

— Zdaniem niektórych
uczonych za 20—30 lat tyl
ko 15 proc, absolwentów
szkół wyższych zajmować
się będzie bezpośrednio
produkcją dóbr material
nych. Ok. 10 proc, poświę
ci się sztuce. Natomiast po
zostałe 75 proc, pracować
będzie w sferze nauki. Ja
kie powinno to znaleźć od
bicie w poziomie przygoto
wania studentów?

— Są to oczywiście, o-

bliczenia przybliżone,
wskazują jednak na nie
ograniczone możliwości, ja
kie otwierają się przed na
szą młodzieżą na drodze do
nauki. Jest to co prawda
kwestia przyszłości, tym
niemniej w radzieckich
szkołach wyższych już dziś
robi się wiele dla przygo
towania twórczo myślących
inżynierów, agronomów,
lekarzy i innych specjalis-

starą

ZSRR

Student

dnia dzisiejszego
lów. Chodzi o to, aby po
trafili oni umiejętnie wy
korzystywać zdobycze
współczesnej nauki i tech
niki, tworzyć technikę
przyszłości, rozwijać naukę.

Dla osiągnięcia tego celu
studentom stworzono mo
żliwości przeprowadzania
eksperymentalnych do
świadczeń w warunkach la
boratoryjnych i przemysło
wych, możliwości zapozna
wania się z najnowszymi
metodami pracy produk
cyjnej i badań naukowych.
Na wielu wyższych uczel
niach praca naukowo-ba
dawcza stała się nieodłącz
ną częścią składową proce
su nauczania. Szeroką dzia
łalność rozwinęły studenc
kie stowarzyszenia nauko
we, biura konstrukcyjne,
projektowe i naukowo-te

chniczne, które '

zrzeszają
setki tysięcy studentów.

Warto też dodać, że w

Związku Radzieckim coraz

liczniejsze grupy absolwen
tów szkół wyższych zdoby
wają stopnie naukowe.
Aktualnie o tytuł kandy
datów i doktorów nauk u-

biega się 100 tysięcy osób.
Tytuły te są przy tym zdo
bywane w znacznie młod
szym wieku, niż dawniej.

— Czasami słyszy się
głosy, że studenci wyższych
uczelni technicznych mało
interesują się naukami
społecznymi...

— Nie sądzę, aby głosy
te były słuszne. Zdarza się,
oczywiście, że wykłady i
seminaria z nauk społecz
nych są nieciekawe, poda
wane w nie dość atrakcyj

nej i trudno zrozumiałej
formie. Rzecz jasna nie
wzbudzają wówczas nale
żytego zainteresowania.
Jednak większość najbar
dziej nawet zapalonych „fi
zyków” i „techników” wy
kazuje żywe zainteresowa
nie problemami i naukami
społecznymi, o czym świad
czą gorące dyskusje na cie
kawie prowadzonych zaję
ciach, a także aktywna
działalność społeczna więk
szości studentów wyższych
szkół technicznych.

— Wiele uwagi poświęca
się w naszych uczelniach
rozbudzaniu i umacnianiu
u studentów komunistycz
nej świadomości. Czy jed
nak na radzieckie środo
wisko studenckie nie wy
wierają ujemnego wpływu
pewne zjawiska charakte

rystyczne dla części uczą
cej się młodzieży w kra
jach kapitalistycznych?

— Kraj Rad nie jest od
grodzony murem od świata
kapitalistycznego, a tym
samym radziecka młodzież
nie jest odizolowana od ob
cych wpływów. Jednak nie
wzoruje się ona na „gnie
wnych” młodzieńcach z

Zachodu, wychowanych na

„ideach” gangsterskich fil
mów i komiksów.

Czynią nam nieraz za
rzuty, że jakoby stwarza
my naszym studentom cie
plarnianą atmosferę, że jak
surowa niańka chronimy
ich przed zbytnią samo
dzielnością, przed swobod
nym myśleniem i działa
niem. Cóż można na to od
powiedzieć? Gangsterskich
filmów z supermężczyzna-
mi w rolach głównych nie
wyświetlamy i wyświetlać
nie będziemy, gdyż radziec
ka młodzież takich filmów
nie potrzebuje komiksów
— również. Nasza młodzież
ma inne zainteresowania.
Wystarczy posłuchać do
wolnej dyskusji studenc
kiej, poczytać studenckie
gazety, czy posłuchać stu
denckich rozgłośni radio
wych, aby przekonać się,
że naszą młodzież pociąga
ją zupełnie inne przejawy
współczesnego życia. A jej
zainteresowania* są bardzo
szerokie — od twórczej
pracy i nauki poczynając,
poprzez kulturę i sztukę 1
na sporcie kończąc.

„DLA BRATA W KORYTARZU..."Filipiny
nie miały szczęścia do historii.

Przez blisko 300 lat rządzili tu Hisz
panie. Narzucili wyspom katolicką re-

ligię, język i obyczaje, bunty tłumili
z inkwizytorskim okrucieństwem. W cza
sie wojny hiszpańsko-amerykańskiej boga
ty archipelag padł łupem armady pod
gwiaździstym sztandarem. Nowi koloniza
torzy, mieniący się oświeconymi, nie oka
zali się lepsi. Toteż raz po raz wybuchały
na Filipinach powstania, krwawo tłumione.
Rozejm między'ciemiężonymi i ciemięzca
mi przyniosło pojawienie się kolejnego
okupanta — Japończyków, którzy po zwy
cięstwie w Pearl Harbour zajęli Filipiny,
mordując wszystkich, niezależnie od po
chodzenia i koloru skóry. Mężny naród Fi
lipin znów stanął do walki, tworząc silną
ludową armię wyzwoleńczą Hukbong Ma-

pagalayang.
W 1946 r. z żywiołowym temperamen

tem, śpiewem, tańcem i kwiatami święto
wano na Filipinach pierwsze dni wolno
ści. Chowano broń — by szybko wyciąg
nąć ją z powrotem. Amerykanie żegnali
się z archipelagiem, ale nie odjeżdżali.
Filipiny lezą przecież w tak interesują
cym rejonie. Filipinom, które jeszcze nie

zdążyły nauczyć się niepodległości, na
rzucono rolę pierwszych skrzypiec w

SEATO i właśnie od Manili zaczyna się
każda próba montowania nowych, na

miejsce starych skompromitowanych agre
sywnych paktów w południowo-wschod
niej Azji.

Filipińczycy mają od dawna dość tego
amerykańskiego Chicago. Mówi się w Ma
nili, że Filipiny nie mają nic do stracenia

oprócz Amerykanów. Burzy się część inte
ligencji, młodzież. Lecz wielka burżuazja
kompradorska chętnie liadal czyni honory
domu. Óbawia się, że rozwód z amerykań
skim neokołonializmem mógłby prze
kształcić Filipiny w drugi Wietnam, tym
bardziej, że nie brak chętnych, którzy pra
gnęliby za jednym zamachem pozbyć się
i Amerykanów, i rodzimych gnębicieli. Nie

przypadkiem „Huks”, członkowie dawnej
armii wyzwoleńczej cieszą się takim mi
rem i sympatią wśród ludu. To oni często
z orężem w ręku bronią wieśniaków przed
bezlitosnym wyzyskiem plantatorów, spie
szą z pomocą ludności okolic, zniszczonych
wybuchami licznych wulkanów, wyjaśnia
ją, kto ponosi winę za chaos i cierpienia
narodu.

Sigismund v. Braun

Bywają ludzie, którzy korzystając w nie-
umiarkowany sposób z różnego rodzaju poczę
stunków, uzasadniają to posiadaniem „brata w

wojsku”.
Nie wiemy dokładnie, czy były hitlerowski

spec rakietowy, a obecnie — obywatel amery
kański i pupil Pentagonu, Werner von Braun,
korzysta z poczęstunków i czy uzasadnia to w

jakiś sposób.
Jeśli tak — wolno przypuszczać, że mówi: „A

to dla brata w korytarzu...".
Młodszy brat Wernera von Brauna, Sigismund

jest bowiem szefem misji NRF przy Organizacji
Narodów Zjednoczonych. Misja ta, jak wszystkie
inne zresztą, działające na statusie obserwatora,
pracuje przede wszystkim w kuluarach i na

korytarzach gmachu ONZ.

NARESZCIE WIEMY!

W roku 1968 przypada, jak wiadomo, 50 rocz
nica uzyskania przez Polskę niepodległości po i
wojnie światowej. Podobnie jak w przypadku
innych naszych rocznic i w ogóle wszystkiego,
co polskie, mamy już również i w tej materii
odmienny głos z kraju między Łabą a Renem.

Tygodnik „Ostpreussenblatt” (nr 48 z dnia 2
grudnia br.) w felietonie poświęconym pamięci
J. Piłsudskiego pisze. iż „po trzecim rozbiorze
w r. 1795, Polakom, którzy utracili niepodległość,
nie pozostało nic innego, jak tylko dążenie do
wyzwolenia spod panowania Rosji, Prus i Au
strii. Te dążenia zrealizowali dopiero po 121 la
tach, kiedy w r. 1916 — zgodnie z życzeniem
Niemiec i Austrii, utworzono polskie państwo
buforowe, skierowane przeciwko Rosji pogrąża
jącej się w pierwszych wirach rewolucji".

Dziękujemy za rewelacje, spóźnione niestety

o dwa lata dla jubileuszowych potrzeb. Wierzy
my jednak, że zachodnioniemieccy spece do
starczą w najbliższej przyszłości dalszych infor
macji, niezbędnych nam, „małym Polaczkom",
dla jasności w sprawie — kiedy to właściwie i
dzięki komu uzyskaliśmy niepodległość.

ZBYTEK ŁASKAWOŚCI
W ramach propagandowych spekulacji wokół

perspektywy ponownego nawiązania stosunków
dyplomatycznych pomiędzy NRF i Jugosławią,
zachodnioniemiecka rozgłośnia Deutschlandrund-
funk zajęła się 14 grudnia ub. r. kwestią ewen
tualnych, obustronnych warunków i zastrzeżeń,
stwierdzając gromko iż: „strona niemiecka nie
ma żadnych”.

Jak na stronę, która 10 lat temu zerwała
wspomniane stosunki stosując osławioną doktry
nę Hallsteina, która mieni się spadkobiercą III

Rzeszy mającej wobec Jugosławii pewne „ra
chunki”, i która po dziś dzień toleruje na swym
terenie działalność antyjugosłowiańskich orga
nizacji dywersyjnych — jest to chyba zbytek łas
kawości...

ZASKOCZENIA I NIEPOKOJE
Niedawna konferencja Rady Ministerialnej

NATO w Brukseli wywołała szerokie echa w za-

chodnioniemieckiej propagandzie, lansującej
bońskie aspiracje do odgrywania w tej organi
zacji roli „pierwszych skrzypiec” na europej
skim kontynencie. 1 jak zwykle bywa przy ma
sowej produkcji, tak i tym razem przydarzyły
się bońskim propagandystorn znamienne lapsu-
sy. Tak np. Radio Kolonia w komentarzu nada
wanym 15 grudnia ub. r. dało m. in. wyraz za
skoczeniu „...kontrpuczem w kraju członkow
skim NATO, w Grecji, który spowodował nowe

zaniepokojenie na południowym skrzydle soju
szu”.

Poprzedzającym kontrpucz (notabene nieuda
ny) przewrotem, w wyniku którego doszła w

Grecji do władzy czarna sotnia pułkowników
nikt, rzecz jasna nie był w Bonn „zaskoczony” i
„zaniepokojony”...

Od
dłuższego czasu prowadzi

się w USA akcję mającą na

celu amerykanizację grup
etnicznych. Uderza ona

zwłaszcza w grupę polską oraz ir
landzką. Prowadzi tę akcję kato
licka hierarchia kościoła amery
kańskiego z arcybiskupem Detroit,
Johnem Deardenem i arcybiskupem
Cody z Chicago — na czele.

Jak podkreśla pismo polonijne
„Kronika Tygodniowa”, jest to

najpoważniejsze zagadnienie dla
Polaków w USA. Szereg zarzą
dzeń godzi w polską odrębność na
rodową w kościele katolickim, bu
dząc wielkie zaniepokojenie w ko
łach polonijnych. Na zarządzenie
arcybiskupa Cody usunięto i spa
lono (!) modlitewniki polskie w

kaplicach wszystkich czterech

cmentarzy polskich. Tenże arcy
biskup zakazał dzieciom polskim
ze szkół parafialnych oglądania
wystawy sztuki polskiej w „Arts
Institute” w Chicago. Przejmowa
ne są polskie parafie i kościoły,
usuww się starych proboszczów,
którzy mimo swych konserwatyw
nych poglądów, czuli się Polaka
mi.

POLONIA

ie jest dla nikogo tajemnicą, że więk
szość białych mieszkańców Zambii
sprzyja łanowi Smithowi. Tak było
w momencie powstania niepodległej
Zambii w r. 1964, tak było w listopa
dzie 1966 roku, gdy łan Smith oder

Zbigniew Byrski ZAMBIA

sytuacja ekonomiczna Filipin ciągle
A pogarsza się. Fala migracyjnej nędzy

zalewa miasta. Rocznie przybywa
* * milion nowych obywateli do skąpej
ryżowej racji. Szerzą się choroby, przede
wszystkim gruźlica. Żyzna ziemia mogła
by w. ciepłym i wilgotnym klimacie trzy
krotnie w ciągu roku dawać plony, ale
struktura rolna i prymitywna uprawa wy
jaławiają ją. Dochody większości społe
czeństwa kształtują się na głodowym po
ziomie kilkudziesięciu peso.

„Filipiny to bogaty kraj — pisał tygod
nik „Philippines Free Press”. — Wyspy
i obmywające je morza pełne są niezmie
rzonych bogactw, lecz naród jest biedny,
bezgranicznie biedny, jak za czasów „od
krycia” archipelagu przez Magellana w

1521 roku”.
Dziś Filipińczycy pragnęliby odkryć

swój kraj wreszcie dla siebie.

wał się od Anglii, i tak jest obecnie. Białe
I społeczeństwo Zambii, składające się z rozmai

tych europejskich grup narodowościowych, nie

zasymilowało się z rdzenną ludnością. O ile
w innych krajach Afryki — w Tanzanii,
Ugandzie, Kenii, oraz na zachodnim wybrze
żu — w Ghanie i Nigerii — można widzieć lu
dzi odmiennych ras siedzących przy jednym
stoliku lub za bufetem w barze, w Zambii te-

Igo nie ma. Podział tworzy się tu sam przez
się. Biali unikają Afrykanów i odwrotnie. U

tych ostatnich jest to jednak zjawisko wtórne.
Czując się towarzysko tolerowanymi z musu,
Afrykanie poprzez separację od białych oka
zują swoją dumę. W dawnych koloniach,
zwłaszcza takich jak Zambia, która, podobnie
jak Kenia, miała być krajem osiedleńczym,
warunki do harmonijnego współżycia dwóch
ras były od początku bardzo trudne. W Zambii
nic a nic nie posunęły się one naprzód. Prze
ciwnie — wyczuwa się mur, który nie maleje,
a rośnie. Sąsiedztwo Południowej Rodezji,
fiasko sankcji ekonomicznych przeciw rządowi
Smitha, rosnące wydatki Zambii na obronę,

I pogróżki premiera Republiki Południowoafry
kańskiej, Yorstera, pod adresem Zambii, re
belia, katangijskiej żandarmerii Czombego,
wspomaganej inwazją białych najemników, w

sąsiednim Kongu — wszystko to zmniejsza po
czucie bezpieczeństwa Zambii i wzmaga stan

napięcia wewnątrz kraju.
Jeśli się patrzy na możliwości już nie współ

życia, ale co najmniej koegzystencji przed
stawicieli dwóch ras — białej i czarnej — w

Zambii, można popg.ść w sceptycyzm. Mimo
to jest ona koniecznością i tząd zambijski oka
zuje w tym kierunku maksimum dobrej woli.
W Zambii nie mówi się o afrykanizacji admi-

Czarni i biali

razem kawy nie pija...
nistracji, handlu 1 przemysłu. Mówi się o

zambizacji. Oznacza to, że obywatel zam
bijski, bez względu na kolor skóry, zarówno
rdzenny Afrykanin, jak i pochodzenia hindus

kiego lub europejskiego, ma pierwszeństwo
w objęciu wszystkich stanowisk, na obsadze
nie których wywiera wpływ rząd lub władze
municypalne.

Dla Zambii taka umiarkowana polityka jest
w większym stopniu koniecznością niż w ja
kimkolwiek innym kraju Afryki. Gdy Anglie)
opuścili ten kraj, na całym jego terytorium
pozostawili tylko dwie szkoły średnie. Od mo
mentu uzyskania niepodległości minęły trzj
lata, a Zambia jest jeszcze całkowicie uzależ
niona od białych inżynierów, techników, me

chaników, lekarzy i specjalistów niemal wszyst
kich zawodów, wymagających jakiegokolwiek
fachowego wykształcenia. W Zambii Afryka
nami są głównie politycy. Taki podział nie jest
dobry. Przyczynia się do rosnącego kompleksu
z jednej strony i do pewności siebie oraz aro
gancji białych fachowców. Na tym tle powsta-
ją problemy, których wprost niepodobna obec
nie rozwiązać.

Największym, a właściwie, praktycznie blo-

rąc, jedynym bogactwem Zambii jest miedz.
Chociaż 90 proc, personelu technicznego i kie
rowniczego w zagłębiu miedziowym to biali,
stopniowo zwiększa się ilość Afrykanów, zaj
mujących stanowiska wymagające kwalifikacji
technicznych. Afrykanie są już maszynistami,
sztygarami, kierownikami sekcji. Jest ich nie
wielu, ale są. Za tę samą jednak robotę biały
Zambijczyk lub zagraniczny ekspert dostaje
trzy- łub czterokrotnie wyższą płacą niż czar
ny maszynista lub sztygar w kopalni. Rząd
zambijski nie posiada środków, żeby wyrów
nać place w górę, może jedynie wyrównać je
w dół. Ta druga ewentualność grozi obniżką
□łac białym, którzy w tym wypadku za
powiadają masowy exodus, co z kolei

sparaliżowałoby przemysł, kopalnie i trans
port.

Rząd zambijski, uznający w zasadzie słusz
ność żądań Afrykanów, nie może spełnić ich
postulatów. Prowadzi to do strajków czarnych
robotników i kolejarzy, co odbija się na chwiej
nej ekonomice Zambii i potęguje napięcie we
wnątrz kraju.

ujawnił uchwałę biskupów ame
rykańskich żądającą od Watykanu
zezwolenia na likwidację parafii

narodowościowych w USA. Pismo
widzi w tych pociągnięciach wy
raźną dążność do „wyeliminowa
nia wszelkiego pierwiastka języko
wego i narodowościowego grup et
nicznych z kościała katolickiego w

Stanach Zjednoczonych”.
Polonia jest oburzona tymi za

rządzeniami i bezwzględnością, z

jaką wprowadza się w czyn za
rządzenia hierarchii kościelnej. Na
łamach prasy polonijnej pojawiają
się liczne protesty. Detroicki od
dział stowarzyszenia katolickiego
„Yeritas” przesłał do Watykanu

list na ręce papieża z protestem
przeciwko oburzającej uchwale bi
skupów amerykańskich- List staje
w obronie wszystkich zagrożonych
grup etnicznych w USA, spośród
których uchwała amerykańskich
biskupów godzi najsilniej w Po
lonię amerykańską.

Szczególne oburzenie wywołało
zachowanie się arcybiskupa De
troit Johna F. Deardena. „Gdy Cen
tralny Komitet Obywatelski, wy
łoniony przez organizacje polonij
ne, domagał się, by arcybiskup
przedstawił papieżowi na wakują
ce stanowisko biskupa w Detroit
kandydaturę duchownego polskie
go pochodzenia, odpowiedź arcybi
skupa „była potwornie grzeczna,
zimna i byznesowa. Odpowiedź ta

jest silnym policzkiem dla polskie
go duchowieństwa, bo sugeruje,
że nie posiada ono wśród siebie
księdza - Polaka, który by nada
wał się na biskupa”.

„Pochodzenie — pisze „Dziennik
Polski” — jest jedną z bardzo
ważnych kwalifikacji. Ale dziś wi
dzimy, o co naprawdę chodzi: o

wyeliminowanie wszelkiego pier
wiastka językowego i narodowo
ściowego gęup etnicznych z kościo
ła katolickiego w USA”.

(SEP)
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Most Grunwaldzki ® przebudowa Małego Ryn
|V Wieczór

Wawelski

I
Przysłowiowego konia z rzędem temu kto mi odpowie

dlaczego w naszych restauracjach rzadko spotyka się kar
ty menu drukowane, choć menu jest aż do znudzenia stale
to samo: brizol z meczarkami i schaboszczak. Dlaczego
więc w restauracjach straszą owe niewyraźne, siódme czy
dziesiąte przebitki maszynowe pretendujące do miana

karty, z których niewiele da się odczytać, a jeszcze mniej
zrozumieć. Czyżby spodziewano się stale, ze właśnie dzi
siaj przyjdzie kucharzowi fantazja i przyrządzi niepow
tarzalnego szczupaka a la Napoleon, lub premierowe zra
zy a la Georges Sand? Przecież cały szereg potraw to da
nia żelazne powtarzające się dzień po dniu, które można
raz na zawsze wstawić do karty drukowanej. I to druko
wanej nie po to tylko, aby była drukowana, lecz po to

była kartą — efektowną reklamą.
Wydając grube tysiące np. na ogłaszanie się w prasie

„wodzowie" od gastronomii zapomnieli, że nawet naj
drobniejszy szczegół taki jak np. reklamowa serwetka,
krążek pod piuio czy karta potraw może spełnić taką sa
mą jeśli nie sto razy lepszą rolę reklamową.

Namnożyło się ostatnio wśród ludzi zbieraczy rozmaitych
przedmiotów. Są wśród nich również hobbyści... kart me
nu. Kolekcja jednego z nich to już nie zbiór prozaicznych
spisów potraw, lecz nieomal... arcydzieł reklamy. Nie da
lej jak na Węgrzech. maleńka restauracja II kategorii o-

fiaruje klientom kartę wykonaną na kredowym papierze.
Na obwolucie znalazł się szkic zabytkowego budynku, w

którym się owa restauracja mieści. Cóż dopiero mówić o

tak sławnych lokalach jak „Matyas Pince” w Budapesz
cie. Tamtejsza karta włożona jest w stylową okładkę zdob
ną w medal króla węgierskiego Matyasa. Słyszałam rów
nież o uroczej restauracyjce w Pradze czeskiej, w której
wybiera się dania z oryginalnych, drewnianych kart
menu. Już nawet nie wspomnę o kartach rumuńskich,, ju
gosłowiańskich i piłoskich (te ostatnie np. zdobią często
rysunki ludowych postaci lub lokalnej flory). Takich bo-
'wiem „perwersji" na razie nie ośmielam się jeszcze pro

ponować. Będę jednak szczęśliwa a ze mną chyba wszys
cy krakowianie i turyści jeśli z naszych lokali znikną owe

granatowe lub bure okładki z niewyraźnie zapisanym
świstkiem papieru wewnątrz. Ich miejsce niech zajmą
barwne, noszące indywidualne piętno restauracji tej a nie

innej (nie będzie o to trudno szczególnie w zabytkowym
Krakowie) karty — żywe reklamy. Przecież tak nam po
dobno na sercu leży rozwój turystyki, a karta menu to

drobny, ale istotny szczegół całości turystycznego ekwi
punku miasta.

i Inwestycje drogowe w roku 1068
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Rys. T . Kubarski

CZYTELNICY PISZĄ

Za wmontowanie

wkrętki... 25 zł

Co robić, gdy urwie

wkrętka od miksera? Najpro
ściej byłoby kupić nową i uzu
pełnić brak. Ale to byłoby zbyt
proste. „Eldom” bowiem nie

sprzedaje takiej części zamien
nej.

Naszej Czytelniczce Cecylii
Grzesiak zdarzył się
taki wypadek. Nie mogąc . na
być wkrętki, udała się do PTH

„Eldom” ZUnr9przy ul.

Dzierżyńskiego 37. Tu wkrętkę
oczywiście mieli ale za wkręce
nie jej Czytelniczka musiała za
płacić... 27 zł. Gdy Czytelnicz
ka wyraziła zastrzeżenia do
tak wysokiej ceny za tak bła
hą usługę, usłyszała taki argu
ment: W cenniku figuruje ru
bryka wymiana wkrętki do

młynka: robocizna 25 zł plus
2 zł za wkrętkę”.

się

właśnie

Praca i zawód

dla młodocianych
W Krakowie powstają nowe

hufce młodocianych dla chłop
ców i dziewcząt. I tak w PKS
20 chłopców będzie miało mo
żliwość zdobycia zawodu me
chanika samochodowego. Dal
sze hufce powstaną przy MPK

(40 chłopców, przyuczanie do
zawodu mechanika samocho
dowego), przy Zakładach Ar
matur (dla 40 chłopców z mo
żliwością przyuczenia do za
wodu mechanika), przy Za
kładach Zabawkarskich (20
dziewcząt, zawody związane z

produkcją zabawek) oraz przy
zakładach ,,Erdal” (20 dziew
cząt, usługi w pralniach).

W związku z powyższym
zainteresowani rodzice, opie
kunowie i instytucje oraz or
ganizacje z Krakowa i rejonu
podkrakowskiego powinny
zgłaszać kandydatów do Wo
jewódzkiej Komisji OHP.

Wł. Machejek
podpisuje swoje książki

W ramach tradycyjnych
Już „Popołudni autorskich”
w niedzielę w Klubie „Pod
Jaszczurami” gościć będzie
o godz. 15 znany krakowski
pisarz i publicysta WŁA-'
DYSŁAW MACHEJEK.
Książki Wł. Machejka
sprzedawane będą w klu
bie w godz. 11—15, a od
godz. 15 podpisywać je bę
dzie sam autor.

Nad wczorajszym koncertem

symfonicznym zaciążyła — w

Sensie dodatnim — wielka in
dywidualność znakomitego
skrzypka z USA Romana To
tenberga. Urodzony w Łodzi, u-

czył się on w szkole im. Chopi
na w Warszawie, gdzie debiuto
wał z orkiestrą Filharmonii. Je
go bogaty żywot artystyczny
wirtuoza najwyższej klasy notu
je wspólne występy z najwięk
szymi dyrygentami i orkiestra
mi świata. A przecież za każ
dym razem, również i wczoraj,
musi on stanąć wobec publiczno
ści, zaproponować jej takie a

nie inne „słyszenie" wykonywa
nego dzieła. I z pewnością
sprawą geniuszu odtwórczego
Romana Totenberga jest to, że

walkę zawsze wygrywa. Jego
koncert skrzypcowy D-dur Ja
na Brahmsa zachwycił nas w

sposób absolutny. Orkiestra
kierowana przez młodego dyry-

W Krakowie — z uwagi na

przestarzały układ komunika
cyjny, na czoło wszystkich
zagadnień wybijają się spra
wy nowych inwestycji drogo
wych, które pozwoliłyby roz
wiązać szereg skomplikowa
nych problemów komunika
cyjnych. Jakie inwestycje
drogowe będą realizowane w

br. — z tym pytaniem zwró
ciliśmy się do z-cy dyr. tech.
MZGK mgr R. Kozłowskiego.

Niestety — od razu trzeba
to wyjaśnić — że na skutek
ograniczonych możliwości fi
nansowych, realizowany bę
dzie w br. plan minimum w

zakresie nowych inwestycji
drogowych. Pierwszoplanową
inwestycją będzie niewątpli
wie budowa Mostu Grun
waldzkiego, który oddany bę
dzie do użytku za 3 lata. W
szybszym niż dotychczas tem
pie posuwać się będzie budo
wa drugiej arterii do Nowej
Huty (ul. Nowogrzegórzec-
kiej). Po wielu latach załat
wiono nareszcie sporne spra
wy z „Mądro” (przez którego
teren przechodzi nowa arte
ria). W br. kontynuowana bę
dzie także budowa dalszego
odcinka ul. Kocmyrzowskiej.

W ramach remontów kapi
talnych rozpoczyna się w br.

przebudowa węzła na Matecz
nym oraz I odcinka ul. Wa
dowickiej i Zakopiańskiej
(koszt — 5 min zł). M. in. wy
kona się skrót z ul. Konopnic
kiej do ul. Wadowickiej. Rok
bieżący to także początek ka
pitalnego remontu Małego
Rynku. Cykl remontowy po
trwa 2 lata (na okres remontu

Rynek nie zostanie wyłączony
z ruchu komunikacyjnego).
Dalsze prace to rozbudowa
mostu w ul. Bohaterów Sta
lingradu i mostu w Łęgu, mo
dernizacja skrzyżowań m. in.
koło Mostu Dębnickiego, uh
Nowopłaszowskiej z ul. Wie
licką, ul. Cekiery z ul.
Pstrowskiego, oraz wykona
nie ok. 15 zatok przystanko
wych.

Kontynuowany będzie re
mont kapitalny ul. Wielic
kiej, al. 29 Listopada, porząd
kowanie bulwarów nad Wisłą
(koszt 2 min zł). Ponad 5 min
zł przeznacza MZGK na a-

sfaltowanie tras przelotowych.
Obok remontów kapitalnych
prowadzone będą remonty
bieżące (za 30 min zł). MZGK
dokłada wszelkich starań, by
rozbudować tzw. dzielnicowe
służby drogowe, których obo
wiązkiem jest na bieżąco na
prawiać jezdnie i chodniki.

(ans)

Niezwykle atrakcyjnie za
powiada się IV Wieczór Wa
welski, który odbędzie się 16
bm. o godz. 20. W programie
weźmie udział znakomita

pianistka francuska MAGDA
TAGLIAFER.RO oraz wybit
ny poeta współczesny Tade
usz RÓŻEWICZ — słowo au
torskie. M. Tagliaferro wy
kona Beethovena Sonatę op.
67 Appassionatę, J. S. Bacha
Chorał oraz cztery preludia
Debussy’ego: Odblaski na

wodzie, Złota rybka, Rusał
ka i Ognie sztuczne.

Sukcesy
krakowskich plastyków

Krakowscy plastycy zano
towali w ostatnim okresie sze
reg sukcesów. W ogólnopols
kim konkursie na projekt
pomnika ku czci ofiar obozu
zagłady w Majdanku dwa ze
społy krakowskie otrzymały
wyróżnienia: I zespół (A. Haj-
decki, Wł. Kunz i T. Wasilew
ski), II zespół (J. Potępa, W.
Korski). Ponadto na Ogólno
polskiej Wystawie Rzeźby w

Warszawie kilku artystów
rzeźbiarzy z Krakowa otrzy
mało nagrody ministra kultu
ry i sztuki. Nagrody te przy
znano: Bronisławowi Chrome
mu, Marianowi Koniecznemu,
Wincentemu Kućmie, Janowi
Ziek i Romanowi Tarkowskie
mu. (a)

CO.GDZIE,KIEDY ?
13 STYCZEŃ sobota WERONIKI

.yv;

14 niedziela Hilarego

I cz.

18;

SOBOTA

IM. SŁOWACKIEGO (pi. Du
cha 1): Powrót do domu —

19.15, STARY (Jagiellońska 1):
Cymbelin — 19.15, KAMERAL
NY (Boh. Stalingradu 21): Ta
niec śmierci — 19.15, ROZMAI
TOŚCI (Karmelicka 4): Ham
let — 19.15, LUDOWY (N. Hu
ta, Majakowskiego): Wiśniowy
sad — 19.15, MUZYCZNY (Lu
bicz 48): Niedziela w Rzymie
— 19.15, GROTESKA (Skarbo
wa 2): Ferdynand Wspaniały
(zamku.) — 17, KOLEJARZA

(Bocheńska 7): Przyjaciele —

19, JAMA MICHALIKA (Flo
riańska 45): Trędowaty

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO:

imienne dzieło — 19.15,
RY: Tango — 15, Derby
łacu — 19.15, KAMERALNY:

Błażej — 15, Mizantrop — 19.15,
ROZMAITOŚCI: Królowa śnie
gu (zamkn.) — 11 i 15, Tris-
mus — 19.30, LUDOWY: Czer
wone pantofelki — 11, Wiśnio
wy sad — 19.15, MUZYCZNY

(pi. Ducha): Faust — 14, GRO
TESKA: Ferdynand Wspania
ły — 11, Amina (zamkn.) — 16,
KOLEJARZA: Przyjaciele —

15 i 19, JAMA MICHALIKA:

Trędowaty — 22.

„Czterej pancerni i pies’
(poi., 1. 7) — 12.45, i:.:

„Życie zamku” (fr.
20.15. WARSZAWA:
Mohikanin” (NRF,
12.15, 15.45, 18 , 20.15.

Nieczynne. WISŁA:
ra o Basię" (poi., 1.7)—
13; „Chata wuja Toma" (NRF,
1, 14) — 15, 17.45, 20.15. WOL
NOŚĆ: „Działa Navarony"
(ang., 1. 14) — 11, 16, 19. WRZOS:

„Tomcio Paluch” (USA, 1. 7)
—1 1, 13; „Darling” (ang., 1. 18)
— 16.45, 18, 20.15. ZUCH: „Dni
grozy i śmiechu” (USA, 1. 14)

17, 19. ZWIĄZKOWIEC:
— 12; „Gamoń” (fr., 1.

17, 19.

15.30,
1.14)—
„Ostatni

1.11)-
WIEDZA:

„Awantu-
11,

IM.

— 22.

Bez-
STA-

w pa-

— 15,
Bajki
14) -

KINA W NOWEJ HUCIE
ŚWIATOWID: Bajki — 11.15;

„Kopciuszek w potrzasku" (fr.,
1. 16) — 16.45, 18, 20.15. ŚWIT:
Bajki — 11; „Westerplatte”
(poi., 1. 14) — 15.45, 18, 20.16.
SFINKS: „Kochajmy syrenki”
(poi.,
Bajki
NA:

(poi.,
14.

Płaszów — ENERGETYK:

„300 Spartan” (USA, 1. 11) —

15, 17, 19. Swoszowice — SWO -

SZOWIANKA: „Piekło i nie
bo” (poi., 1. 14) — 16, 18.

Podłęże — ORION: „7 narze
czonych dla 7 braci” (USA 1.

14) — 16, 18.
Pozostałe kina — .jak w so

botę.

1. 14) — 15.45, 18, 20.15;
— 10, 11, 12. BALLADY-

„Panlmka z okienka”

1.12)—15,18;Bajki—

Apel
do dyrekcji tramwajów

Parę tysięcy osób pracują
cych w uprzemysłowionym
Podgórzu nadesłało do redakcji
list opisujący trudności w ko
munikacji tramwajowej od

Poczty Głównej do Podgórza
przez ul. Bohaterów Stalingra
du. Dojeżdżający tą linią do

pracy są codziennie świadkami

dantejskich scen, gdy usiłują
Wsiąść do 13-tki lub do 11-ki .

Doszło do tego, że praktycznie
dojazd do pracy na tym odcin
ku jest prawie niemożliwy,
gdyż 13-tka pod Pocztą Główną
jest już zapełniona a 11-tka bar
dzo rzadko kursuje i mizernie

wspomaga ten odcinek trasy.
Dyrekcja tramwajów powin

na wobec tego puścić większą
liczbę wozów na tę trasę. Z a-

pelem takim zwrócili się do nas

Czytelnicy. SEP

Czym jest człowiek?"

Wczoraj Biuro Wystaw Ar
tystycznych w Krakowie zor
ganizowało kolejne trzecie z

kolei spotkanie z cyklu „Wer
nisaże”. Temat wczorajszego
spotkania podsunęła wystawa
fotograficzna eksponowana o-

becnie w Pawilonie Wystawo
wym pt. „Czym jest czło
wiek”.

Na pytanie to starali się dać
— choć częściową odpowiedź
socjolog Hieronim Kubiak i
artysta fotografik Henryk
Hermanowicz, którzy — każdy
ze swojego punktu widzenia
— oceniali i wartościowali e-

ksponowane fotogramy. Meri
tum dyskusji sprowadza się
do tego, że wystawa pokazuje
nam człowieka zagubionego w

dzisiejszym niespokojnym
świecie, człowieka pełnego
wewnętrznych niepokojów. U-
zupełnieniem prowadzonej
dyskusji był film krótkome-
trażowy produkcji kanadyj
skiej pt. „Bardzo pięknie, bar
dzo pięknie...”, w którym rów
nież pokazano nam dzisiejsze
go człowieka nie umiejącego
sobie znaleźć miejsca we

współczesnym świecie.
Do .....................................

czym
czyli
kow,
ćiech ................................

ne już dziś songi B. Brechta.

(ans)

dyskusji nad pytaniem —

jest człowiek? -

się także Lidia
Leszek Herdegen i Woj-
Ziętarski, recytując słyn-

włą-
Zam-

„Gazeta Krakowska” organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole 1. Telefon: cen
trala — 235-60.

Drukarnia Prasowa,
Kraków, Wielopole 1.
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Nowa nota

Niewątpliwie rewelacją te
gorocznej sesji dla wszyst
kich studentów — a może

nie tylko studentów — stała

się wiadomość o wprowa
dzeniu dodatkowej noty
„dość dobrze”.

Na pewno zwiększy ona

szanse sprawiedliwej oceny.
(hj)

Przez studentów

dla studentów
RU ZSP UJ wydała nie

dawno skrypt dla studentów

tej uczelni „Wprowadzenie
do polskiego kodeksu karne
go” prof. Cieślaka. Taka

inicjatywa godna naśladowa
nia we wszystkich krakow
skich uczelniach. (AG)

...zaproponować
„Cracovię"?...

W związku z akcją „rejo
nizacji” w V DS AGH (ul.
Kapelanka 23) z początkiem
br. akademickiego dokonano

wykwaterowania prawie
wszystkich mieszkańców lat

starszych (pozostało ich tam

10), z wyjątkiem pewnego
laboranta. Lecz cóż, sprawa

jest tym bardziej ciekawa,
że rzeczonemu laborantowi
najwyraźniej nie odpowiada
atmosfera na jaką jest ska
zany. Co głośniejszy szmer

i genta Filharmonii Szczecińskiej
Renarda Czajkowskiego zacho-

■wała proporcje właściwe symfo
nii, za jaką uważa Sie ów kon-

■cert skrzypcowy,
■roku 1837.
■zsolisty

powstały w

Oczywiście rzeczą

jest wydobyć wszystkie

wywołuje jego reakcję; legi
tymuje i grozi sankcjami
podkreślając przy tym, że

jest pracownikiem AGH. Je
żeli studentowi nie odpowia
dają warunki w DS, to mu

się proponuje „Cracovię”

Cytryna
kategorii ,,S’

Z wiadomych względów ce
ny napojów w klubach stu
denckich są niższe niż w re
stauracjach. Ciekawe tylko,
dlaczego cytryna do herbaty
w restauracjach może kosz
tować 50 gr, a w klubach aż

1 zł. Czyżby w stosunku do

cytryny obowiązywał cennik

kategorii „S”? (marag)

Typowe dla DS-ów

W jednym z krakowskich

DS-ów, przy wejściu do ła
zienki wisi napis: „Koleżan
ki! Kartki z kolejnością pod
prysznic można wieszać ra
no od godz. 6 .45, a wieczo
rem od godz. 19.30”. A San.-

Epid. narzeka na higienę
wśród studentów. Chyba to

nie studentów wina?... (mar)

Polecamy...
W ramach cyklu „Ponie

działki teatralne”, 15 bm.

(najbliższy poniedziałek) w

klubie Nawojka (Reymonta
11) zaprezentują się najlepsi
artyści studenckiej sceny UJ.

Wystąpią J. Wiertek i Los

Castaneros Tangos Brawos,
Koło Recytatorskie „Sowiz
drzał”, członkowie kabaretu
„Morda” oraz studio piosen
ki ..Sowizdrzał”. Początek o

20.00 .

ienia o połączeniu wirtuozerii z

głęboką, uczuciową interpretacją
dzieła. Zagrany na bis jeden
z 24 kaprysów Paganiniego za
znaczył się we wczorajszej grze
Romana Totenberga unicestwie
niem — źe się tak wyrażą —

Z Filharmonii

Tcienbergr
partie . ............. .

znaczenie, odrębność w tle or
kiestrowym. To co zrobił Roman

Totenberg z Allegro giocoso w

czasie wczorajszego koncertu, a

jeszcze przedtem z kadencją po
zostawioną prżez Brahmsa do
swobodnej improwizacji solisty
w części pierwszej — przekra
cza nasze najśmielsze wyobra-

solowe, podkreślić ich wszelkich wirtuozerskich . sztu
czek, trudności i zawiłości. Na
strój kompletnego uniesienia,
radości, prawdziwej satysfakcji
ogarnął nas wszystkich i do

prawdy nic więcej nie da się na

ten temat powiedzieć.
Wczorajszy wieczór przyniósł

również wykonanie IV Symfonii
e-moll Jana Brahmsa, powsta-

1):
Max Linder” (fr„ 1.

12, 17, 19; Bajki — 15.

„Wyprawa siedmiu

(USA, 1. 14)

K N A
WYSTAWY

Tajemnice krakowskich kamienic

Tam gdzie urodził się Jan Matejko
Chyba każdy z krakowian wie, że w kamienicy przy

ul. Floriańskiej 41 — zamienionej zresztą od kilkudzie
sięciu lat na muzeum — urodził się, żył i malował Jan

Matejko. Dom pod numerem 41 pochodzi prawdopodob
nie z XVI w. i przez kilka następnych wieków był w

posiadaniu rzemieślniczych rodzin krakowskich.

W 1794 r. kamienica staje
się — za sumę ponad 12 tys.
zł — własnością małżeństwa
Rozbergów, a następnie — w

drodze spadku — przechodzi
na ich dzieci, wśród których
znajdowała się m. n. matka
malarza Joanna Karolina. Ro
dzice J. Matejki zamieszkali
w kamienicy przy ul. Floriań
skiej 41; tutaj też urodziły
się i wychowały ich dzieci —

a była tego spora gromadka,
bo aż 11 — wśród nich Jan
Alojzy.

Po śmierci matki nasz wielki
malarz wykupił kamienicę od

reszty rodzeństwa (1871 r.) i

przystąpił do jej odrestaurowa
nia, zamieniając dom na swoją
siedzibę i pracownię artystycz
ną. Wspólnie z T. Prylińskim
zaprojektował barokową fasadę
kamienicy, ponadto dobudował
III , piętro i oficynę. Oprócz
właśnie tego III piętra, które
zamieszkiwali lokatorzy — po
zostałą część budynku zajmował
J. Matejko wraz z rodziną. Na

Wystawa L. Holesza

w Klubie

„Pod Gruszkę”
W poniedziałek 15 bm. o

godz. 18 odbędzie się w Klu
bie Dziennikarzy „Pod Grusz
ką” otwarcie wystawy malar
skiej Ludwika Holesza połą
czone ze spotkaniem z artystą.
L. Holesz jest z zawodu górni
kiem i dopiero od kilku lat

zajmuje się malarstwem. Jest

to druga wystawa tego arty
sty w Krakowie. Ekspozycja za
wiera 19 najnowszych prac Ho
lesza.

I piętrze znajdowały się salon
i salonik (ten ostatni krótko

przed śmiercią J. Matejki za-

. mieniono na jego sypialnię,
gdzie też zmarł), od podwórza
— jadalnia, sypialnia żony. II

piętro zajmowały córki, a na

froncie mieszkał malarz z syna
mi. Pokój na III piętrze (z gór
nym światłem) służył p. Jano
wi za podręczną pracownię i

uależy sądzić, że powstało tutaj
niejedno z

dzieł.

Po
(1 XI 1893 r.) prof. dr M. So
kołowski rzucił myśl zorgani
zowania w domu muzeum po
znakomitym malarzu. Utwo
rzono „Towarzystwo im. J.

Matejki”, które ze składek za
kupiło dom, gdzie utworzono
muzeum poświęcone życiu i
twórczości twórcy „Bitwy
pod Grunwaldem”. Zgroma
dzono tu pamiątki związane z

jego życiem, zbiory malarza
gromadzone jako modele do
obrazów (broń, stroje itd.).

Uroczyste otwarcie muzeum

nastąpiło 6 III 1898 r. a w r.

1911 umieszczono w sieni przy
wejściu na I piętro tablicę pa
miątkową z czerwonego mar
muru. W międzyczasie „Dom
Jana Matejki” przejęła na

własność Gmina Miasta Krako
wa. Bezpośrednią pieczę nad
kamienicą przejęło jednak Mu
zeum Narodowe, które nadal po
dzień dzisiejszy zarządza bu
dynkiem. (Stan)

Foto.: W. Klag

jego znakomitych

śmierci J. Matejki

łej w roku 1885. Warto przy
pomnieć, że Brahms, który prze
ciwstawiał się muzyce progra
mowej Franciszka Liszta i Ry
szarda Wagnera, realizował w

gruncie rzeczy właściwy ludziom
drugiej połowy XIX wieku po
rządek muzyczny. Czerpiąc z

tpielkiej muzyki Beethouena, z

niemieckich pieśni ludowych,
ludowej muzyki węgierskiej
stworzył on wielką, nową tra
dycję muzyczną wieku XIX.
Renard Czajkowski najpełniej
chyba wypowiedział się jako
dyrygent w części czwartej Al
legro energico e passionato, wy
dobywając tragizm tego frag
mentu, jego zamierzony rozmach
i patos.

Zagrana na początku koncer
tu uwertura „Coriolan" Reetho-
vena dobrze uzupełnia' — po

wykonaniu kilka tygodni temu

Leonory — ciąg uwertur.

(Olg. Jędrz.)

SOBOTA
WAWEL (godz. 9.30—14 .30),

MUZ. LENINA Topolowa 5

(9—16), HISTORYCZNE Jana
12 (9—14), STARA BOŻNICA
Szeroka 24 (10—24), NARODO
WE — Sukiennice (10—15),
DOM MATEJKI Floriańska 41

(10—15), SZOŁAYSKICH pl.
Szczepański 9 (10—15), CZAR
TORYSKICH Pijarska 15 (10—
15), NOWY GMACH al. 3 Ma
ja 1 (10—15), ARCHEOLOGICZ
NE Poselska 3 (10—14), KRZY-
SZTOFORY Szczepańska 2

(9—14), KRAK. T-WO FOTOGR.
Stolarska 9 (10—18), PAŁAC
SZTUKI pl. Szczepański 4 —

Plener „Myślenice 67” (10—18),
DOM KULTURY Rynek Gł. 27

(10—20), PAWILON WYSTA
WOWY pl. Szczepański 3 —

Czym jest człowiek i wyst.
mai. I. Popiołek (11—18), KLUB
MPiK N. Huta, pl. Centr. (10—
21), POL ZW. ESPERANTY-
STOW Krzyża 1 — wyst. fila-
telist. (12—18), BIBLIOTEKA
PUBLICZNA Bracka 17 —

Stanisław Wyspiański (10—15).

NIEDZIELA
WAWEL (9—14.30), MUZ. LE

NINA Topolowa’ 5 (10—16),
NARODOWE — Sukiennice

(10—16), SZOŁAYSKICH — pl.
Szczepański 9 (10—16), CZAR
TORYSKICH Pijarska 15 (9—
15), NOWY GMACH al. 3 Ma
ja 1 (10—16), ARCHEOLOGICZ-

(NHF, 1. .11) — 15.45, • NE Poselska 3 (10—13), KRZY-

SZTOFORY Szczepańska 2

(10—14), KRAK. T-WO FOTO
GR. Stolarska 9 (10—14), KLUB
MPiK N. Huta, pl. Centr.

(15—20), BIBLIOTEKA PU
BLICZNA (Bracka 17) — nie
czynna. Pozostałe — jak w so
botę.

SOBOTA

APOLLO: „Jak zdobyto Dzi
ki Zachód” (USA, 1. 16) —

9.30 . 12 .30; „Wczoraj, dziś, ju
tro” (wł., 1. 16) — 15.30, 18,
20.30. CHEMIK: „Strzelby A-

paczów” (USA, 1. 11) — 19.
DOM ŻOŁNIERZA: „Włóczę
gi północy” (USA, 1. 11) —

15.45. KIJÓW: „Wojna i po
kój” (radź., 1. 14) I i II s. —

17.30. KULTURA: „Kochanko
wie z Marony” (poi., 1.18)—
18, 20.15. MELODIA: „Pluton
317” (fr., 1.16)—16,18,20.
MASKOTKA (Dzierżyńskiego
55): „Skradzione plany” (ang.,
1. 11) — 15.30; „Szyfry” (poi.,
1. 16) — 17.30, 19.30. MINIA
TURKA (Franciszkańska
„Znowu
14) — 10,
MIKRO:
złodziei’

18, 20.30 . MŁ. GWARDIA

damę Sans Gene (wł.-fr.

15.45,
„Ma-

1. 18)
— 14.45, 17, 19.15. SZTUKA:

„Krążownik szos" (fr., 1. 16)
— 10.15, 12.30, 15.45, 18, 20.15.

TĘCZA (Dębniki, ul. Praska

52): „Hrabia Monte Christo”

(fr., 1. 14) — 18. UCIECHA:

„Lola" (fr., 1. 16) — 15.45, 18,
20.15. WANDA: „Czterej pan
cerni 1 pies” I cz„ (poi., 1. 7) —

10.30, 12.45, 15.30, 18; „Życie
zamku” (fr., 1. 14) — 20.15.
WARSZAWA: „Ostatni Mohi
kanin" (........ ...........................

* “

18, 20.15. WIEDZA: „Ofensy
wa wyzwolenia. „Passacaglia
na Kaplicę Zygmuntowską”.
„Nie tylko o modzie” — 18.
WISŁA (Gazowa 21): „Chata
Wuja Toma" (NRF, 1. 14) — 15,
17.45, 20.15, WOLNOŚĆ: „Dzia
ła Navarony (ang., 1.14)—
16, 19. WRZOS: „Tomcio Pa
luch” (USA, 1. 7) — 16; „Dar
ling” (an.g ., 1. 16) — 18, 20.15.
ZUCH: „Dni grozy i śmiechu”

(USA, 1. 11) — 16, 17, ZWIĄZ
KOWIEC: „Gamoń” (fr., 1. 14)
— 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIATOWID: „Kopciuszek
w potrzasku" (fr„ 1. 16) —

15.45, 18, 20.15. ŚWIATOWID M.

SALA: „Był sobie dziad 1 ba
ba" (radź., 1. 14) — 15, 17.15,
19.30. ŚWIT: „Galia” (fr., 1. 18)
— 15.45, 18, 20.15. BALLADY
NA: „Panienka z okienka”

(001., 1. 12) — 17. SFINKS (Ma
jakowskiego 2): „Kochajmy sy
renki” (poi., 1. 14) — 15.45, 18,
20.15.

Plaszów — ENERGETYK:

„300 Spartan” (USA, 1. 11) —

17, 19.30.

Podłęże — ORION: „7 na
rzeczonych dla 7 braci” (USA,
1.14)—18.

Prokocim — ZZK: „Niewier
ność” (wl„ 1. 18) — 18.

NIEDZIELA
CHEMIK: „Strzelby Apa

czów” (USA, 1. 11) — 14.45, 17,
19.15. DOM ŻOŁNIERZA: Baj
ki — 13, „Włóczęgi północy”
(USA, 1. 11) — 15.45, 18, 20.15,
KULTURA: „Królewna i ry
bak” (czes., 1.7)—11;„Ko
chankowie z Marony” (poi., 1.

18) — 15.46, 18, 20.15. MELO
DIA: „Miasto nieujarzmione”
(poi., 1. 7) — 10.30, 12.30; „Plu
ton 347” (fr., 1. 16) — 16, 18. 20.
Maskotka: Bajki — 10.15, 11.15,
12.15; „Skradzione plany”
(śńg., 1. 11) — 15.30; „Szyfry”
(poi., I. 16) — 17.30, 19.30 . MI
NIATURKA: Bajki — 11, 14,
13, 14; „Znowu Max Linder”

(fr., 1. 14) — 15, 17, 19. MIKRO:

„Wyprawa siedmiu złodziei”

(USA, 1. 14) — 11, 15.45, 18,
20.30 . TĘCZA: „Hrabia Monte
Christo” (fr., 1. 14) 15, 18.
UCIECHA: „Lola” (fr., 1. 16)
— 12, 16.45, 18, 20.15. WANDA:

MAŁA KRONIKA
Sobota:

• Filharmonia, Zwierzyniec
ka 1, godz. 19.30: koncert sym
foniczny pod dyr. R . Czajkow
skiego. Solista — R. Totenberg
(USA).

• KDK, Rynek 27, godz. 19:

Teatr Jednego Aktora: D. Mi
chałowska — „Opowieści o Ta
tianie”.

• Od dziś kino „Warszawa”
rozpoczęło wyświetlanie barw
nego filmu „Ostatni Mohikanin”

Niedziela:
• Muzeum Narodowe, Pijar

ska 6, godz. 12: filmy: „Gniazdo
białego kruka”, „Dolina Prąd
nika”, „Hej, bystra woda”.

• Klub „Pod Jaszczurami”,
godz. 11: wernisaż II wystawy
malarskiej

’ " '

• KDK, Rynek 27, godz. 12:

koncert w Salonie Muzyki Me
chanicznej
tyczna.

• Tow. Ogrodnicze, Garbar
ska 13, godz. 12; dr W. Ster-

mińska — „Ciekawostki bota
niczne”.

• Aula WSM nr 1, Basztowa

23, godz. 18: „Grają młode ta
lenty”. Wystąpią: E. Stępień,
A. Janowicz (fortepian).

• TSKŻ, Sławkowska

godz. 18.30: występ J. Rothhau-
ma „Humor i satyra klasyków
żydowskich”.

30,

studentów ASP.

muzyka roman-

Poniedziałek:
• NBP, Basztowa 20, godz.

12: prof. dr M. Orłowski —

„Przemiany współczesnego ka
pitalizmu”.

• PTE, Pijarska 9, godz. 18:

doc. dr J. Lisikiewioz — „Dok
tryny określające zasady pers
pektywicznego planowania gałę
zi przemysłu”.

• KDK, godz. 18: J. Jarocki
— „Moskiewskie wrażenia tea
tralne”.

• Klub Kosmos, Solskiego
30, godz. 18: mgr E. Nowakow
ski — „Tworzywo wszechświa
ta”.

SOBOTA
CHIRURG.: Trynltarska 11

INTERNIST.: Trynltarska 11
LARYNGOLOG.: Kopernika 23
OKULISTYCZNY: Kopernika 38
UROLOGICZNY: Prądnicka 35
NEUROLOGICZNY: Kobierzyn
PEDIATRYCZNY: Prokocim

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Prądnicka 35
INTERNIST.: Prądnicka 35
LARYNGOLOG.: Kopernika 23
OKULISTYCZNY: Prądnicka 35
UROLOGICZNY: Prądnicka 35
NEUROLOG.: Prądnicka 35
PEDIATRYCZNY: Prądnicka !T

POGOTOWIE
RATUNKOWE:

Siemiradzkiego — wypadki 09
zachorowania
i przewozy 395-00, 395-01, 395-02

Grzegórzki
Podgórze
Nowa Huta

PROGRAM II

Godz. 10.00 Wiad. 10.05 „3 ra
zy 15 orkiestr”. 10.50 Proszę
mówić — słuchamy. 11.10 Fel.
M. Kofty. 11 .20 Koncert Cho
pinowski. 11.55 Kom. o st.

wód. 12.05 Z kraju 1 ze świa
ta. 12 .25 W rytmie rumby 1
bolera. 12 .50 Mówi Technika.
13.00—13.20 Przerwa, dla Kra
kowa. 13.20 Transm. z Rze
szowa. 14.00 Tańce symfoni
czne. 14 .30 Uniw. Radiowy. —

14.45 „Błękitna sztafeta” i5.00
Mel. rozrywk. 15.15 Piosenki
żołnierskie. 15.30 Dla dzieci —

„Słoń na huśtawce" — słuch.
16.00 Wiad. 16.05 Publicystyka
międzynarodowa. 16.15 Trans
misja z Rzeszowa.. 17.00 So
botnie popołudnie z piosenką.
17.30 Felieton J. Kurczaba. —

17.40 Muz. baroku. 18.00 Dzien
nik krak. 18.10 Mel. jazz. —

18.25 Na krakowskim rynku.
18.45 Mel. rozrywkowe. 18.50
Felieton M. Jorsta. 19.00 Wia
domości. 19.05 Muzyka 1 ak
tualności. 19.30 „Matysiako
wie". 20.00 Recital tyg. — Da
wid Ojstrach — skrzypce, 20.30
Koncert popołudniowy. 21 .00
Z kraju i ze świata. 21 .27 Kro
nika sportowa. 21 .40 Gra Po
znańska 15-tka. 22 .00 Radioka-
baret — Trzy po trzy. 23.00
Karnawałowa rewia ork. tan.

23.50 Wiad. 0.05—3 .00 Program
nocny z Warszawy. — Na fa
li ultrakrótkiej 68,75 MHz —

godz. 16.15 — 17.00 Muzyka o-

perowa — w programie Giu
seppe Verdi.

NIEDZIELA
PROGRAM I

945 Mag. wojsk. 10 Dla .przed
szkoli — „Kłamstwo ma krót
kie nogi” — słuch. 10.20 Słu
chamy Centr. Zesp. Artyst.
Wojska Polskiego. 10.40 Kon
cert życzeń. 11 .40 „Czy znasz

mapę świata”. 12.05 Wiad. 12.10
Gra orkiestra Fr. Pourcela.
12.20 „Jarmark cudów”. 13.20
Mel. rozrywk. 13.35 Przegląd
prasy literackiej. 13.45 „Roz
głośnia harcerska”.
Jezioranach". 15.00
dnie
cert

16.05
rżeń

„Martwe dusze”
17.41 Mel. ludowe. 18.00 Wyniki
Toto-Lotka oraz gier liczb.
18.05 Gra Ork. PR. 18.45 „Opo
wiadanie z grozą” — humore
ska. 19.00 Kabarecik reklamo
wy. 19.15 „Przy muzyce o

sporcie” 20.00 „Siedem dni w

kraju 1 na świecle”. — 20.26
Wiad. sportowe. 20.31 Piosen
ka. 20.35 „Matysiakowie”. 21 .05

Orkiestry rozrywk. 21 .20 Ra-
dlo-kabaret — Trzy po trzy.
22.20 Duet fortepianowy. 22.35
„W karnawałowym nastroju”
— muz. 23.00 Dziennik. 23.10
Wiad. sportowe. 23.15 Nowości

programu III. 24 .00 Wiadomo
ści. 0.05—3.00 Program
z Lublina.

PROGRAM II

10.25 W rytmie tańca
senki. 10.50 Transmisja
szowa. 12.05 Wiad. 12.10 War
szawski tygodnik dźwiękowy.
12.35 Poranek symfoniczny
muz. ros. i radzieckiej. 13.32
Muz. ludowa 14.00 Radiowa

piosenka miesiąca. 14.30 „Prze
boje minionych lat”. — 14.59

Wyniki Lajkonika. 15.00 Dla
dzieci — „O poszukiwaczach
złota i królewnie Śnieżce” —

słuch. 16.00 Niezapomniane gło
sy. 16.20 Mel. rozrywk. — 16.30
Koncert Chopinowski — T.
Żmudziński. 17.00 Wiad. 17.05
Felieton na tematy międzyna
rodowe. 17 .15 Gra trio Jacka

Brodowskiego. 17.30 „Podwie
czorek przy mikrofonie". 19.00
Rewia piosenek. 19.30 „Pani
ministrowa” — słuch. 20.30
Powt. wyników Lajkonika. —

20.33 Krak, aktualności sport.
20.50 Transmisja z Rzeszowa.
21.00 Dziennik. 21.22 Muzyka
taneczna. 22.00 Ogólnopol. wia
domości sport, i wyniki Toto-
Lotka. 22.20 Dziesięć minut z

Ewą Demarczyk. 22 .30 Nie
dzielne wieczory muzyczne. —

23.37 Mel. 1 piosenki. — 23.50
Wiad. 24 .00 Hymn.

14.30 „W
„Popołu-

przy muzyce”. 15.30 Kon-

rozrywkowy. 16.00 Wiad.

Tygodn. przegląd wyda-
mlędzynarodowych. 16.20

słuch. —

nocny

1 pio-
z Rze-

TELEWIZJA
209-01, 205-77

625-50, 657-57

422-22, 417 -70

SOBOTA
Kościuszki 18 (tlen), Mogilska

16, Grodzka 17, Bronowicka

38, Zakopiańska 69, N. Huta —

Os. Wandy 23 (tłem), Os, Tea
tralne 28 (tlen).

NIEDZIELA
Jak w sobotę

SOBOTA
PROGRAM I

Godz. 10.20 Utwory Liszta
i Wagnera. 21.000 Dla klasy
VIII — „Trębacz z Samar-

kandy”, 11.30 „Poznajemy na
sze pieśni i tańce ludowe”.' —

11.55 Kom. o st. wód. — 12.05
Wiad. 12 .10 Muz. 12 .25 Rolniczy
kwadrans. 12 .40 „Więcej, le
piej taniej”. 13.00 Dla klas III
i IV: „Pan Myślicki zjawia się
na zawołanie”. 13.25 Gra ork.
mandolinlstów. 14.00 „Czy
znasz tę książkę” — zagadka
literacka. 14.30 „Co się wam

W tej audycji najbardziej po
doba”. 15.00 Wiad. 15.05 Kon
cert solistów. 15.30 „Tele-kul-
tura”. 15.50 Radio-reklama.
16.00 „Popołudnie z młodo-

clą". 17 .55 Wiad. 18.00 Koncert

rozrywkowy. 18.45 Kurs pod
stawowy jęz. ang. 19.00 „Radio-
reklama. 19.10 Public, między
narodowa. — 19.20 Wędrówki
muz. po kraju. 20.00 Wiad. —

20.31 „Program z dywanikiem”
— nr 85. 21 .36 wirtuozi trąb
ki, gitary i saksofonu. — 22.10

Kwadrans dla poważnych „La
tające gwiazdy”. 22.30 Dzien
nik. 23.10 Wiad. sport. — 23.15
Gra zespół J. Miliana. 23.35
Z nagrań wybitnych artystów
franc. 24.00 Wiad. 0.05—3 .00

Program nocny z Warszawy,

SOBOTA
Godz. 9 .15 „Księżna Eboll”

film USA, 10.55 Dla szkól: —

Geografia (kl. V) „W tundrze
1 tajdze syberyjskiej”. 11.25—
11.55 przerwa. 11.55 Dla szkól:

Zoologia (kl. VII) „Mięczaki”,
12.55 — 15.55 przerwa, 15.55 Pro
gram dnia, 16.00 TV kurs rol
niczy „Susz ziemniaczany w

żywieniu trzody chlewnej", —

16.35 „Najpierw jest projekt”
(Kr.), 16.55 Wiadomości, 17.00
Dla młodych widzów: „Kon
cert na dwa aparaty” — tur
niej szkół zawodowych, 18.00

Sprawozdanie sport., 18.40 Te-
lę-Echo, 19.20 Dobranoc, 19.30

Monitor, 20.10 „Zólw i zając”
— film z s. „La Fontaine wie
cznie żywy”., 20.40 Dziennik.
21.00 Przyśpiewki ludowe —

program rozrywk. 22.00 Wiad.

sport. 22 .10 „Księżna Eboli” —

film USA, 23.45 Program na

jutro.
NIEDZIELA *

8.55 Program dnia, —

kurs roln. „Susz zie-
Godz.

9.00 TV

mniaczany w żywieniu trzody
chlewnej”, 9.35 „Przypomina
my, radzimy”, 9.45 „Niezdecy
dowany" film bułg., 11.10 PKF,
11.20 „Między nami rodzica
mi” (Kr), 11.35 Wiadomości. —

11.50 „Warszawo, ty nasza

Warszawo” — z cyklu „W sta
rym kinie", 12.50 „Sezam mu
zyczny”, 13.20 „Karty z za
mierzchłej przeszłości” (Kr.),
13.40 Dla dzieci: „Tabliczka
przeziębienia". 14.05 Przemia
ny, 14.35 „Gawędy wilków

morskich”, 14.55 „Wielka gra"
— teleturniej, 15.50 Z cyklu:
„Portrety" — film Sergiusz
Jesienin, 16.55 „Teatr TV na

śwlecle” — „Samson i Dallla”
— ang., 18.00 Sprawozdanie
sportowe, 18.40 „Zmartwych
wstanie Offlanda” — poi. film
TV Z cyklu „Opowieści nie
zwykłe”, 19.20 Dobranoc, 19.30

Dziennik, 20.05 „Grupa Mi-
reille” — piosenki francuskie,
20.50 Historia miłości — film

franc., 22.25 Niedziela sporto
wa, 22.45 Program na jutro.
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KABBWAŁ
z „myszką"

Witold

Zechenter

HA,
TRU

DNO...
Ani jednego nie ma dnia,
by idąc drogą żmudną,
nie powiedzielibyśmy: hal
dodając przy tym: trudnol

Tłok w sklepie, każdy szarpie,
pcha,

co rzeczą jest paskudną —

mówimy sobie wtedy: ha!
dodając przy tym: trudnol

W teatrze siedzisz cicho sza,
choć jest ogromnie nudno
i w myślach szepcesz sobie:

hal
dodając przy tym: trudnol

Ulicą idziesz, a wiatr gna
stos śmiecia, wokół brudno —

więc klniesz, a potem mówisz:
ha!

dodając przy tym: trudno!

Co tydzień kusi nas ta gra,
choć wygrać w totka trudno —

co tydzień więc szepcemy: ha!
dodając przy tym: trudnol

Kiedy zimowa trapi mgła,
za wiosną tęsknisz cudną —

ale na razie mówisz: ha!
Zacisnąć zęby! Trudno!

Dom otwarty
Bawiono się w karnawa- powieści „Wod

le drugiej połowy XIX w. Wej karierę i
nie tylko na zabawach pu
blicznych, ale również na

„prywatkach” — jakbyśmy dłami, br
to dziś powiedzieli. Zabawy motylami
takie wydawały domy, w

których znajdowały się
„panny na wydaniu”. Świet
ny obraz takiej zabawy dał
Michał Bałucki w komedii
„Dom otwarty”.

Urządza się więc dla „epu-
zerów” (tak nazywano kan
dydatów do stanu małżeń
skiego!) wieczór tańcujący.
Teoia, Mięcia, Dola, Mania,
Janina oozekują w napięciu
na zabawę, układając listę
gości. Młodzi panowie są o-

kropńie wybredni. Drożą się,
chcą wiedzieć naprzód: jaka
będzie kolacja, jaka muzyka,
jaka posadzka, jakie panny i

ozy posażne. Wreszcie za
bawa zaczyna się, Danserkl
w pogotowiu, panie zasia
dają na kanapie, przez „lor-
nlą” przyglądają się parom
i „mają za złe”: że bilecik
ktoś wsunął do bukietu ko
tylionowego, te w tańcu ma
leńki uścisk ręki, że szept w

uszko: „Szukaj pani w bu
kiecie"...

py do kadryla posłużyła Ga
brieli Zapolskiej jako tytuł

.Wodzirej”, opisu-
i upadek kar

nawałowego bohatera. „Szedł
zwycięski, dzwoniąc brzęka-
dłami, brelotkami, błyszcząo

i orderów. Przez
pierś czerwieniała wielka
wstęga nabijana srebrnymi
gwiazdami, wstęga wodzireja
(conducteur de cotillon) ocze
kująca na grad orderów i
odznak, które zasypać ją
miały deszczem złotych mo
tyli. Trzydzieści dwa ordery!
Gwizdawka, tamhuryno, trą
bka, flecik, uprząż, baleto
wa spódniczka, fałszywy nos,
sześć szarf i rzepa w siatce
purpurowej dyndająca na

brzuchu” — słowem król ko
tyliona. Bowiem kotylion 1
boston wchodziły w modę
pod koniec ubiegłego wieku.

Humor francuski

•usta Cyprian Czernik

Humoreski

namawiała

Wodzirej
Postać niezastąpionego a-

ranżera zabaw karnawało
wych, ich dyktatora i wodza
prowadzącego taneczne zastę-

Fikalski

Rzućmy jeszcze ras okiem
na aranżera ówczesnych ba
lów, pana Fikalskiego — hu
morystyczną postać wszyst
kich ówczesnych pism. Oto
jak opisuje go literatura: —

„Fikalski modnie uczesany,
faworyty angielskie, wąsik,
szkiełko w oku. Prowadzi
tańce: ósemka, wąż, ułańska
figura, bramki I krzyż po
dwójny. „Chaine anglaise, re-

tour, tour de mains, rond en

collone i en avant”.

CARNAYALET

Humor

tysiąclecia
Kanclerz jeden koronny częstokroć zwykł to był mawiać:

„Z każdym się zgodzę, jedno z łakomym nie, bo on ehce,
a ja też chcę”. ♦

Gamrat, arcybiskup gnieźnieński, iż był pan hojny, a

przez to wiele długów posiadał, gdy mu o tym przypo
minano, aby myślał, jako dłużnikom zapłacić, odpowiadał:
„Dosyć ja myślałem, gdzie pieniędzy pożyczyć, niechaj te
raz dłużnicy pomyślą, skąd im je zapłacę”.♦

Pewien dworzanin, chcąc zostać kanclerzem, tak powie
dział do Zygmunta Starego, pragnąc wybadać jego

zamiary: „Ludzie plotą, że mam kanclerzem zostać”. Na
to król „Nie frasuj się waszmość — czegóż to ludzie nie
plotą”.

♦
Pewien szlachcic wszedłszy do katedry trafił na uro

czystość. Kiedy mu powiedziano, że to biskup nowych
księży wyświęca powiedział z przekąsem: „Na naszą te

pszenicę wróble”.

POZIOMO: 7. laska, może być też broń, 8. choleryk, 9.
„Pan Tadeusz” dla ucznia, 10. ćwiczebny ładunek wybu
chowy, 11. dyrektorski i rządowy, 13. znany szwedzki re
żyser filmowy, 14. stolica Nigerii, 17. produkuje cukierki
i współzawodniczy o względy, 21. spółka „Starszych Pa
nów”, 22. mała kapuza, 23. opakowany sprawunek, 24.
pierwszy w roku 1772, 25. pajac, błazen, 28. krakowski
aktor, jeden z „Czterech pancernych”,

PIONOWO: 1. burżuazyjny postępowiec, 2. sztuczny
satelita Ziemi, 3. gangrena, 4. jedna z dużych wysp Indo
nezji, 5. głęboki sen przy maksymalnym osłabieniu czyn
ności życiowych (liczba mnoga), 6. dowódca chorągwi
krakowskiej pod Grunwaldem, 12. największy historyk
rzymski, 13. narzędzie strażackie, 15. coś bardzo straszne
go, 18. taniec, ptak, a może być też kruchy placek-, 17.
bunt zbrojny, 18. albo Sparta w star. Grecji, 19. szczyt
w Gorcach, 20. jaskółka o krótkich widełkach w ogonie.

ROZWIĄZANIA prosimy nadsyłać w terminie do dnia
23. I. 1968 r. (decyduje data stempla pocztowego) z dopi
skiem na kopercie: „KRZYŻÓWKA NR 11”. Wśród czy
telników, którzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi redak
cja rozlosuje nagrody w postaci 10 KSIĄŻEK.

deckiego 6/17, natomiast nagrody KSIĄŻKOWE: Ob ob.
Danuta Czarniecka, Kraków, ul. Filarecka 2b/ll, Danut*
Nowak, Rytro 169, pow. Nowy Sącz, Władysław Wiśniew
ski, Kraków, ul. Rzeźnicza 6/25, Janusz Żurek, Kraków,
ul. Kątowa 2/5, Bogusław Blum, Kraków, ul. Miodowa
56, Józef Bernert, Limanowa, Mordarka 111, Adam Bie
droń, Kraków, ul. Jabłonkowska 23, Janusa Flaryan, Kra
ków, ul. Friedleina 35/16, Maria Kwaśny, Oświęcim, ul.
Wróblewskiego 32/2, Ryszard Czerwiński, Tarnów, Wa
rzywna 5/1.

NAGRODY WYSYŁAMY POCZTĄ.

PODKŁAD

Co za świństwo! Ptfu! — Ka
sto bronił się rozpaczliwie, wie
rzgając nogami.

— Teraz łyżeczkę za siostrzy
czkę... teraz za braciszka... —

Kaziowi dozował oliwę ta
tuś

— Połknij.,
ciocia.

— Pokaż, że jesteś dzielnym
mężczyzną... — zachęcał dzia
dziuś wykręcając wnukowi ręce
do tyłu.

'

— Taki duży chłopak i nie ro
zumie, że to dla jego własnego
dobra! — perswadował wuja-
szek.

— Wyrodne dziecko!... — Ka
zia skrzyczała mamusia.

— Kiedy ja już nie mogę, ta
kie świństwo/ Plfulll — stękał
Kazio rozlewając po zawiązanym
mu pod brodą obrusie tłuste
krople.

— Nie męczcie chudziaczka!
Boże, Boże, słuchać tego nie
mogę — łkała babcia stojąca w

pogotowiu z miednicą.
— Ale mama zacofana — na

babcię zdenerwował się tatuś.
— Kazio musi ' mieć dobry
podkład. Przecież on idzie
na „studniówkę” do szkoły...

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 310.

POZIOMO: 1. szczerbiec, 5. zygzak, 9. Beskid, 10. aura,
12. idee, 14. omega, 16. przysadka, 18. smardz, 19. osad,
22. urna, 23. Rabsztyn, 25. molekuła, 27. ster, 28. zlot, 30.
Niemen, 33. kawalkada, 35. kuter (wspak), 37. Ural, 38.
rata, 39. piknik, 40. Iwonka, 41. serpentyna,

PIONOWO: 1. saliny, 2. Zuber, 3. Raszyn, 4. imitacja,
6. gram, 7. katarzynki, 8. saga, 11. rotmistrz, 13. epos, 15.
errata, 17. kadr, 20. Dunkierka, 21. komunardzj. 24. Al
bert, 26. alfa, 27. szlagier, 29. ogar, 31. okonie, 32. szlaka,
33. kran, 34. dukat, 36. uran.

NAGRODY WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nru 310, z dnia
30/31. XII. 1987 r. nagrodę w postaci ZEGARKA NA RĘ
KĘ otrzymuje ob. Adam Lewicki zam. Kraków, ul. Kor-

W RAJU

Nie będziesz jadł owoców t

tego drzewa. — Stworzyciel
przykazał Adamowi.

— Spokojna czaszka, starusz
ku— odburknął Adam nie prze
rywając wylegiwać się z Ewą
w cieniu figusów.

Wkrótce potem Ewa zauwa
żyła, te zakazane drzewo usy
cha i namówiła Adama by wziął
parcianego węża i wodą z po
bliskiego źródła podlał ginącą
roślinę. Zaraz też rozwinęła
się bujnie i obrodziła rajskimi
jabłkami. Wtedy Ewa zerwała
jabłka i zjadła je z Adamem.

Traf chciał, że spostrzegł to

Stworzyciel. Dotknięty do żywe
go kazał im z mety wynosić się
z Raju.

— Chętnie, staruszku — zgo
dził się Adam. I zażądał za
stępczego pomieszczenia dla ro
dziny o zbliżonym do dotychcza
sowego komforcie.

Rozgniewany Stworzyciel przy
słał Cherubina by ten siłą wy
rzucił grzeszników z Raju. Ale
Adam wygrzmocił go wężem po
skrzydłach, a Ewa obrzuciła o-

gryzkami z jabłek.
Odtąd już nikt nie ośmielił

się zakłócać im spokoju i żyli
w Raju szczęśliwie i dłupo.

NOWE KSIĄŻKI
BELETRYSTYKA, WSPOMNIENIA

Jerzy Putrament — PUSTE OCZY, Wyd. Poz
nańskie, str. 108, cena 10 zł.

Tadeusz Konwicki — WNIEBOWSTĄPIENIE,
Iskry, str. 248, cena 18 zł.
Zygmunt Trziszka — ŻYLASTA RĘKA OJCA,
Wyd. Poznańskie, str. 202, cena 13 zł.

Edward Kurowski — KATARZYNA, str. 188, ce
na 10 zł.

FILOZOFIA

G.W.F. Hegel — LOGIKA, tom I, PWN „Blbl.
Klasyków Filozofii, str. 597, cena 56 zł.

ZAGADNIENIA MIĘDZYNARODOWE
Marian Wolin — AGRESJA AMERYKAŃSKA W

WIETNAMIE. Wyd. MON, str. 348, cena 18 zł.

HISTORIA
Henryk Samsonowicz — HISTORIA POLSKI DO

ROKU 1795. PZWS, str. 284, cena 34 zł.
Antoni Czubiński — REWOLUCJA 1918—1918 .W

NIEMCZECH. Wyd. Poznańskie str. 190, cena 30 zł.

ZAGADNIENIA GOSPODARCZE
ZARYS GEOGRAFII GOSPODARCZEJ POLSKI

— pr. zb., Wyd. PWN, str. 234, cena 35 zł.
Mieczysław Syrek — WPŁYW SUBSTYTUCYJ

NEGO i NIEZALEŻNEGO POSTĘPU TECHNICZ
NEGO NA WYDAJNOŚĆ PRACY, Wyd. Śląsk str.

320, cena 25 zł.
ROŻNE

Folke Christensen, ROZMÓWKI NORWESKIE,
Wyd. WP, str. 276, cena 15 zł.

J. Kubalski, W. Szer — INFORMATOR KIEROW
CY PO WARSZAWIE, Wyd. K. i Ł., str. 57, cena 12
zł (plus plan miasta).

• Polska emisja „X Zimowe
Igrzyska Olimpijskie Grenoble
1968” liczy 8 znaczków. Przed
stawiają one: 40 gr — hokej na

lodzie (nakład 6 min szt.), 60
gr — zjazd narciarski (5 min),
90 gr — slalom narciarski (3,5
min), 1,35 zł — jazdę szybką na

lodzie (2,8 min), 1,55 zł — bieg
narciarski (3 min), 2.00 zł —

saneczkarstwo (3 min), 7.00 zł
— dwubój narciarski (1,1 min),
7,90 zł — skok narciarski (1,1
min). Wielobarwne znaozki dru
kowano w arkuszaoh po 30 szt.
na papierze kredowanym. Pro
jektował — Franciszek Winiar
ski. Technika druku — offset.
Druk — Państwowa Wytwór
nia Papierów Wartościowych
(PWPW) Warszawa (na zdjęciu
pouiżej).

ZNACZKI
• Jedną z największych

tegorocznych imprez filate
listycznych w Polsce bę
dzie międzynarodowa wysta
wa „Tematica” (28 lipca — 11
sierpnia) w Poznaniu. Organi
zowana jest pod patronatem
FIP, w ramach obchodów 75-
lecia polskiego ruchu filateli
stycznego. Przewodniczącym
Komitetu Organizacyjnego jest
doświadczony organizator Jan
Witkowski z Poznania.

• Poczta NRF zamierza wy

dawać w latach 1968—72 po I
znaozków rooznie — i dopłatą
na rzeoz funduszu olompijskie-
go. Pierwsza taka seria ma

się ukazać w połowie br., Na
znaczkach tej serii snajdą się
portrety działaczy olimpijskich
m. in. barona Plerra da Cou-
bertin.

© Zgodnie ze swą tradycją
poczta ZSRR wprowadziła de
obiegu okolicznościowy znaczek
z okazji Nowego Roku 1988.
Widnieje na nim panorama
Moskwy.

• Jamajka uczciła 3 znaczka
mi stulecie policji. Na znacz
kach: policjant regulujący ruch
uliczny, policjant w uniformie
z 1867 1 1967 oraz „pomocnicy”
policjanta — pies, koń 1..: mo-

tooykL (zg)

MYŚLENICKIE ZAKŁADY

PRZEMYSŁU TERENOWEGO

MYŚLENICE, ul. MICKIEWICZA 40

zawiadamiają, że z powodu
LIKWIDACJI TARTAKU

dłużyce do przetarcia
przyjmuje się tylko

DO DNIA 31 STYCZNIA 1968 r.

PRZETARGI

Zakłady Spożywcze Przemysłu Terenowego w Ten-

czynku, powiat Chrzanów — OGŁASZAJĄ PRZE
TARG NIEOGRANICZONY na wykonanie następu
jących robót remontowo-budowlanych:

1) remont kapitalny ogrodzenia
2) remont kapitalny budynku bednarnl.

Podkładki ofertowe, jak również dokumentacja
techniczna, znajdują się do wglądu w Dziale Gł.
Mechanika Zakładów Spożywczych PT w Tenczyn-
ku. — w przetargu mogą brać udział przedsiębior
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Termin składania ofert, w zalakowanych koper
tach, z napisem: „Przetarg”, ustala się do dnia 25

stycznia 1963 r. — Komisyjne otwarcie ofert nastąpi
w dniu 26 stycznia 1968 r„ w Dyrekcji Przedsiębior
stwa w Tenczynku.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta,
wzgl. unieważnienia przetargu bez podania przy
czyn. K-375

SPÓŁDZIELNIA PRACY
FABRYKA PAPY DACHOWEJ
i WYROBÓW CHEMICZNYCH

w likwidacji
W KRAKOWIE, ul. ŁAGIEWNICKA 52

sprzeda:
• zbiorniki otwarte i zamknięte, poj. od

20—100 t. — 20 szt.
• przenośniki taśmowe — 2 szt.
• przeciągarkę wagonową — 1 szt.
• przyczepy samochodowe — 2 szt.
• silniki elektryczne różne
• pompy różne — 1 szt.
• beciki po smole — 500 szt.

Informacji o sprzedaży udzieli Zarząd
Likwidacyjny Spółdzielni — Kraków,
uL Łagiewnicka 52, tel. 626-26, 632-63.

Krakowskie Zakłady Przemysłu Piekarniczego —

w Krakowie, pl. Dominikański 4 — OGŁASZAJĄ
PRZETARG NIEOGRANICZONY na wykonanie ro
bót malarskich i dekarskich w roku 1968.

Bliższych informacji udziela Dział Gł. Mechanika
KZPP przy ul. Stolarskiej 17, w godz. od 7 do 15.

Oferty, w kopertach zalakowanych, należy skła
dać w sekretariacie Dyrekcji KZPP, do dnia 22

stycznia 1968 r.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 23 stycznia 1968 r.,
o godzinie 10, w dyrekcji KZPP.

Dyrekcja KZPP zastrzega sobie prawo dowolnego
wyboru oferenta bez podania powodów, lub unie
ważnienia przetargu bez prawa do odszkodowania.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Zakłady Produkcji Części Zamiennych w Krakowie,
ul. Mogilska 71, zatrudnią natychmiast na korzyst
nych warunkach INŻYNIERÓW ODLEWNIKÓW
i inżynierów Mechaników oraz techników
ODLEWNIKÓW. — Od kandydatów wymagana jest
długoletnia praktyka. Kandydatom, odpowiadają
cym wymogom, kierownictwo Zakładów może
przyznać wynagrodzenie specjalne.

Oferty przyjmuje codziennie Dział Kadr, pokój
nr 34, w godzinach od 7 do 15. K-312

Powiatowe Przedsiębiorstwo Remontowo - Budowla
ne w Bochni — zatrudni natychmiast KIEROWNI
KA TRANSPORTU, z wykształceniem średnim
1 praktyką, 2 MAJSTRÓW, względnie ST. MAJ
STRÓW, s uprawnieniami, 2 TECHNIKÓW BUDOW
LANYCH, z wykształceniem średnim technicznym
1 praktyką zawodową, TECHNIKA NORMOWANIA
z wykształceniem średnim technicznym, INSPEK
TORA KONTROLI WEWNĘTRZNEJ, z wykształ
ceniem średnim i praktyką — na pól etatu.

Wynagrodzenie zgodnie z Układem Zbiorowym
Pracy w budownictwie. — Informacji udziela Sek
cja Ekonomiczna PPRB, w Bochni, tel. 424, 509, 452,
codziennie, w godzinach od 7 do 15.

Zarząd Spółdzielni Pracy „Betoniarz" w Kętach,
ul. WW. Świętych 2 — przyjmie natychmiast KIE
ROWNIKA TECHNICZNEGO. — Wymagane wy
kształcenie wyższo techniczne w zakresie ceramiki

budowlanej lub budownictwa i 4 lata praktyki na

kierowniczym lub samodzielnym stanowisku, ewen
tualnie średnie techniczne w zakresie ceramiki bu
dowlanej lub budownictwa i 8 lat praktyki w da
nej specjalności. Warunki pracy i płacy do uzgod
nienia w biurze Spółdzielni, codziennie w godzinach
od7do15,wsobotyod7do13.
2 MAGISTRÓW INŻYNIERÓW MECHANIKÓW, 4
MAGISTRÓW INŻYNIERÓW ODLEWNIKÓW, MA
GISTRA INŻYNIERA AUTOMATYKA ze znajomo
ścią elektroniki, MAGISTRA INŻYNIERA ELEK
TRONIKA ze znajomością automatyki, TECHNIKA
BUDOWLANEGO lub TECHNIKA EKONOMISTĘ
do pracy w Dziale Inwestycji, z praktyką w pla
nowaniu i sprawozdawczości, 2 TECHNIKÓW OD
LEWNIKÓW, Ślusarza konstrukcyjnego, z

TOKARZY, PIECOWEGO ŻELIWIAKA — zatrudni
Zakład Doświadczalny Instytutu Odlewnictwa —

Kraków, ul. Zakopiańska 73. — Warunki płacy do
omówienia na miejscu. k-371

Przedsiębiorstwo Robót Elektrycznych „Elektro-
montaż” w Krakowie-Nowej Hucie, główny plac
budowy Huty m. Lenina, przy drodze nr X — za
trudni KIEROWNIKA DOMU WCZASOWEGO
w Muszynie. — Wymagane wykształcenie średnie
lub wyższe. Pożądany odpowiedni staż pracy w za
kresie prowadzenia tego rodzaju placówki.

Pierwszeństwo przysługuje kandydatom z terenu

Muszyny oraz powiatu Nowy Sącz.
Szczegółowych informacji w sprawie pracy i pła

cy udziela 1 zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnie
nia i Płac, tel. 404-09, wewn. 72. K-387

I Krakowskie Przedsiębiorstwo Transportu Budów-
! nictwa — w Krakowie, ul. Na Dolach 4 — zatrudni
I natychmiast 50 KIEROWCÓW z II i III kategorią

prawa jazdy, 15 MONTERÓW SAMOCHODOWYCH,
10 POMOCNIKOM KIEROWCÓW, 60 ŁADOWACZĘ
oraz EKSPEDIENTA DO SPRAW ŁADOWACZY
i EKSPEDIENTA DO SPRAW KOLEJOWYCH. —

Warunki pracy i płacy do omówienia w Sekcji .

Kadr Bazy Nr 1 w Krakowie, ul. Na Dołach -4,
tel. 618-70, wewn. 94. k-376

Wyższa Szkoła Ekonomiczna w Krakowie, ul. Ra
kowicka 27 — przyjmie natychmiast pracownika n«

stanowisko PALACZA CENTRALNEGO OGRZEWA
NIA. — warunki pracy 1 płacy do omówienia na

miejscu. K-367

Spółdzielnia Pracy Komunikacyjno-Warsztatowa —

w Krakowie, ul. Wrzesińska 13 — zatrudni KIE
ROWCÓW a prawem prowadzenia autobusów. —

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr — Kraków, ul.
Wrzesińska 13, pokój nr 1. K-30Ś

KONKURSY

Prezydium Dzielnicowej Rady Narodowej Zwierzy
niec w Krakowie — Kraków, al. Krasińskiego II,
OGŁASZA KONKURS na stanowisko KIEROWNI
KA WYDZIAŁU BUDOWNICTWA, URBANISTYKI
i ARCHITEKTURY.

O wyżej wymienione stanowisko ubiegać się, mo
gą kandydaci, którzy posiadają: stopień naukowy —

magister inżynier lub inżynier architekt orez co

najmniej 4-letni staż pracy.
Do zgłoszenia konkursowego należy załączyć —

podanie, życiorys oraz odpis dyplomu.
Warunki pracy 1 płacy do omówienia na miejscu.
Zgłoszenia składać należy do dnia 16 stycznia

1963 r., osobiście w tut. Prezydium, II piętro, po
kój nr 14. K-330

Nauka Różne
WPISY na kursy kreśleń
technicznych budowla
nych, konstrukcyjnych,
instalacyjnych, maszyno
wych, przyjmuje Zakład
Doskonalenia Zawodowe
go. Wpisy: Kraków, ul.
Dietla 38. K-11885

SUKNIE ślubne, piękne,
zagraniczne, poleca wy
pożyczalnia — Krystyna
Rollńska, Bielsko-Biała,
ul. Magi nr 14, tel. 31-71.


